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Z  okazji pięćdziesięciolecia powstania Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego pozwólcie 
mi przekazać Wam w imieniu Prezydium CK na­
szego Związku serdeczne pozdrowienia i gratulacje 
dla wszystkich pracowników oświatą i członków 
ZZNP w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W tym 
pamiętnym dniu pozwólcie, że w imieniu trzech 
milionów członków naszego Związku, pracowników 
oświaty ZSRR, złożę życzenia ZZNP nowych wiel­
kich sukcesów w dziele jednoczenia nauczycieli 
do walki o dalszy rozkwit oświaty ’udowej w Pol­
sce. Z całego serca życzymy nauczycielom pol­
skim, którzy aktywnie uczestniczą w budowie so­
cjalizmu, owocnej pracy w wychowaniu młodego 
pokolenia w duchu komunizmu, miłości do swej 
Ojczyzny l proletariackiego internacjonalizmu. 
Niech krzepną i rozwijają się przyjazne stosunki 
miedzy nauczycielami Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Związku Radzieckiego dla dobra, pokoju 
l przyjaźni między narodami naszych krajów 
t wszystkich pokój miłujących narodów.

Z upoważnienia Prezydium CK ZZ  
IWAN GR1WKOW 

Przewodniczący

Pozdrowienia z  N R D
Szanowni Koledzy!
W imieniu nauczycieli i wychowawców Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej najserdeczniejsze 
bojowe pozdrowienia przesyła Zarząd Główny 
Związnu Z.u\iodociitgo Nauczy m i i  i Wychowaw­
ców NRD.

Życzymy Waszej wspaniałej organizacji dalszyfh 
sukcesów wyrażając przy tym pragnienie, aby 
współpraca między naszymi Związkami wciąż się 
umacniała i rozwijała.

Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hit­
lerowskim jaszyzmem siało się możliwe pokojowe 
wspó'istnieme i demokratyczny rozwój naszego 
i Waszego kraju. Czynniki te stworzyły nareszcie 
podstawę do pokojowych i przyjaznych stosunków 
m ędzy obu naszymi narodami.

Chcielibyśmy Wam serdecznie podziękować za 
wielką pomoc, juką okazujecie nam w walce o po­
rozumienie między Wschodem l Zachodem. Jako 
wyraz naszej wdzięczności przyjmijcie zapewnie­
nie, że poświęcimy wszystkie nasze siły dla zjed­
noczenia naszej Ojczyzny, dla umocnienia pokoju 
w F.urople i }e zawsze będziemy działali w duchu 
międzynarodowej solidarności.

Ze związkowym pozdrowieniem
f r i n k e

Sekretarz ZG

Pozdrowienia z  Włocli
ASS0CIAZI0NE PER LA DIFESA 
DELLA SCUOLA NAZ10NALBADSN
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Drodzy Przyjaciele!
Z okazji 50 rocznicy istnienia Waszego Związku 

Zawodowego przesyłamy serdeczne pozdrowienia 
w imieniu demokratycznych nauczycieli Wioch, 
zorganizowanych w Stowarzyszeniu dla Obrony 
Szkoły Narodowej.

W tych dniach dokonacie bilansu pięćdziesięcio­
letniej działalności i będziecie mogli z dumą 
stwierdzić postępy osiągnięte — takie i przy Wa­
szym udziale — zarówno w dziedzinie socjalnej 
sytuacji nauczycieli, juk l w wychowaniu mło­
dzieży.

Nauczyciele włoscy wiedzą, jak ciężką walkę to­
czyliście w starej faszystowskiej Polsce w obronie 
wolności ruchu nauczycielskiego, wiedzą także, iż 
dzisiaj, w Polsce wolnej demokratycznej i ludowej 
wysiłki Wasze skierowane są na wychowanie mło­
dzieży w duchu demokracji i pokoju, na drodze 
wiodącej do socjalizmu.

Życzymy Wam, Drodzy Przyjaciele, jak najwięk­
szych sukcesów w tej ważnej pracy oświatowej, 
dla dobra kultury t postępu w Waszym kraju, 
i dla dobra wszystkich krajów na świecie.

GIUSEPPE PETRONłO 
Sekretarz Generalny 

PASQVALE cTABBIERO 
Kierownik Wydziału Zagranicznego

Pozdrowienia z  Indii
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IF Imieniu Ógólnoindyjskiej Federacji Związków Nauczyciel­
skich, zrzeszającej 3 miliony pracowników oświaty i nauczy­
cieli, przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia Związkowi Za­
wodowemu Nauczycielstwa Polskiego z okazji jego 50-lecia. 
Braterstwo, wiążące nauczycieli na całym świecie, służy dziś 
sprawie pokoju. Od tego, jak realizujemy walkę o pokój w na­
szych szkołach, w dużym stopniu zależy życie i postęp ludzkoś­
ci. To my wpajamy w umysły ludzi gorące umiłowanie pokoju, 
nam bowiem powierzono zadanie wychowywania dzieci i mło­
dzieży. My, nauczyciele Indii, dokładamy wszelkich starali, aby 
umocnić gmach pokoju. Wielką radością napawa nas świado­
mość, że także nauczyciele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
dają poważny wkład w dzieło umocnienia pokoju na całym 
świecie. Jestem przekonany, że wspólnymi wysiłkami wszystkich 
ludzi, wszystkich nauczycieli związanych węzłami braterstwa, 
zbudujemy lepszy świat — świat pokoju, dobrobytu l postępu. 
Przesyłając braterskie pozdrowienia w imieniu Ógólnoindyjskiej 
Federacji Związków Nauczycielskich.

pozostaję oddany 
D. H. Sahasrabuddha 
Sekretarz Generalny

Poza tym otrzymaliśmy z Indii pozdrowienia ł gratulacje od 
Ogólnobengalskiego Związku Nauczycieli podpisane przez Se­
kretarza Generalnego Salya Pnya Roy, od Związku Pracowni­
ków Nauki Uniwersytetu w Aligarh podpisane przez Przewod­
niczącego S. M. Tanki, od Związku Zawodowego Pracowników 
Nauki Uniwersytetu w Allahabad podpisane przez Przewodni­
czącego K. Chattopadaya, od Ogólnoindyjskiego Stowarzysze­
nia Młodszych Pracowników Nauki podpisane przez kol. Syumu• 
narayana — Sekretarza Generalnego tej organizacji.

Pozdrowienia z  Wielkiej Brytanii
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Drodzy Przyjaciele!
Piszę do IFas, aby w imieniu Narodowego Ko­

mitetu organizacji „Nauczyciele zn Pokojem" zło­
żyć serdeczne gratulacje Związkowi Zawodowemu 
Nauczycielstwa Polskiego z okazji 50-lecia jego 
istnienia. Wiemy dobrze, jak niestrudzenie pra­
cowali nauczył le/.e polscy pod kierownictwem 
ZZNP. My, członkowie organizacji. „Nauczyciele 
za Pokojem", nawiązaliśmy z Waszym Związkiem 
najserdeczniejsze stosunki, i ta właśnie przyjaźń 
umożliwiła nam dokładne poznanie wielkich cier­
pień, jakie przeszła Polska w czasie wojny. Przy­
jaźń la pobudza nas do wzmożenia w naszym 
kraju walki o pokój.

Dwaj nasi członkowie — koleżanki: Porlinglnn 
l Hames odwiedziły w ubiegłym roku Polskę, 
wchodząc w skład brytyjskiej delegacji pokojowej 
z Wielkiej Brylami Koleżanki nasze byty pełne 
uznania dla zasięgu i jakości odbudowy dokonu­
jącej się w Polsce, jak też i dla gorących pragnień 
ożywiających cały naród polski, by wziąć udział 
w tworzeniu pokojowego świata.

Rozmowy czterech mocarstw w Genewie ot war­
ty drogę dalszemu postępowi w kierunku pokoju. 
Wiemy, że ZZNP będzie w dalszym ciąga — tak 
jak to czynił poprzednio — kontynuować swe wy­
siłki dla utrwalenia pokoju; ze swej strony chce­
my zapewnić naszych polskich kolegów, ze t my 
nie osłabimy naszych wysiłków w realizacji lej 
pięknej idei.

Przesyłając serdeczne pozdrowienia l gratulacje 
Związkowi Nauczycielstwu Polskiego od członków 
organizacji „Nauczyciele za Pokojem"

kreślę się

MARIE PHILIBERT 
Sekretarz Komitetu Narodowego 

„Teachers for Peace"

Pozdrowienia s  Albanii

Drodzy Towarzyszel

Z okazji 50-tecta ZZNP przesyłamy \Tam, 
a za Waszym pośrednictwem dwustu tysiącom 
członków Waszej organizacji, nasze gorące, bra­
terskie pozdrowienia.

Pracownicy oświaty w Albańskiej Republice 
Ludowej znają dobrze dzieje walki toczonej przez 
ZNP przeciw ustrojowi wyzysku w dawnej Pol­
sce, walki toczonej w obronie praw nauczycieli, 
o postęp, o demokratyzację szkoły. Wiemy rów­
nież, że Wasze marzenia i życzenia zostały 
urzeczywistnione dopiero po wyzwoleniu Wasze­
go kraju dzięki pomocy bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej — a» wolnej demokratycznej Polsce 
Ludowej.

Serdecznie cieszymy się z Waszych wielkich 
osiągnięć w dziedzinie oświaty i kultury, jakie 
uzyskaliście pod kierownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, oraz z sukcesów osiąg­
niętych we wszystkich innych dziedzinach życia 
narodowego.

Korzystając z pomocy l przyjaźni Związku 
Radzieckiego, kraj Wasz eoraz większymi kro­
kami zmierza do socjalizmu.

Z okazji pamiętnej rocznicy ZZNP tyczymy  
Wam serdecznie, jak również wszystkim pracow­
nikom oświaty w PRL, dalszych sukcesów 
w dziele wychowania młodzieży w duchu pro­
letariackiego internacjonalizmu, miłości Ojczyz­
ny, przyjaźni dó Związku Radzieckiego l do 
wszystkich narodów świata walczących o pokój, 
o postęp, o lepszą przyszłość.

Niech żyje 50 rocznica istnienia ZZNP!
Niech się umacnia przyjaźń między naszymi 

dwoma narodami!

KOLI BOŻO
Przewodniczący ZZ Pracowników 

Oświaty l Handlu
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Walki re-w-olucyjiie prołetarłaM
i chłopstwa w latach rewolucji 
1905 — 1907 r. wywarły potężny 
wpływ na stanowisko inteligencji. 
Ni eliczna, ale bardzo aktywna ideo- 
logicznie, odgrywająca niewspół­
mierną do swej liczebności rolę w 
życiu politycznym inteligencja sta­
nęła wobec konieczności określenia 
swego stanowiska w toczącej się gi­
gantycznej walce. Jej drobnomiesz- 
cz a liska istota klasowa powodowała 
chwiejność jej postawy, nozrrwcn 
ruchu odrywał ją od burżuazji, od 
klas posiadających, pchał ku kłą- 
sie robotniczej, ku obozowi rewo- 
inteligencja, reprezentantka drob- 
się na lewo" ’— stwierdza! l.e-

P r o f .  D r  Ź a n n a  / ( o m a n o w a

Oblicze ideologiczne nauczycielstwa polskiego 
w czasie rewolucji 1905 roku

lucyjnemu. „Burżuazyjna 
nom ieszcz a ń st w a, wahnęła 
nin w czerwcu 1905 r.

Stwierdzenie to, słuszne dla Rosji, było podwójnie słusz­
ne dla ziem polskich, dla Królestwa. Polska inteligencja, 
inteligencja narodu uciskanego, pozbawiona dostępu do sta­
nowisk w aparacie państwowym, w samorządzie, w życiu 

* społecznym, pozbawiona praw obywatelskich i narodowych, 
ograniczona systemem policyjnych zakazów' i rygorów w' 
dziedzinie działalności kulturalno-oświatowej, artystycznej, 
naukowej, witała rewolucję 1905 r. tym radośniej, że upa­
trywała wr niej przede wszystkim antycarską walkę wyzwo­
leńczą, czynny protest mas przeciw uciskowi narodowemu. 
Toteż inteligencja polska „wahnęła się na lewo" jeszcze bar­
dziej zdecydowanie i bardziej powszechnie aniżeli rosyjska. 
Wita ona w pierwszych miesiącach rewolucji jej wybuch, 
pochwala jej sukcesy. Czyni tak zarówno inteligencja libe­
ralna, skupiona wokół takich czasopism jak „Prawda" Alek­
sandra Świętochowskiego, skłaniająca się ku stronnictwu 
Postępowej Demokracji (PD), jak i demokratyczne i radykał, 
ne odłamy inteligencji, których reprezentacyjnym organem 
był „Glos“ J. Wl. Dawida, pismo zbliżane do SDKPiL.

„Huragan rewolucji", rozszerzając jej zasięg, zaostrzając 
formy, powodował też szybkie różnicowanie się ideologiczne 
kadr inteligencji. Im potężniej biły fale rewolucji, ini głębiej 
rozkołysały masy ludowe, im bliżej podprowadzały je do 
powstania zbrojnego, tym bardziej wzmagał się strach 
i wściekłość klas posiadających, ich kontrofensywa, ich na­
cisk m. in. i na inteligencję. Barykadowe boje w Lodzi 
w czerwcu 1905 r., manifest carski z października tegoż roku, 
powszechny strajk pażdziernikowo-listopadowy, ia przede 
wszystkim bohaterskie grudniowe barykady moskiewskie i ich 
porażka — oto koiejne etapy odpadania od obozu rewolucji 
w Królestwie .poszczególnych odłamów inteligencji, oto eta­
py uroakcyjniamia się liberalnej inteligencji, ulegającej na­
ciskowi burżuazji. Równoległe pogłębiał się proces radykali- 
zacji inteligencji demokratycznej, coraz bliższej masom ludo­
wym, ruchowi robotniczemu, ooraz ściślej z ludem związanej.

Na jesieni 1905 r., w okresie największego nasilenia walk 
rewolucyjnych, w szeregach robotniczo-chłopskiej armii, sztur­
mującej carat i kapitalizm, godzącej w ucisk narodowy i wy­
zysk, walczą już solidarnie poważne odłamy inteligencji pra­
cującej oraz inteligencji twórczej — pracownicy poczt i tele­
grafu, kolei i banków, handlowcy i ubezpieczeniowcy, woja- 
żerowie i buchalterzy, inżynierowie i technicy, lekarze i ad­
wokaci. architekci i «którzy. Poczynając od zawodów naj­
mocniej związanych z proletariatem przemysłowym a koń­
cząc na zawodach wysługujących się wielkiej burżuazji, nie 
ma ani jednej grupy zawodowej, na której by rewolucja nie 
wycisnęła swego piętna, której by nie porwała walka mas 
ludowych, na którą by nie oddziałała rewolucyjna ideologia kla­
sy robotniczej.

Demokratyzacja obyczajów 1 form towarzyskich, laicyzacja
światopoglądu, zsolidaryźowanie się ze światem pracy, walka 
o interesy ekonomiczne i moralne swego zawodu, podejmowa­
na w nowych proletariackich formach, organizowanie się na 
wzór robotników w stowarzyszenia branżowe i związki za­
wodowe. wreszcie fala walk strajkowych inteligencji zawodo­
wej, zwłaszcza na jesieni 1905 r. — oto objawy oddziaływa­
nia rewolucji na środowiska inteligencji.

W ŚRÓD rozmaitych zawodów Inteligenckich jest w Kró­
lestwie jeden, który swoje powstanie zawdzięcza bezpo­

średnio rewolucji, którego stanowisko i ewolucja są też 
szczególnie interesujące. Jest nim zawód nauczyciela. Nau­
czycielstwo polskie na ziemiach zaboru carskiego pojawia się 
j :ko grupa zawodowa w toku rewolucji, zrodzona z. walki, 
z dni strajku szkolnego, a rekrutująca się z najrozmaitszych 
odłamów zawodowych, w pierwszym rzędzie z szeregów demo­
kratycznej inteligencji.

Problematyka pracy oświatowej, wychowani*, szkolnictwa, 
występuje często i obficie w całym polskim czasopiśmiennic­
twie lat rewolucji. Wprowadza ją na kartv pism, do kręgu 
zainteresowań ogółu zjawisko tak specyficzne, jak strajk 
szkolny i walka wokół jego trwania.

O szkole i nauczaniu, o demokratycznych postulatach pe­
dagogicznych piszą czolowu przedstawiciele radykalnej Inte­
ligencji. często  uczestnicy tajnej oświaty, przeważnie przyszli 
wykładowcy szkól polskich, działacze kulturalno-oświatowi 
1 związkowi — Baudouin de Courtenay, Krzywicki, Teodora 
Męczkowska w „Ogniwie", Jan Władysław i Jadwiga Dawido­
wie. Janusz Korczak. Adam Mahrburg. Zygmunt Hernig, 
Aniela Szycówna i wielu in-nweh w „Głosie", te same: Męcz- 
kowska i Szycówna oraz Józefa Joteyko w krakowskim „No- 
wvm Słowie" itd. itd.

Tro«kin o wychowanie młodego pokolenia w atmosferze wol­
ne' szkoły, demokraci i i postępu, występująca w publicystyce 
tvch lat. jest charakterystycznym przejawem szerokiej rekru­
tacji do zawodu nauczycielskiego najwartościowszych i naj­
aktywniejszych kadr inteligencji.

Rewolucjo rozluźnia reakcyjne pet* krępujące życie spo­
łeczne i kulturalne. Przed inteligencją otwarły się możliwości 
pracy zawodowej i szerokiej działalności społecznej. Czoło­
we kadry polskiej postępowej inteligencji włączają się czyn­
nie w walkę rewolucyjną, rozwijają żywą działalność publi­
cystyczną, propagandową, oświatową, polityczną. * nieba­
wem — podejmują pracę w powstającym szkolnictwie pol­
skim. Nazwiska: Ludwika Krzywickiego, wielkiego uczonego- 
ekonomisty, socjologa, prawnika, historyka kultury, płodne­
go publicysty, wychowawcy pokoleń pracowników naukowych, 
popularyzatora nauk społecznych i propagatora postępowych 
i demokratycznych teorii społecznych; Wacława Nałkowskie­
go, wybitnego geografa i gorącego społecznika, publicysty 
pełnego pasii ideowej i odwagi cywilnej. t-ak bardzo bliskiego 
naszemu pokoleniu dzięki późnym szkicom autobiograficznym 
jego córki, Zofii Nałkowskiej; cytowane nazwisko Jana Wła­
dysława Dawida, redaktora i publicysty „Głosu", wielkiego 
pediagoga i psychologa oraz żony jego Jadwigi z Szczawiń­
skich Dawidowej; nazavisko Stefanii Sempołowskiej. dzia­
łaczki społecznej o wielkim sercu, wychowawcy utalentowa­
nego i ofiarnego, nauczycielki o wyjątkowym darze pedago­
gicznym — to czołowe, ale jedynie niektóre nazwiska z lici- 
nego w Królestwie Polskim zastępu postępowych i radykal­
nych polskich działaczy inteligenckich, których-lata rewolucji 
mocniej jeszcze związały i  polskim szkolnictwem w Kró­
lestwie.

Rewolucja utorowała drogę nie tylko polskiej szkole i nau­
czycielstwu. ale też pierwszym w Królestwie czasopismom 
nauczycielskim poświęconym walce o światopogląd powsta­
jącego szkolnictwa polskiego. Są to przede wszystkim „Nowe 
Tory", miesięcznik pedagogiczny, pojawiający się w 1906 r., 
organ powstałego właśnie Polskiego Związku Nauczyciel­
skiego, ukazujący się pod redakcją Stanisława Kalinowskiego.

Jaki ładunek ideologiczny, jakie zasady pedagogiczne re­
prezentuje to zrodzone z rewolucji pierwsze pismo PZN? Ja­
kie jest oblicze światopoglądowe pierwszych szeregów nau­
czycielstwa polskiego w Królestwie, tego obok szkoły polskiej 
najdobitniejszego wyrazu narodowo-wyzwoleńczych zdobyczy 
rewolucji 1905—1907 r.?

W rocznikach „Nowych Torów" z rewolucyjnych lat 1906 
i 1907 wybijają się trzy kręgi spraw —• 1) stosunek do rewo­
lucji i całokształtu spraw oświaty w nowej sytuacji, 2) nowe 
polskie szkolnictwo i walka o jego oblicze światopoglądowe, 
3) położenie nauczycielstwa i jego potrzeby zawodowe, eko­
nomiczne i s-poleczne.

W styczniowym numerze 1907 r. redakcja precyzuje zada­
nia pisma w tych słowach: „Przed nami jako zagadnienie 
chwili nie szkolnictwo, lecz: oświata w ogóle; jako materia! 
surowy — nie dzieci klas uprzywilejowanych, lecz najszersze 
masy bez różnicy wieku. Objąć całość zagadnień oświatowych, 
oświetlić je ze stanowiska, które za postępowe uważamy, wal­
czyć z objawami wstecznictwa... — oto... zadanie pisma". 
W słowach tych zawarty jest program oświatowy i program 
społeczny PZN, jego opowiedzenie się po stronie rewolucji, 
w obronie jej zdobyczy.

Pismo walczy o szkolę nie tytko polską z Języka wykłado­
wego, nie tylko dobrą ze Względu na poziom dydaktyczny, 
ale o szkolę o wyraźnym obliczu światopoglądowym. Stefania 
Sempolowska wypowiada na lamach pisma walkę dogmatyz- 
mowi, brązowaniu przeszłości, tradycjonalizmowi w wycho­
waniu, żąda popierania tego, co nowe i twórcze. „Musiało 
być wczoraj, by przyszło -»dziś i torowało drogę jutru" — pi­
sze; przeszłość narodu podlegała „konieczności dziejowej“, 
była „stopniem w kolejnym rozwoju". „Młodzież garnie się 
do tego co nowe", a „to nowe wyrosło jako konieczność 
z gruntu przeszłości...“. „Minione prawdy nie są jej (mło­
dzieży) prawdami. ...są tylko kamieniem, z którego zbuduje 
gmach przyszłości“.

Z dogmatyzniem, ze schematami, z ciasną pedanterią walczy 
też ńa lamach „Nowych Torów“ Wacław Nałkowski. Redakcja 
pisma organizuje dyskusję nad celami nauczania. Wt. Koz­
łowski, szukający wyjścia i  encyklopedyzmu programów 
szkolnych, pragnący przekazywać w szkole syntezę wiedzy 
ludzkiej, w dyskusji tej upatruje jako cel nauczania „wyrobie­
nie poglądu na świat, uzdalniającego do lepszego’zrozumieoia 
rzeczywistości i wytknięcia sobie dróg postępowania“. Autor 
chciałby rozszerzyć szkolną wiedzę o społeczeństwie, podpo­
wiada wprowadzenie do programów szkolnych ekonomii, na-

noromami — „poczucie, religijne 1 poczucie narodowości... 
nie mają z sobą nic wspólnego" — czytamy w art. „Religia 
w szkole" — ponadto „poczucie narodowości... jest bezgranicz­
nie potężniejsze od poczucia religijnego“. Zagadnienia roli 
reiigii w szkole dotyczy art. Jana Michalskiego: „Pierwsze dwa 
zjazdy księży prefektów". Autor informuje o przebiegu tych Nauczycieli Szkól Wyższych, nacjonalistyczne i klerykalne,

wielu artykułów zarówno w „Szkole Polskiej", Jak w „Muz«- 
um", mimo iż pisma te grupują nauczycielstwo pod wpły­
wami ND.

„Szkoła Polska" powstała również w 1906 r., uznana z* 
swój organ przez odbyty dnia 5.VI. 1906 r. zjazd nauczycieli 
i nauczycielek ludowych w Królestwie Polskim, związana ze 
Stowarzyszeniem Nauczycielstwa Polskiego i Macierzą Szkol­
ną, w tych latach pod naciskiem rewolucji, uwzględniając ra­
dykalne nastroje mas, nawiązuje do wiatki z dewocją i jezu- 
ityzmem w tradycjach Komisji Edukacyjnej, otwiera swoje 
lamy dla dyskusji o udziale młodzieży w radach szkolnych, 
dyskusji zapoczątkowanej przez St. Sempolowską, krząta się 
koto zawodowych bolączek nauczycieli ludowych oraz inicjuje 
utworzenie Uniwersytetu Ludowego,

Nawet konserwatywne „Muzeym“, czasopismo Towarzystwa

zjazdów (z lata 1906 r.), protestuje przeciw obowiązkowym 
praktykom religijnym, przeciwko ingerencji kleru w sprawy 
wychowania, omawia zacofanie podręczników do nauki reiigii, 
zarzuca księżom prefektom szerzenie antysemityzmu.

Pismo zachowało ślad gwałtownej walki o uniezależnienie 
szkoły od ingerencji reakcyjnej hierarchii kościelnej. Gdy arcy­
biskup Popiel, znany ze swej wrogiej działalności wobec straj­
ku szkolnego, zapowiedział wizytację nowych polskich szkól 
średnich, „Nowe Tory“ zamieszczają list otwarty — ’protest 
młodzieży polskich szkól średnich w Warszawie oraz list 
„młodzieży narodowej" szkól prowincjonalnych. Listy nazywa­
ją arcybiskupa „starcem o wyziębłym sercu i duszy obcej dla

zmuszone jest skupić uwagę na sprawach strajku szkolnego 
"w Królestwie. Rozprawy A. Karbowiaka („Obecne systemy 
wychowawcze na ziemi polskiej w trzech zaborach", „Rusy­
fikacja i bojkot szkól w Królestwie" oraz „Ruch pedagogiczny 
w Królestwie Polskim w dobie bojkotu szkolnego“), Izy Mosz- 
czeńskiej o wychowawczym oddziaływaniu strajku szkolnego, 
Floriana Szarego (A. Chołoniewskiego) o bojkocie szkoły 
rosyjskiej — usiłują dowieść, że strajk szkolny nie był związa­
ny z rewolucją, że jego inspiratorką i organizatorką była jako­
by endecja, że warszawski wiec rodzicielski w Muzeum Prze­
mysłu i Handlu z 19.11.1905 r. byt jakoby właściwie zamknię- 

żywszych drgnień ducha narodu"'' (słowa odezwy’ młodzieży ciem walki strajkowej — słowem, rozpoczynają tę misterną
narodowej), „nieprzyjacielem naszego pokolenia i naszych 

. ideałów" (r. 1906, Ńr 9).

Walce o zeświecczenie szkolnictwa, walce o wyparcie wpły­
wów ND ze szkoły poświęcona jest większość artykułów pisma.

Szkoła demokratyczna, świecka, powszechna, wolna od nac­
jonalizmu, szkoła na najwyższym poziomie naukowym, sokola 
w języku ojczystym dziecka — oto program oświatowy, sku­
pionej w „Nowych Torach" czołowej kadry postępowego nau­
czycielstwa polskiego.

Pismo broni interesów zawodu — krytykuje wszechwładzę 
przełożonych pensji, domaga się kolegialnego kierowania 
szkolą przez radę pedagogiczną, demaskuje fakty kapitalistycz­
nego wyzysku nauczycielek i złego ich traktowania, domaga 
się prawdziwego „unarodowienia szkoły", które „nie polega 
wyłącznie na zmianie języka“, ale wymaga zmiany „warunków 
politycznych" i społecznych (art. J. Gródeckiego: „Szkoły 
Polskie").

„Nowe Tory“ przywiązują szczególną wagę do należytego 
wykładu historii. Krytyczna recenzja „Dziejów Polski“ Włady­
sława Grzymultowskiego za koncepcję heroiczną, za kleryka­
lizm, za zniekształcenie dziejów ucisku chłopów; krytyka 
podręcznych „Dziejów Ojczystych" M. Dzierżanowskiej, sze­
rzących kult wojen zaborczych i nacjonalizm w sprawie ukra­
ińskiej (recenzja K. Knlsteinówny); polemika H. Orszy - 
Radlińskiej z WL Smoleńskim w sprawie fałszowania historii

robótkę zafałszowywania tradycji strajku szkolnego, zapisywa­
nia jego zdobyczy na hipotece ND, którą tak perfidnie konty­
nuowały niektóre publikacje na 25-lecie strajku.

Demokratyczne akcenty w „Szkole Polskiej", problematyka 
strajku szkolnego na łamach „Muzeum", to również odbici« 
radykałizacji szeregów nauczycielskich pod wpływem rewolucji 
z jednej strony, to zarazem próba skierowania ich patriotycz­
nego zapału, ich sympatii do rewolucji na tory endeckiego 
nacjonalizmu, to próba przeciwstawienia endeckiej demagogii 
narodowo-wyzwoleńczym bodźcom rewolucyjnych walk 1905- 
1907 r.

Nauczyciele obok pracowników kolei, poczt 1 telegrafu nale­
żą do przodujących zawodowo oddziałów inteligencji. Natych­
miast po wydaniu prawa o stowarzyszeniach (III.1906 r.) 
odbywa się legalizacja istniejących i zakładanie nowych stowa­
rzyszeń i związków zawodowych poszczególnych grup inteli­
gencji pracującej. Pierwsze pozycje w urzędowym rejestrze* 
stowarzyszeń m. Warszawy przechowanym w archiwach zaj­
mują stowarzyszenia oświatowe i nauczycielskie. Tak np. Leon 
Wernic zakłada z towarzyszami „Towarzystwo Kursów dla 
dorosłych analfabetów“. Zarejestrowane zostaje „Stowarzy­
szenie Polska Macierz Szkolna“. Samuel Diksztajn z towa­
rzyszami zgłasza „Towarzystwo Polskich Kursów (sil nauko­
wych)“. Mieczysław Brzeziński z towarzyszami zakłada 
w Warszawie „Stowarzyszenie Polskich Nauczycieli i Nauczy­
cielek" — do jego założycieli należeli m. in.: Paulina Hewel-

prawdy historycznej, żądanie przedstawienia prawdziwej roli 
klas posiadających oraz wpajania dzieciom pojęcia o ewolu­
cyjnym procesie rozwoju ludzkości, oto stanowisko pisma 
w sprawie programu i kierunku nauczania historii. Całą aktu. 

uki o społeczeństwie.! o państwie, co godzić wówczas ..nic alność zagadnienia ukazuje recenzja z „Historii Nowożytnej“

w popularnych wydawnictwach dla dzieci i ludu; żądanie, kówna, Emilian Konopczyński, Kazimierz Kulwieć, Paweł

siało w przeżytki feudalne w świadomości, unowocześniać 
i demokratyzować atmosferę w szkoie.

„Nowe Tory“ podejmują generalną ofensywę o zeświecczenie
1 unarodowienie szkolnictwa. YV jednym i drugim powołują 
się na przykład Rosji. Tam — informuje pismo — Związek 
Nauczycielski „pod wpływem rewolucji" wystąpił o „usunięcie 
z programu nauczania reiigii“, tam walczy o demokratyzację 
oświaty, tam zasłuży) sobie — na deportację aż 300 członków. 
Tam „goręcej może nieraz niż na zachodzie interesowano się 
nauczaniem języka ojczystego“ — stwierdza H. Willman- 
Grabowska w recenzji z książki Szeremietiewskiego, postępo- 
wego pisarza rosyjskiego.

Pismo demaskuje ugodową wobec caratu postawę kościoła, 
Jego powiązanie z ND — nauka reiigii, choć „odbywa się po 
polsku" — pisze Zygmunt Nagórski w art. „Wolna Szkolą" — 
choć „wykładana była przez polskich księży... doskonale paso­
wała do systemu szkolnego" caratu. Uczyła moralności, która 
„staje się moralnością oportunizmu, slużalstwa, czelności 
i giętkiego karierowiczostwa", rozwijała cechy, charakteryzu­
jące „najwybitniej taktykę Narodowej Demokracji“..., "była 
więc dogodną transmisją dla przenikania i umacniania wpły­
wów ND w szkolnictwie.

„Nowe Tory“ bronią szkoły przed zakusami ND, która 
„dla celów politycznych usiłuje za pomocą księży opanować 
szkolę", a jako „stronnictwo szlachty i kleru, szukające oparcia 
w bogatym wlościaństwie... jako partia demagogiczna podsyca 
w masach ludowych ślepe przywiązanie do kościoła i fana­
tyzm religijny" — stwierdza Z. Nagórski.

Pismo pokazuje fałsz narzucanego demagogicznie przez 
ND i kler twierdzenia, jakoby polskość i katolicyzm były sy-

T. Korzona p.t. „J3k nie należy uczyć historii“. Autorka re­
cenzji zarzuca Korzonowi fałszowanie rewolucji francuskiej, 
niechęć do tego „przełomu dziejowego", przedstawienie rewo­
lucji jako „ordynarnej awantury". „Czyż wobec tego można

Sosnowski. Wincenty Czarnecki i towarzysze zgłaszają do 
rejestru Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Nauczycielstwa 
Polskiego Szkól Początkowych m. Warszawy.

Wśród wielu innych znajdujemy też w wymienionym rejest­
rze wiadomość o utworzeniu w Warszawie stowarzyszenia 
pod n-azwą: „Polski Związek Nauczycielski."

Szkota polska — elementarna, średnia 1 kształtująca się
wyższa — to, mimo wszystkie wypaczenia realizacyjne, jedna

się... dziwić, że profesor Korzon nie pojmuje współczesnej z najtrwalszych narodowych zdobyczy rewolucji 1905-1907 r.
m i l  t a  l a ł o  1 Q O ś 1 1 OOK ł  a  n o  r\o+r-7ir IZLt-ń1 cwo.Ł,, „.* ~ _____ • . 1 . l   r i  • « J . . .mu epoki, że lata 1905 i 1906,. te dzieje, na które patrzy, 
tłumaczy jak najopaczniej?" — zapytuje autorka.

Byłoby błędem uważać „Nowe Tory“ za konsekwentnie 
radykalne pismo. Występują w nim i wahnięcia, i załama­
nia — nie przemawia ono tak dojrzale, ta/k zdecydowanie jalk 
poruszający często zagadnienia szkolne i oświatowe „Glos" 
J. Wl. Dawida. „Glos“ pamięta, że „dobre" szkoły Anglii wy­
chowują kolonizatorów i zaborców, że sprawa szkoły to spra­
wa ustroju, że dopiero socjalizm zapewni szkolę naprawdę 
dobrą.

„Nowe Tory" podprowadzały postępowe koła nauczycielstwa 
ku obozowi rewolucji drogą postępu, demokracji i patriotyzmu.

Powołane do życia przez rewolucję nauczycielstwo, sku­
pione w PZN, zapisało na lamach „Nowych Torów“ jedno 
z piękniejszych świadectw ogromnego postępowego i narodo­
wo-wyzwoleńczego wpływu rewolucji 1905 — 1907 r. na inte­
ligencję polską.

W PŁYW ten sięga! ! do endeckich organizacji nauczyciels­
kich i do nauczycielstwa polskiego poza Królestwem. 

Świadczy o tym założony w 1906 r. Związek Nauczycieli Lu­
dowych w Galicji, niema! jedyna tam organizacja zawodowa 
inteligencka, i jego walka o demokratyzację i zeświecczenie 
szkoły galicyjskiej, świadczy demokratyczna problematyka

Weterani Zjazdu w Pilaszkowie
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w Królestwie. Nauczycielstwo zaś to jeden z najliczniejszych, 
najaktywniejszych społecznie i najszerzej powiązanych z ma­
sami odłamów polskiej inteligencji zawodowej.

M in ę ł o  pól wieku.
Dziś polska szkoła realizuje testament strajku szkolne­

go, marzenia „Nowych Torów", przodujące idee 1905 r., wiel­
kiego roku rewolucji.

Nauczycielstwo polskie, wychowujące pokolenie bu down!- 
czych socjalizmu w Polsce, jest dziś spadkobiercą najpiękniej­
szych tradycji, najgorętszych patriotycznych marzeń o wolnej 
polskiej szkole, szkole demokracji i postępu, szkole wiedzy 
i kultury dla mas, o jaką przed pięćdziesięciu laty walczyli: 
Stefania Sempolowska 1 Jan Władysław Dawid, Teodora Męcz- 
kowska i Stanisław Kalinowski, Ludwik Krzywicki i Janusz 
Korczak i tylu, tylu innych. Zrodzone z rewolucji, jako grupa 
zawodowa, nauczycielstwo polskie dźwignęło dziś wysoko 
szkolę polską, służącą znów rewolucyjnym ideom, odrodzonej 
Ludowej Ojczyźnie, walczącej o pokój i sprawiedliwość, o do­
brobyt i kulturę dla narodu polskiego.

ZNP, powstałe pod znakiem rewolucyjnych lat 1905—1907, 
wchodzi dziś w drugie półwiecze służby społecznej i zawodo­
wej aktywności, wierne programowi, nakreślonemu przez re­
wolucyjne roczniki „Nowych Torów" sprzed pięćdziesięciu 
lat.

Walczymy dziś o to samo prawo człowieka do pełnego roz­
woju uzdolnień i możliwości, do uczestnictwa każdego w życiu 
kulturalnym, do kształtowania na prawdzie o świecie i spo­
łeczeństwie, na humanizmie opartego światopoglądu, na harcie, 
na ofiarności, na aktywności i odwadze cywilnej opartej po­
stawy życiowej, o jakie wołali najlepsi z tego pierwszego po­
kolenia polskich nauczycieli w latach rewolucji. Rozumiemy 
dziś tak samo, jak J- Wł. Dawid, jak T. Rechniewski, choć 
jeszcze głębiej i pełniej, dwie największe idee społeczno-wy­
chowawcze współczesności: patriotyzm i internacjonalizm. 
Walczymy dziś w innych warunkach i inną bronią, stokroć 
skuteczniejszą. Państwo ludowe, społeczeństwo bez obszar­
ników, bez wielkiej i średniej burżuazji, naród, coraz mocniej 
zwarty wokół wielkich spraw budownictwa socjalistycznego, 
dają nam stokroć realniejsze gwarancje, że zwycięży „nowe“, 
że wyrośnie pokolenie pięknych, dobrych i mądrych ludzi, że 
zatryumfuje światopogląd klasy robotniczej, że rozkwitać 
będzie szkoła i jeden z najpiękniejszych zawodów człowieka, 
zawód nauczycielski.

Dużo jest jeszcze trudności, dużo braków, dużo — gdzie­
niegdzie — krzywdy. Ale znikają korzenie, które zło rodziły, 
ale karczujemy pod nowy obfity plon ugory i rumowiska, jakie 
nam bliższa- i dalsza przeszłość zastawiły. Zawód nauczyciel­
ski, zawód wiary w człowieka i jego wielkie możliwości, jest 
zawodem głęboko ideowym i humanistycznym. Nauczyciel 
umie marzyć z oczami otwartymi na życie i młodzież, umie 
walczyć z wszelkimi objawami przemijającego zła, zapatrzony 
w przyszłość, już dziś niedaleką. Marzy dziś o upowszech­
nieniu szkoły średniej dla młodzieży, a szkoły wyższej dla 
siebie i wie, że jego marzenia spełnią się prędzej i pew­
niej niż marzenia organizatorów ZNP sprzed półwiecza.
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SŁOWO OD RADZIECKICH PRZYJACIÓŁ
W ZWIĄZKU z Jubileuszem 50-Iecia 

istnienia ZZNP przesyłamy, Drodzy 
Przyjaciele, najserdeczniejsze pozdrowie­
nia wszystkim pracownikom oświaty Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej i życzymy 
Wam nowych sukcesów w Waszym szla­
chetnym trudzie. Radzieccy nauczyciele 
uważają polskich nauczycieli za swych 
najbliższych przyjaciół rozwiązujących na 
jednych i tych samych demokratycznych 
zasadach zadania nauczania i wychowania 
młodzieży.

Radzieccy nauczyciele aktywnie przygo­
towywali się do nowego roku szkolnego 
1955/56, który powinien stać się rokiem 
nowych sukcesów w dziedzinie doskona­
lenia nauczania i wychowania młodzieży.

Jak wiadomo, XIX Zjazd naszej Ko­
munistycznej Partii wytyczył zadanie 
przejścia od powszechnego obowiązkowe­
go nauczania w zakresie siedmiu klas do 
powszechnego średniego kształcenia w za­
kresie klas dziesięciu i wprowadzenia po­
litechnicznego nauczania. Radziecka dzie­
sięcioletnia szkoła ma przygotować swo­
ich wychowanków do aktywnego uczest­
niczenia w budownictwie komunizmu. 
Powinniśmy wychowywać ludzi mocnych 
fizycznie, o szerokim horyzoncie, będących 
na wysokim poziomie moralnym-, ludzi, 
którzy w przyszłości potrafią dawać no­
we i jeszcze wyższe wzory twórczej pra­
cy. Nasi wychowankowie powinni opa­
nować jeszcze w szkole zarówno podsta­
wy nauki, jak i podstawy współczesnej 
techniki oraz organizacji produkcji w 
przemyśle i gospodarce rolnej.

Realizacja zadań stojących przed szko­
łą przede wszystkim zależy od poziomu 
przygotowania nauczyciela. Dlatego właś­
nie organy administracji szkolnej i na­
uczycielskie związki zawodowe wielką 
uwagę poświęcają przygotowaniu nauczy­
cieli. W okresie wakacji letnich ponad 
68 000 nauczycieli przebywało na kursach. 
Główną cechą charakterystyczną tego­
rocznych zajęć na kursach byto to, że na­
uczyciele nie tylko słuchali wykwalifiko­
wanych lektorów, lecz także poświęcali 
dużo czasu praktycznym zajęciom, ma­
jącym na celu wyrobienie umiejętności 
w przeprowadzaniu pokazów i doświad­
czeń, oraz wyrobienie umiejętności i na­
wyków w prowadzeniu prac laboratoryj­
nych. Niemniej ważną cechą kursów było 
to, że przodujący nauczyciele dzielili się 
na nich swoimi doświadczeniami. Więk­
szość nauczycieli szkoliła się zaocznie, 
ponad 180 000 nauczycieli brało udział 
w naocznych sesjach organizowanych 
przez wyższe i średnie szkoły pedago­
giczne. Naoczne' sesje organizowano tak, 
ażeby przekazać jak najwięcej wiedzy 
i nawyków w przeprowadzaniu zajęć 
praktycznych.

Na przygotowanie nauczycieli do no­
wego roku szkolnego duży wpływ mia­
ły „odczyty pedagogiczne“ przeprowadza­
ne z końcem roku szkolnego 1954/55. Ol­
brzymia część naszych nauczycieli — 
przodowników przeanalizowała swoją pra­
cę, opisała swoje sukcesy i opracowała 
referaty o swoich doświadczeniach.

W okresie tegorocznych wakacji ponad 
700 000 pracowników oświaty RFSSR u- 
czestniczyło w wycieczkach, to znaczy, że 
co trzeci członek naszego związku po­
dróżował. W Moskwie, w okresie waka­
cji przebywało około 200 000 nauczycieli 
wiejskich, około 15 000 spędzało waka­
cje w Leningradzie. Nauczyciele mo­
skiewscy. i leningradzcy przebywali na 
Krymie, na Kaukazie, w Stalingradzie
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i Kujbyszewfe oraz w przodujących koł­
chozach i sowchozach kraju. Poznać swój 
kraj, bogactwa swojej ojczyzny, jej zabyt­
ki I pamiątki, poznać to, co wniósł ustrój 
socjalistyczny, zobaczyć własnymi oczy­
ma nowe socjalistyczne miasta, potężne 
hydroelektrownie, to, co nowe w przemyśle 
i w gospodarce rolnej — to wszystko sta­
ło się wewnętrzną potrzebą naszych na­
uczycieli, bez tego nie można uczyć i wy­
chowywać młodego pokolenia.

W trosce o dobre wyniki nauczania 
i pracy nauczyciela dążymy przede 
wszystkim do stworzenia nauczycielom 
dobrych warunków bytowych.

Nasi nauczyciele dobrze wypoczęli la­
tem. Związek Zawodowy Nauczycieli Fe­
deracji Rosyjskiej dysponuje 9 sanatoria­
mi i 20 domami wczasowymi, w których 
w ciągu roku leczy się i odpoczywa ponad 
75 000 pracowników oświaty. Sanatoria 
1 domy wczasowe dla nauczycieli znaj­
dują się na Krymie, na Kaukazie, na Ura­
lu i na Syberii. W malowniczej miejsco­
wości, położonej nad brzegiem rzeki 
Pyszny w suchołożskim rejonie, w okręgu 
świerdłowskim, znajduje się sanatorium 
nauczycielskie „Kurii“. Jest to miejsce 
odpoczynku najbardziej ulubione przez 
nauczycieli uralskich.

Na wybrzeżu zalewu fińskiego, wćrćd 
lasów, funkcjonuje nauczycielski dom wy­
poczynkowy „Repino“, którego nazwa po­
chodzi od imienia wielkiego artysty, 
mieszkającego ongi w odległości 1,5 km 
od domu wczarsowego. Przyjeżdżają tu 
na odpoczynek pedagodzy okręgów: mo­
skiewskiego, leningradzkiego, murmań-. 
skiego, archangielskiego, tulskiego, kaluż- 
skiego i innych. Jednym z miejsc wypo­
czynkowych bardzo łubianym przez na­
uczycieli rosyjskich jest uzdrowiskowe 
miasteczko „Słońce“, położone nad brze­
giem Morza Czarnego. Znajduje się tam 
przepiękne sanatorium wyposażone we 
wszystkie niezbędne gabinety leczniczo- 
diagnostyczne.

W lutym 1956 roku w Moskwie odbę­
dzie się XX Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Już dzisiaj masy 
pracujące naszego kraju przygotowują się 
do tego wielkiego wydarzenia. Przygo­
towując się do Zjazdu umiłowanej Partii, 
radzieccy nauczyciele nie będą żałowali 
swoich sil i zdolności, aby podnieść jesz­
cze wyżej poziom pracy w swych szkołach
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T^T ASZA organizacja  zaw odowa, noszą- 
ca  od 25 la t nazw ę: „Związek N au­

czycielstw a Polskiego“, pow staw ała stop­
niowo w  w yniku  jednoczenia się w ielu 
nauczycielskich organizacji zaw odowych. 
W okresie rozproszkow ania nauczyciel­
skiego ru ch u  zaw odowego każda organ i­
zacja, a  n ieraz naw et poszczególne g ru ­
py czy sekcje, w ydaw ała  sw oje pism o — 
w łasny organ.

Już  Polskie T ow arzystw o Pedagogiczne 
W Poznaniu , szybko zdław ione przez po­
przedników  H akaty  w  Prusach , w ydaw a­
ło w  okresie W iosny Ludów  „Szkołę Pol­
ską“, do k tó re j p isyw ała ów czesna elita  
um ysłow a W ielkopolski.

T ak się jed n ak  złożyło, że szałow i ger- 
m anizacyjnem u w  zaborze p ru sk im  odpo­
w iadała w tedy tzw. e ra  konsty tucyjna 
w G alicji. K orzysta z tego prof. K arol 
Moszkowski, uczestnik w alk  1848 roku, 
czerw ony pow staniec 1863 r., aby założyć 
w lu tym  1868 r. Tow arzystw o Pedagogicz­
ne, poprzednik  Z w iązku Nauczycielskiego. 
Od stycznia tegoż roku  w ydaje  on przy 
poparciu ideowego księgarza, K arola Wil­
da, o rgan tego T ow arzystw a: „Szkoła“. 
Pism o to przechodziło d ługie zm ienne ko­
leje a jeszcze bardziej znam ienne ch a rak ­
terystyczne ew olucje ideowe. N ajprzód 
było m iesięcznikiem , później dw utygodni­
kiem, dziesięciodniow cem . w reszcie tygod­
nikiem . W pierw szych la tach  na  „Szkole“ 
w ycisnął p iętno Moszkowski. P ism o obej­
m uje całą Polskę. Ż adna sp raw a dotyczą­
ca k u ltu ry  i ośw iaty narodu  n ie  u jdzie 
jego uw agi. In te resu ją  go zwłaszcza n a j­
w ażniejsze zagadnienia z współczesnego 
życia narodu. Rozważa więc konieczność 
w prow adzenia obow iązku szkolnego, toczy
0 to w alkę  z organem  obszarników  za- 
chodnio-galicyjskich — krakow skim  „Cza­
sem “. A gdy hr. Popiel nazw ie obow iązek 
szkolny pogw ałceniem  wolności rodziców, 
spotka się z tak ą  odpraw ą w „Szkole“ :

„Wy, którzy na  sam  w yraz wolność, ale 
wolność przekonań, słow a i sum ien ia  do­
stajecie  gorączki i w zyw acie żandarm ów , 
stajecie w obronie nie wolności, a le  ciem ­
noty, przeciw ko szkole i oświacie, zdol­
nych w ydźw ignąć naród z upadku“ 
(„Szkoła“ 1869).

W ow ych la tach  paląca była rów nież 
kw estia nadzoru  pedagogicznego nad  
szkolnictw em  ludow ym  w G alicji, zastrze­
żonego dla k le ru  przez k onko rda t z 1855 
roku, a odebranego m u u staw ą szkolną 
z 1869 r. „Szkoła“ w ykazuje, że szkol­
nictw o na  tej sekularyzacji ty lko  zyska, 
poniew aż duchow ieństw o nie posiada ani 
przygotow ania teoretycznego (zarówno 
na uniw ersytetach, jak  1 w  sem inariach 
duchow nych nie m a k a ted r pedagogiki), 
ani praktycznego. Ponadto  k le r nigdy nie 
w ystępując z refo rm ą program ów , nie 
s ta jąc  w  obronie m ateria lnego  b y tu  szko­
ły, nie m a m oralnych p raw  do przew o­
dzenia nauczycielow i jako  czynnikow i fa ­
chowemu.

„Szkoła" o tw iera  sw« łam y d la  em i­
gracji politycznej. Je j w spółpracow nika- 

j m i są m. in. Józef Ignacy K raszew ski 
' i K ornel U jejski. W krótce okazuje się 

jednak , że „Szkoła" rozporządza zby t m a­
łym i siłam i, by w alczyć z tak  potężnym i 
przeciw nikam i, k tó rzy  decydow ali prze­
cież o życiu nauczyciela, rozporządzali 
całym  apara tem , rozdzielali posady
1 aw anse. M oszkowski poczuł się osam ot­
niony, a w reszcie u stąp ił z redakc ji i z 
zarządu T ow arzystw a, k tó re  stopniow o 
opanow yw ali u rzędnicy  ulegli m agnatom  
i biskupom . Z dźw igni postępu „Szkoła“ 
już od roku i880 sta je  się ham ulcem  ja­
kiegokolw iek postępow ego poryw u nau ­
czycielstwa, chw alcą pokory  nauczyciela 
wobec dw oru  i p lebanii. C harak te rystycz­
ne są w  ty m  okresie w ykazy „dobroczyn­
nych“ ofiar h rab iow skich  d la  wdów 
i siero t po nauczycielach.

Tow arzystw o Pedagogiczne w raz  z lo­
kalnym i zrzeszeniam i nauczycielskim i za­
boru  prusk iego  p rzy jm uje  w  1921 r. n a ­
zwę „Stow arzyszenia C hrześcijańsko-N a- 
rodowego Polskiego N auczycielstw a Szkół 
Pow szechnych", którego organem  sta je  się 
„Nauczyciel Polski“, podczas gdy „Szko­
ła “ w ychodzi, odtąd jako  pism o dydak­
tyczno-w ychow aw cze pośw ięcone p ra k ty ­
ce szkolnej.

Uniżoność „Szkoły" w obec w ładz, a  mo­
ra ły  kaznodziejskie dla nauczycieli bu­
dziły niezadow olenie nauczycielstw a, k tó ­
re dąży do usam odzielnienia się. W yra­
zem p ro testu  przeciw  ówczesnej rzeczy­
w istości było ukazan ie  się w roku 1881,

Głosu Nauczydelsiaego
i to w  odległej Kołomyi, „Głosu Nauczy­
cielskiego“, pierw szego pism a w ydaw ane­
go już przez sam ych nauczycieli ludo­
w ych — Jan a  H olendra i Józefa K aw al­
ca. „Głos N auczycielski“ żądał w łaściw e­
go uposażenia dla nauczycieli, zagw aran­
tow ania należnych im praw , k ry tykow ał 
■ *
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postępow anie T ow arzystw a Pedagogicz­
nego. Wobec now ego pism a zastosowano 
te raz  w ypróbow aną m etodę uśm iercania 
p rzeciw nika przez przem ilczenie. Pom inę­
ła w ięc je  „Szkoła“ i inne pism a reak ­
cyjne. R edaktorów  spotkały  rep resje  ze 
strony  w ładz. P rzy  tych  trudnościach  pis­
mo nie zdołało zyskać sobie poczytności, 
ukazyw ało  się n ieregu larn ie  i dotrw ało  
zaledw ie do 1836 r.

A le n ie  na  długo odetchnęli ekscelencje 
i c.k. radcy. W styczniu  1891 r. w  No­
w ym  Sączu H enryk  K isielew ski (po­
przednio  p isu jący  do „Głosu N auczyciel­
skiego“ i do krakow skiej „Nowej R efor­
my") rozpoczął w ydaw anie nauczyciel­
skiego pism a zawodowego pod ty tu łem  
„Szkolnictw o L udow e“. Niezwłocznie po 
ukazaniu  się pierw szego num eru  spotkało 
się ono z oporem  z różnych stron. W ładze 
początkowo to lerow ały  w ydaw nictw o przy­
puszczając, że podzieli ono dolę „G łosu“

R o k  1.

G Ł O S
Nr m.

ODEZWA.

koiofcy i tolMmtui
Krakus» i mwinla nu*?* są t o  zn ssK , sc nic

SSWfeiMkiny W: Maj pmtfctawto «  w m in m t !  to-acli. 
f M a *  ftMk «feMdCMiMfce» ***** lichej s f^ a k y i, buk ,»■  

¡jusroalstó Sittibosną, Mjto.iy jk ¡.-»«ii* tych, ty }  k:<Sr><h 
s>s>to> «k anisai», -  t>ii> luctiida u  s a ją

fM -to ra i»  pac* »» Mitófte kpcaslwiie taidnydi 
f * « t o  W »  > atwfemaM«« <x)[;«.4edi»>iwif> «ho-teM «.

U b  « ¡« w»y ¿ 5  «  pieni i » « « io y .  « *  my a n i  nit 
^  w « *  s<Sy «st)attE>e stenp i kste*orye <**«• 

MMtM fj>!«**, <fc«i8,;kjy sto (KlcpMsma te ptoc. 
fity teł m w M *  tt&ixivyt;a, Udanie «  jedmsktą sito, ro»S- 

{  wy tn ta r.n  i ohmv b «  pt-csm,

stt- a. p y & s ts ń m a y  m  atomy oionymM lio-u, m -m
<**> McayOtftojt, i Wirem to y i to mis byto paka*».
sfeeki ro&Mtoról: «  -torba to..-.recśri y e M M  »jaty-

« m  to i»i /»  raito #*»*.<• «  i«kM Mięto Rbtó*.
as tr-lom-.r to to j BKitcmy zanarrsh ghw i 7. iwiekyk i-raa
M im a y a a k ą  tum ski: to  *by ¡as ist£ ¡xxaau«i 0 } om «udać 
mmą Pfsp- >» «kto»

i upadnie. Skoro jednak  okazało się, że 
pism o wychodzi reg iilam ie  (do czerw ca 
1892 r.), chwycono się tak  w ypróbow anego 
środka jak  przeniesienie red ak to ra  do 
innej m iejscowości. W ostatn ich  m iesią­
cach 1892 r. „Szkolnictw o“ przestało więc 
spędzać sen z oczu biurokracji.

Ale z początkiem  stycznia 1893 r. 
„Szkolnictw o“ wznowiono. Dwaj nauczy­
ciele — Józef G utow ski i Z ygm unt M eyer 
uniezależnili się od w ładz zajm ując sta­
now iska: jeden  — pracow nika kasy, d ru ­
gi — redak to ra  trzydniow ca „Mieszcza­
nin“, przezornie w ystarali się o em ery­
tu rę  i w tedy przystąpili do wzno­
w ienia  pism a, k tó re  p rzetrw ało  do 1916 r.

K to porów na treść artykułów , ich styl 
1 język, ten łatw o stw ierdzi, te  „Szkol­

nictw o“ było najbardzie j bojow ym  pis­
m em  nauczycielskim . A takow ało w a rty ­
kułach polem icznych, drw iło  w felieto­
nach, w zm iankach k ron ikarsk ich  — 
z najw yższych po ten ta tów  Galicji, z n a ­
m iestn ika D obrzyńskiego, w iceprezydenta 
łgn. Dembowskiego, w ykazyw ało p rzecią­
żanie in spek toratów  szkolnych, sm agało 
biczem sa ty ry  każdego kacyka. Pismo 
dem askow ało czarno-żótty lojalizm w ładz 
szkolnych i ich galicyjski patrio tyzm : 
„Dla nich Polska się kończy na słupach 
granicznych koronnego k ra ju “, p ro testo­
w ało przeciw ko obniżaniu poziomu prog­
ram ów  kształcen ia  nauczycieli, szkół lu ­
dowych i ich stopnia organizacyjnego. 
K iedy w ładze zaczęty organizow ać szkoły 
wydziałowe, „Szkolnictw o" niezwłocznie 
dostrzegło, że chodzi im o skierow anie 
młodzieży biedniejszych w arstw  w ślepe 
uliczki, o uniem ożliw ienie im dostępu do 
uniw ersytetu . „Szkolnictwo" u trzym uje 
najściślejszy kontak t z socjalistycznym i 
grupam i nauczycielskim i A ustrii, z k lu­
bem socjalistycznym  w parlam encie, in­
form uje o pow staniu szkół św ieckich (bez 
nauczania religii) w  A ustrii i w  Cze­
chach.

Od roku  1890 „Szkolnictw o Ludowe" 
sta je  się organem  T ow arzystw a N auczy­
cieli Ludowych z siedzibą w Nowym S ą­
czu. Pismo cieszy się poczytnością, a na 
jego a rtyku ły  pow ołuje się naw et prasa 
K rólestw a. Musi jednak  pokonyw ać wiele 
trudności, jak  konfiskaty czy kłopoty fi­
nansow e spow odow ane np. zaleganiem  
czytelników  z p renum eratą , mimo popu­
larności pism a. Toteż G utow ski swe ho­
noraria  za różne książki, a M eyer za 
redagow anie „M ieszczanina“ często p rze­
kazyw ali na u regulow anie rachunków  
d ru k arn i czy na zakup papieru.

Mimo tych przeszkód pism o jednak  
trw ało  i spełniało pow ażną rolę. Podob­
nie jak  T ow arzystw o N auczycieli Ludo­
w ych przygotow ało te ren  dla pow stałego 
w 1905 r. K rajow ego Związku N auczy­
cielstw a Ludowego w Galicji, tak  
„Szkolnictw o Ludowe" stało się poprzed­
nikiem  „Głosu N auczycielstw a Ludowego 
w  G alicji“, organu  Zw iązku od 10 lutego 
1906 r. do kw ietn ia  1919. r„ z k ró tką  
p rzerw ą w okresie działań w ojennych je- 
sienią 1914 i zim ą 1915 roku.

„Głos N auczycielstw a Ludowego" poru­
sza zagadnienia p raw no-ustro jow e szkol­
nictw a, dom aga się należytego uposażenia 
i p raw  dla nauczycieli, in fo rm uje  o prze­
biegu zebrań  pow iatow ych i w ieców  nau ­
czycielskich a także kon tak tach  z n au ­
czycielstw em  innych narodów . W a rty ­
kułach  sw ych w ykazuje  agresyw ność k le­
ru  i adm in istracji, p ię tnu je  w ypadki 
krzyw dzących nauczycieli nadużyć. Pismo 
zdem askow ało cele podróży biskupów  do 
W iednia w 1913 roku. którzy  udali się 
tam , aby nie dopuścić do reform y praw a 
w yborczego i ew en tualn ie  reform y szkol­
nictw a.

O m aw ianiem  ogólnych problem ów  
szkolnictw a i jego h isto rii zajęło się inne 
pismo — „N auczyciel Ludowy", którego 
redak to rem  był Józef B ałaban.

Do poprzedników  „Głosu N auczyciel­
skiego" trudno  natom iast zaliczyć „W y­
chow anie w Domu i Szkole" czy „P rze­
gląd Pedagogiczny“, wychodzący przed re­
w olucją 1905 r. w  W arszawie, gdyż nie 
były one organam i ruchu  zawodowego.

W okresie rew olucji problem y ośw iato­
we znalazły w yraz w ulotkach, odezwach, 
broszurach i w a rtyku łach  p rasy  ogól­
nej.

Z chw ilą pow stan ia  Polskiego Związku 
N auczycielskiego ukazu ją  się w  lu tym  
1906 r. „Nowe Tory" jako  n ieoficjalny 
organ Związku. R edaktoram i byli: S ta ­
nisław  K alinow ski i W acław  Jezierski, 
a  do w spółpracow ników  należeli — Jó ­
zefa Jo teyków na, W acław  N ałkow ski i bo­
jow a wówczas a te istka  Iza Moszczeńska, 
k tó ra  w la tach  następnych  nie w y trw ała  
przy tych  poglądach. „Nowe T ory“ były 
red u tą  postępu w śród ogólnej w  la tach  
porew olucyjnych reakcji. (O „Nowych

Torach“ pisz* w łw y m  artyku le , n a  str. Ł 
prof. Ż. K orm anow a).

(Od pism a „Nowe T ory“ należy odróż*
nić pow stałe w  m arcu  1935 r. Tow arzy­
stwo O św iaty D em okratycznej „Nowe To­
ry “, którego n ieoficjalnym  organem  w  la­
tach  1935—36 był konfiskow any często 
„M iesięcznik N auczycielski“).

Pow stały  w  grudn iu  1913 roku Zwią­
zek Zawodowy Polskich N auczycieli Szkół 
Średnich (spadkobierca Polskiego Związku 
Nauczycielskiego), w grudniu 1918 roku za­
kłada pism o „Ogniwo", k tó re  czuw a nad 
czystością linii ideowej Związku, w  czasie 
w yborów do sejm u naw ołuje do popar- 

! cia list klasy  robotniczej jako  siły zdolnej 
j  do przebudow y ustro ju , k ry ty k u je  ustaw y  

i zarządzenia m inistrów , a ta k ie  om aw ia 
tem aty  dj^daktyczne i w ychowaw cze. 
Ostrze jego artyku łów  jes t często kiero­
w ane przeciw  praw icow em u T ow arzystw u 
Nauczycieli Szkół Ś rednich  i W yższych.

Mimo przykrych  w arunków  okupacji 
nauczycielstw o K rólestw a pam iętne haseł 
rew olucji 1905 r. zrzesza się w organi- 

; zacje zawodowe. Liczba ich w ynosiła 34.
. W grudniu  1916 roku następu je  zjedno- 
; czenie tych w szystkich stow arzyszeń. 

W spólna organizacja p rzy jm uje nazw ą
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„Zrzeszenie N auczycielstwa Polskiego 
Szkól Początkow ych“ (a od grudnia 
1918 r. „Zrzeszenie Nauczycielstw a Pol­
skiego Sz.kół Pow szechnych“). Po poko­
nan iu  w ielu trudności i oporów Zrzesze­
nie um acnia się i p rzystępu je  w  dniu  
1 w rześnia 1917 r. do w ydaw ania w łas­
nego organu. R edaktorzy naw iązu ją  do 
nazw y pierwszego, sam odzielnego, pism a 
nauczycielskiego i nadają  mu ty tu ł „Głos 
N auczycielski“. W spółredaktoram i „Głosu“ 
byli: Zygm unt Nowicki. K arol K lim ek, 
K azim ierz M amczar, S tefan ia  Sempołow- 
ska.
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Dalsze dzieje „Głosi: Nauczycielskiego“ 
— jako  organu najp ierw  Zrzeszenia, a po­
tem  Związku Polskiego N auczycielstw a 
Szkół Pow szechnych i w reszcie Zw iązku 
N auczycielstw a Polskiego — w ym agały­
by oddzielnego opracow ania.

WACŁAW POLKOW SKI

■fKTIE chcę brązow ić ani. odbrąza- 
H  wiać. Rzucam na papier garść 
w spom nień, które, jak  m i się w yda­
je, mogą świadczyć o tym, ża 
wszystko, co działo się w  ciągu pół 
w ieku istnienia naszej organizacji 
zaw odowej, było w ynikiem  w alk: 
ideologicznej, w alki nowego ze sta­
rym . Szczególnie ostra  była ta  w alka 
w  ostatnim  dziesięcioleciu, a ponie­
w aż przeżycia te najw olniej się za­
c ierają , w ięc do nich przede w szyst­
kim  w racam  pamięcią.

C hlubim y się tym , że większość 
naszych nauczycieli i działaczy zw iąz-- 
kow ych rozum ie epokę. a w ielu ją 
naw et wyprzedza, ale nie trzeba się 
tego wstydzić, że byli wśród nas 
(a tu  i ówdzie może i dziś są) lu ­
dzie, którzy pow inni byli żyć dw ieś­
cie la t tem u.

Różnie to bywało. Wielu naszych 
kolegów pracujących w  odległych 
wsiach, oddalonych od ośrodków ku l­
tu ry , kształtow ało swój pogląd na 
św iat w zależności od środowiska, j 
na różnych kurierkach , na w ątp li­
w ej w artości literaturze. Może więc 
też dobrze .będzie w spom nienia swe 
zacząć od praw dziw ej anegdoty.

Znałem  przed w ojną m ałżeństw o 
— nauczycielka t sekretarz  gminny. 
Sekretarz  ów był bardzo gorliwy. 
W czasach sanacyjnych skw apliw ie 
ściągał podatki. M ałżeństw u dobrze 
się wiodło. Mieli dwie pensje, k ro­
wę, kilka świń, pasiekę, no i dzieci. 
S ekretarz  nie grzeszył jednak oczy­
tan iem  Znal natom iast św ietnie 
przepisy i w ierzył w Piłsudskiego. 
Swe potrzeby in telek tualne zaspoka­
ja ł Ikacem . K iedy w latach trzydzie­
stych w przygodnej rozmowie tłum a­
czyłem mu, o co w alczą m arksiści 
(co go naw et do tego stopnia zain te­
resowało, że zaczął zadaw ać całkiem 
rzeczowe pytania), do rozm owy w tią - 
ciła się żona tym i oto słowy:

— P anie  Eustachy, błagam  pana. 
niech pan nie rozm aw ia z nim  na te 
tem aty, niech on o tym  nie wie. Bo 
Widzi pan, on jest dobroduszny i 
naiw ny, pow tórzy gdzieś albo co 
chlapnie i wyleci z posady, a pd co 
to? Niech m u pan da spokój, niech 
on lepiej o tym  nie wie...

Podobnych ludzi nie b rak  było w 
całej ówczesnej Polsce. Bali się oru 
myśleć. Szeroko i bezkarnie pano-

Pierwsze  t r udne  dni
w ała kołtuneria. Zresztą nie należy
zapom inać, że tu  i ówdzie daje ona 
znać o sobie jeszcze dziś. N iełatw o 
było w tedy dyskutow ać i przekony­
wać, zwłaszcza tam , gdzie nie docie­
rała  książka czy postępow a prasa.

łttl IE L E P IE J było w  czasie okupa- 
cji. O rientację polityczną czerpa­

li wówczas ludzie w TON (Tajnej 
O rganizacji Nauczycielskiej). A i w 
sam ym  TON toczyła się w alka prze­
ciw staw nych koncepcji politycznych. 
Szalejący te rro r różnych podziem ­
nych faszystow skich form acji zam y­
kał usta w ielu naszym  lewicowym 
działaczom. Zdezorientow ane poli­
tycznie nauczycielstwo oczekiwało 
w yzw olenia z Zachodu. Odgłosy zbli­
żających się od wschodu w'alk kon­
trastow ały  z różnym i koncepcjam i 
londyńskim i 1 biły je n a  głowię.

Trzeba jednak  z dum ą podkreślić, 
że w chw ili wvzw'olenia nauczyciel­
stwo polskie stanęło na wysokości 
zadania. Nie Czekając na zarządze­
nia ruszyło do szkoły. Sam orzutnie 
zorganizow ano zapisy do szkól P ie r­
wsze rem onty były dokonane rękam i 
nauczycieli. K om pletow ano m eble 
szkolne i pomoce. Nie pytano w ów­
czas, jaka będzie pensja i kiedy. 
Nauczyciele przychodzili do szkoły 
jakże często głodni i nędznie ubrani. 
W yczekiwali tylko leaderzy delega- 
tu iy , których rodowód związkowy 
przew ażnie zaczynał się od Chrze­
ścijańskiego Stow arzyszenia i TNSW. 
Ci próbow ali w  pierwszych latach 
siać n iew iarę  w  zw ycięstw o naszej 
sprawy.

P ierw sze nasze rozm owy zaczęli­
śmy z przyw ódcam i ZNP już w  Lu­
blinie .1944 r. Rozmaicie w  tym  cza­
sie bywało. Były zastrzeżenia i nie­
pokoje, a przede w szystkim  niezro­
zum ienie rodzącej słę epoki, niezro­
zum ienie rew olucji ludowej. Rozma­
w ialiśm y sw'obodnie i szczerze. Bali 
się co poniektórzy, że reform a rolna, 
chociaż słuszna, idzie zbyt szybko i 
może „nieprzem yślanie“, że rew olu­
cyjne przem iany dokonują się bez 
udziału Sejm u. W ysuw ali obaw y, ja k

się to skończy. Czy ni* obrazi się
A m eryka?... — Z resztą — mówili — 
front jest jeszcze nad  Biebrzą... Po­
czekajmy, zobaczymy...

Podobne rozm owy prow adziliśm y 
z działaczam i wi B iałym stoku i pod 
W arszawą. Kończyły się one na ogól 
tym, że nasi oponenci — z w ątpliw o­
ściami jeszcze lub już bez w ątpliw o­
ści — przystępow ali do pracy. By- 
wiały w praw dzie w ypadki, że nowo- 
obrany przedstaw iciel do gm innej 
rady narodow ej nie zerw ał swych 
starych kontak tów  z podziemiem, 
byw ały nieraz przykre konflikty, ale 
prędzej czy później ludzie znajdo­
w ali sw ą drogę.

Pam iętam  pierwsze nauczycielskie 
wiece w  Lublinie, w Rzeszowie, w' 
Białym stoku. Przybyw ali na nie lu­
dzie pieszo z dalekich osiedli. Gło­
dni, n ierzadko obdarci, słuchali z za­
partym  tchem  zapowiedzi nowych 
czasów'. Ci nie w ahali się 1 nie do­
radzali czekania, a konkretn ie dom a­
gali się jak  najszybszego zorganizo­
w ania wdadz ośw iatowych i urucho­
m ienia szkól. I pow stały pierwsze 
kura to ria  — w Lublinie, w  Rzeszo­
wie, w  zburzonym  Białym stoku. 
W jednym  dniu żołnierze wydoby­
w ali i wywozili m iny, a już następ ­
nego dnia nasi koledzy siedzieli prżv 
byle jakich  stolach, by 1 w rześnia 
owego zwycięskiego roku w ojny roz­
począć r.aukę. W k ilka tygodni póź­
niej do Lublina przychodzili już ko­
ledzy spod R adzym ina i M ińska M a­
zowieckiego, z przyczółka sandom ier­
skiego i ze spalonego Jasła. Przycho­
dzili po radę, a najczęściej, aby za­
wiadomić, że tuż pod frontem  roz­
poczęto lekcje. T aki je s t nauczyciel 
polski.

Pam iętam , jak  w  początkach paź­
dziernika 1944 roku  przybyliśm y 
ciężarów ką do Otwocka. Przyw ieźli­
śmy ze sobą trochę pieniędzy, by 
w ypłacić • pierw sze pobory kolegom 
z linii frontu. Znaleźliśm y się w  ja ­
kiejś w illi, wr k tórej odbyw ały się 
norm alnie lekcje gim nazjalne. W sze­
dłem na lekcję geografii, k tórą  pro­
wadził kol, W uttke, T em at: jak  for­

m ow ały się góry. Młodzież w patrzo­
na w nauczyciela. W tym  momencie 
k ilka kroków  od szkoły eksplodował 
pocisk w ystrzelony przez h itlerow ­
ską arty lerię , stojącą tuż za W isłą 
N ikt nie drgnął a W uttke tym  sa­
mym spokojnym  głosem w dalszym 
ciągu w ykładał. T aka jes t młodzież 
polska i jej nauczyciele.

Pam iętam  pierw'szy zjazd powia­
tow y w grudniu  1944 r. w  K rasnym - 
stawie. W owym czasie grasowały 
tam  NSZ-owskie bandy i niejedne­
mu naszem u koledze deptały po pię­
tach. Na sali było zimno i nieprzy- 
tulnie. K iedy om aw iając sytuację 
m iędzynarodow ą wspom niałem  o 
niezwyciężonej potędze i w ielkiej 
roli Związku Radzieckiego, zgasło 
nagle światło. Skupiłem  wówczas 
całą siłę woli i m ówiłem  dalej. W te­
dy padły okrzyki: — Dlaczego idzie­
cie z Rosją, a nie z Anglią! Niech 
żyje AK! itp. Widocznie na salę 
przedostali się ludzie z lasu. W ciem­
nościach poprosiłem o spokój i za­
powiedziałem, że odpowiem na po­
staw ione mi pytania. Skończyłem 
re fe ra t przy świecy.

Spędziliśmy wówczas w' K rasnym - 
staw ie trzy dni. W ieczorami spoty­
kaliśm y się z grupam i nauczycieli, 
którzy zasypyw ali nas pytaniam i 
A dyskusje z nim i trw ały  czasem 
do białego dnia. K iedy trzeciego dnia 
w ieczorem w yjeżdżaliśm y do Lubli­
na, m ieliśm y lis tę  kilkudziesięciu 
nauczycieli, którzy z zapałem  zade­
klarow ali swe siły i pracę dla Polski 
Ludowej.

Gdy w ofensywie styczniow ej A r­
mia Radziecka 1 Wojsko Polskie w y­
zw alały coraz to  now e pow iaty, 
w zrastała liczba nauczycieli zgłasza­
jących się do pracy. Nie prow adzi­
liśmy wówczas ani ank ie t personal­
nych, ani statystyki, po prostu nie 
było na to czasu. A le śm iem dziś 
tw ierdzić, że nie było terenow ej ra ­
dy narodow ej, w której by zabrakło 
nauczyciela. Wielu naszych kole­
gów spotkałem  na stanow iskach sta­
rostów, inspektorów  a naw et w oje­
wodów'. W ielu było w  W ojsku Pol­

skim  w  stopniach m ajorów  1 puł­
kowników.

413AK zbliżał się Zjazd Bytomski.
Nie w szystkie jeszcze oddziały 

rozpoczęły sw ą działalność, z w ielu 
pow iatów  nie m ożna było w  ogóle 
wrybrać delegatów . W ykorzystywali 
to, rzecz prosta, ludzie M ikołajczyka, 
usiłując w  oparciu o stary  sta tu t 
ZNP „objąć rząd dusz“.

Mimo to Zjazd Bytom ski nie zjed­
nał m as nauczycielskich dla obozu 
reakcji, przeciwnie, zapoczątkował 
nowy etap  w alki ideologicznej, któ­
ra objęła już w szystkich nauczycieli. 
Zbyt . świeżę były jeszcze w  um y­
słach kolegów w spom nienia z cza­
sów sanacji, zbyt świeży był obraz 
golędzinowskiej policji, bijącej pał­
kam i dem onstrujących nauczycieli w 
W arszawie w 1937 roku.

W ielu z nas nie zdaw ało sobie 
jeszcze spraw y z treści i zasięgu do­
konujących się w  Polsce przem ian. 
Nie zdaw aliśm y sobie spraw y z te ­
go, jak  tru d n a  i mozolna jest droga 
do socjalizmu. Nie mogliśmy w 
owych czasach przewidzieć, w  jakim  
stopniu ulegnie zm ianie nasze w ła­
sne myślenie. Dlatego też w życiu 
organizacyjnym  spotykało się wów­
czas dużo paradoksów  i dziwolągów.

Pam iętam  zjazd pow iatow y w 
Brzegu pod koniec 1947 roku. O bra­
dy, starym  zwyczajem, rozpoczęto od 
pow itania duchow ieństw a. Na sali 
zjazdowej było kilku księży w  oto­
czeniu nielicznej grupy starszych 
koleżanek. Na trybunę w stąpił m ło­
dy, elegancki ksiądz w su tannie  i 
zaczął od słów: „Jestem  rzym sko­
katolickim  księdzem “. Wszyscy prze­
cież o tym  wiedzieli, ale posypały się 
oklaski. K siądz m ów ił o ldecn 
wej łączności z Rzymem, a przez 
Rzym z zachodem  i zakończył: „Ad 
m aiorem  Dei gloriam “.

Byłem więc bardzo zaskoczony, 
kiedy w trakcie mego refera tu , przy 
om aw ianiu perspektyw  naszej re ­
w olucji ku ltu ra lnej, rozległy się na 
sali burzliw e oklaski i w  dalszym 
ciągu pow tarzały się coraz częściej. 
A było to p roste — tam , na sali

zjazdow ej w  odległym  Brzegu toczył 
się rów nież bój m iędzy dw om a prze­
ciw staw nym i poglądami. Toczyła się 
w alka  nowego ze starym .

Podobnie było w Sochaczewie 1 
Płocku, w  Piszu 1 G dańsku, w  Lu­
blinie i Toruniu. W ostrej w alce do­
konyw ano w yboru nowych ludzi do 
w ładz związkowych.

N ąsilenie w alk i Ideologicznej w 
ZNP w ystępow ało szczególnie moc­
no przed II Z jazdem  D elegatów  w 
Poznaniu. W tym  blisko rocznym 
okresie brałem  udział w  w ielu zja­
zdach pow iatow ych, m iejskich i wo­
jewódzkich. Pam iętam  dobrze owe 
gorące dni. D yskutow ano wszędzie, 
począwszy od dalekich w iejskich 
ognisk do zjazdów  wojewódzkich. 
Ciężko przechodziła ta  w alka w 
w okręgu krakow skim , lubelskim , 
łódzkim. Patrzono z pew ną nieufno­
ścią na nowych ludzi, obejm ujących 
w ładzę w ZNP. Jednak  w  łeb w zięła 
niedorzeczna, przedw ojenna teoria, 
że na przewodniczącego okręgu po­
trzebny jest k ilkunasto letn i staż 
związkowy.

Rzecz znam ienna, że ci, co ongiś 
wywodzili się z TNSW 1 Stow arzy­
szenia C hrześcijańskiego, z biegiem 
lat, n iejednokrotnie po długich w a­
haniach 1 rozterkach w ew nętrznych, 
staw ali się dobrym i naszym i ak ty ­
w istam i — zw yciężała bowiem na­
sza praw da.

O  IEGNĄ lata... M kną obrazy jak  
na taśm ie film owej. Zaciera się 

perspektyw a czasu a z nią porządek 
chronologiczny. I znowu nieco 
wspom nień, trochę hum orystycznych, 
a rów nież prawdziwych... W m arcu 
1945 r. na P radze w jednym  pokoju 
na Śnieżnej spało na czterech łóż­
kach  dziesięć osób: w icem inister, 
czterech dyrektorów  departam en tu  i 
pięciu naczelników  w ydziału Wice­
m in istra  uhonorow aliśm y, m iał łóż­
ko w yłącznie dla siebie, reszta zaś. 
jak  się dało. W owych dniach w 
czternastu  pokojach na Targow ej 
mieściło się całe M inisterstw o a pię­
cioosobowy D epartam ent O św iaty 
Dorosłych „urzędow ał“ dosłownie

przy jednym  stole. Nie odróżniali*
śmy wówczas radcy od doradcy, re­
feren ta  od referendarza. A jak  się 
w tedy pracowało! Ile ekip trzeba by­
ło w ysyłać do w ojew ództw  i pow ia­
tów, do uniw ersytetów  i politech­
nik tuż za postępującą zwycięsko 
A rm ią W yzwolicielką.

W tej sypialni na Śnieżnej dysku* 
tow aliśm y godzinam i po całodzien- • 
nej harów ce. Ile radości było. kiedy 
w kranach pokazała się woda, kie­
dy ruszył pierwszy w arszaw ski 
tram w aj na Pradze. Budowaliśm y 
w tedy w m arzeniach nowe elektrow ­
nie i huty, gmachy szkolne i pałace 
młodzieżowe, nie m ając jednocześ­
nie pewności, czy m inister skarbu 
podpisze talon na nowe zelówki...

Dziesięć la t — jakże to niew iele,
a ile przeżyć! Ile w zruszeń i wzlo­
tów! W ciągu tych lat jakże wyrośli 
nasi ludzie. I kiedy dziś w spom inam  
pierw szą naradę przodujących nau­
czycieli. a później konferencję nau- 
czycieli-racjonalizatorów  — coś w 
sercu topnieje. W zruszenie nas ogar­
niało, gdy stary  Czyżewski, 60-letni 
pedagog, m ówił o swych osiągnię­
ciach w biologii, gdy dem onstru jąc 
sw oje pomoce naukow e w yjaśni! 
nam  w szystkim , co może rodzić 
skrom na działka przyszkolna; gdy 
stary  Paszkę pokazyw ał pomoce dą 
geom etrii u łatw iające rozw iązyw ani» 
zadań m atem atycznych; gdy V iscsr- 
di z Ropczyc dem onstrow ał ap a ra ty  
w łasnego pomysłu do nauczania fi­
zyki; gdy H aw licki przedstaw iał 
swoje pomoce do arytm etyki.

Przeszło dwieście tysięcy liczy dziś 
Związek Zawodowy Nauczycielstw a 
Polskiego. To w ielka siła. tym w ięk­
sza, że zarów no w' oczach w etera­
nów naszego ruchu, jak i w oczach 
młodego pokolenia nauczycieli w i­
dzę ten sam gorący płomień i w iar» 
bezgraniczną w ju tro  Polski Lud' 
wej.

Nie zawsze łzy w zruszeń/ 
przejaw em  słabości. Złoślm j ' a c,  
że są objaw em  starości. *'z “ J nrów;*’  
dzę się ich i dziś. gdy tlC)- ‘v 's 
oczu w' 50-lecie n a sz e j się rio
zw iązkow ej, która w yr 
lenie nauczycieli i cizi.ę 's  Poko- 
w ychowuje, oby jak  p.a);e
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| |p p  kają na swego dziejopisarza. Ba­
dacze kultury i historycy wycho­
wania zgromadzili wiele przyczyn­
ków na temat kształtowania się
myśli pedagogicznej na przestrzeni 
wieków. Ale cóż wiemy o ludziach, 
którzy na szerokich obszarach na­
szej ojczyzny poprzez stulecia
przekazywali swoją żmudną pracą 
wiedzę mtodym pokoleniom?

Tu nie wystarczą poszukiwania 
historyka. Trzeba sięgnąć do lite­
ratury będącej — uogólnijmy zna»- 

J. Z. Jakubowski ne powiedzenie Stendhala o po­
wieści — „zwierciadłem, które prze­

chadza się po gościńcu". Czeka nas trud niemały 1 chyba 
wymagający zespolonego wysiłku badaczy i pisarzy, aby 
wyłowić sumiennie różnorakie obrazy i wzmianki o pracy 
nauczyciela w literaturze różnych epok i zrekonstruować — 
często jedynie z okruszyn wiadomości, jak np. w literaturze 
staropolskiej — prawdę o codziennym, rzeczywistym życiu 
nauczycieli.

Artykuł niniejszy musi z natury rzeczy jedynie dotknąć 
bogatej problematyki. A więc wspomnijmy tylko różne sta­
ropolskie „mizerie szkolne", w których spod krotochwilnycJi 
facecji przeziera gorzka prawda o surowej niedoli parafial­
nych nauczycieli pełniących w istocie rolę sługi proboszcza 
i feudalnego pana. Zresztą nie tylko los wiejskiego „klechy“ 
był tak ponury. Akta Wszechnicy Jagiellońskiej zaświadczają, 
że i sytuacja najwyżej w hierarchii nauczycielskiej posta­
wionych profesorów była bardzo ciężka. I dlatego pierwsza 
w naszej kulturze narodowej piękna pochwała godności 
i znaczenia zawodu nauczycielskiego, która wyszła spod 
pióra Andrzeja Frycza Modrzewskiego, nasycona była zara­
zem rozgoryczeniem.

„Zrozumiejmy tedy, jak bardzo piękny i użyteczny dla 
ludzi jest stan nauczycielski, z którego wyszio tylu mistrzów 
najlepszjch umiejętności i z którego tyle korzyści zwykły 
czerpać wszystkie inne stany. Dlatego tak wiele mówię
0 jego znakomitości i godności, abyśmy pamiętali, iż trzeba 
go wszelkimi sposobami bronić i chronić przed przewrotno­
ścią mniemań i zuchwalstwem ludzi naszego wieku, którzy 
tylko uganiają się za wystawnością w życiu, za bogactwami
1 władzą, bo jedyne to rzeczy, do których się dziś powszech­
nie dąży... Nigdy bez gniewu nie patrzę na przewrotność 
tych ludzi, którzy nauczycieli szkolnych mają niemal za 
nic, choć ich tak samo powinni szanować jak lekarzy, praw­
ników i innych dobrze zasłużonych wobec Rzeczypospolitej. 
Praca nauczyciela w szkole nie mniejsza niż tamtych, uży­
teczność zaś równa albo większa. Bo jeśli społeczność ni* 
może się obejść bez tamtych, to jakże obejdzie się bez tego, 
kto troszczy się o zachowanie i krzewienie nauki, z której 
pielęgnowania i dziel tak liczne i wielkie korzyści spływają 
na Rzeczpospolitą...“ ( 0  poprawie Rzeczpospolitej, księga V,
0  szkole, rozdz. I, nowe tłumaczenie E. Jędrkiewicza).

Wspomnijmy również — tylko najogólniej — że piękny 
apel wielkiego myśliciela polskiego renesansu podjęli przed­
stawiciele oświecenia, toczący walkę o zeświecczenie oświaty
1 wydobycie jej spod haniebnej kurateli feudalno-klerykelnej. 
Zatrzymajmy się natomiast chwilę na»d dokumentem, który 
po raz pierwszy w naszej historii — słowami samego nauczy­
ciela — da-l świadectwo prawdzie o nauczycielskim życiu. 
Autor jego to nauczyciel, który wyszedł z ludu i połączył pra­
cę zawodową z walką o wyzwolenie swej klasy z wielowieko­
wej niedoli. Chodzi — rzecz prosta — o Pamiętnik Kazimie­
rza Deczyńskiego.

Niewiele pisze ten nauczyciei-chłop © samej pracy
w szkole: .... zostałem instalowany dnia 1 stycznia 1818 r.
nauczycielem szkoły parafia-lnej parafii Brodnia, w tej samej 
wsi, gdzie rodzice moi zamieszkiwali, a po upłynieniu dwóch 
lat, w r. 1821), uzyskałem patent Komisji Rządowej Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. Wyszedłszy tym spo­
sobem spod opieki bata ekonomskiego miałem się dosyć za 
szczęśliwego kontentując się pobieraną pensją...“

Z dalszych stronic Pamiętnika dowiadujemy się, że De- 
czyński pełnił swoje obowiązki — jak głosiła opinia władz 
szkolnych — „nieskazitelnie“. Ale ów nauczyciel-chiop 
mógłby powtórzyć o sobie Mickiewiczowskie stówa: „Szczę­
ścia w domu nie znalazł, bo go nie było w ojczyźnie“. De- 
czynski nie zerwał więzów z klasą, która go wydala. Nie 
uległ presji obszarnika», który próbował uczynić z nauczy­
ciela swego poplecznika (....pan Czartkowski zaprosił mię
tedy do siebie, oświadcza mi tysiąc grzeczności, upomina 
mię, abym się nie wydawał w pisma przeciwko niemu i obli­
guje mnie być mu przychylnym, a on będąc w ścisłej przy­
jaźni z prezesem Komisji Województwa Kaliskiego, panem 
Piwnickim i mając wpływ u panów ministrów wyrobi mi 
wyższą posadę i dla rodziców moich każe ekonomowi być 
dyskretnym“).

Przeciwnie, wrażliwy na nędzę ludzką i nienawidzący 
przemocy podjął walkę w obronie chłopów: „Pełniąc moje 
obowiązki miałem zawsze pod okiem, jak pan dzierżawca 
uciemiężał i wyrządzał gwałt włościanom tej wsi, pomiędzy 
którymi znajdowali się także rodzice moi i liczna ich fa­
milia. To nieprzyzwoite traktowanie włościan jeszcze tym 
bardziej jątrzyło serce moje i tchnąłem nienawiścią ku 
dzierżawcom. Nie wychodziło mi nigdy z pamięci, jak będąc 
jeszcze małym chłopcem przy ojcu widziałem go często 
ukrywającego się w stodole pomiędzy snopkami zboża lub 
gdzie podistrzechą na stajni, oborze, a częstokroć uciekające­
go do lasu, gdy ekonom, włodarz, skarbowy, strzelec, słudzy 
dworscy przyszli do domu ojca mego chcąc go zaprowadzić 
do dworu wielmożnego pana; a nie mogąc znaleźć mego 
ojca, gdy się skrył dobrze lub uciekł do lasu, szturgają, po­
pychają, biją nawet batem lub kijem po plecach, lżą naj­
szkaradniejszymi słowy moją matkę płaczącą, aby powie­
działa, gdzie jest jej mąż. Nie mogłem tego nigdy zapomnieć, 
jak często powracającego ze dworu od pana widziałem mego 
ojca mającego wyrwane długie włosy z głowy, podbite oczy, 
nie rachując kułaków w boki, pięścią lub nogą odebranych., 
zajęty przeto ciągle myślą, żeby to jarzmo z karku włościan 
zrzucić można, zacząłem nieznacznie zbierać dowTody, które 
na obronę włościan użyte być mogą...“

Łęczyński przegrał walkę. W wyniku zmowy szlacheckiej 
pozbawiony stanowiska nauczyciela i powołany bez­

prawnie ¿o wojska („My cię tu nauczymy być spokojnym“
_ mówi do Deczyńskiego generał Rautenstrauch). Pozostał
on w dziejąch naszej kultury przykładem nauczyciela ludo­
wego, który swoją pracę zawodową wiąże najściślej z walką 
o lepszy i godny wolnego człowieka porządek społeczny.

Wizerunek nauczyciela . .
Trzeba było przypomnieć postać owego nauczyciela-bo-

Jownika i z tego względu, że utarta konwencja obyczajowo- 
literacka utrwaliła jednostronnie w naszej literaturze przede 
wszystkim inny typ nauczyciela — człowieka szlachetnego, do­
brego, a!e zarazem nieco oderwanego od życia i... niedołężne­
go. (Ileż tej konwencji jest jeszcze w postaci Morawieckiego 
z Obywateli Brandysa, książki, która przecież tyle czujnej 
i mądrej uwagi poświęca sprawom szkoły).

II

Bogato reprezentowany jest świat nauczycielski w dziełach 
wielkich przedstawicieli realizmu krytycznego — Orzeszko­
wej, Prusa, Sienkiewicza, Dygasińskiego. To właśnie autorka 
Marty powiedziała, że miarą kultury społeczeństwa jest 
szacunek oddany stanowi nauczycielskiemu. Z kart jej nowel 
i powieści przemawia istotnie głęboki szacunek i miłość do 
nauczyciela. Wielka realistka ukazywała m. in„ jak w pa­
nującym układzie społecznym marnują się wielkie zdolności 
i wartości moralne nauczycieli. Z jakąż też czułą mądrością 
nachyla się Orzeszkowa np. nad losem Panny Antoniny, 
nauczycielki, która strwoniła przedwcześnie swoje siły 
w wyczerpującej pracy, a która przecież w ostatnich chwi­
lach myśli: „...Czyż naprawdę żadnego, żadnego śladu nie 
zostanie?... Bo jeśli nic, nic nie zostanie... to po cóż było... to 
jakiż sens... A może i zostanie coś... Może w tych małych 
głowach i sercach zostało z nauk moich trochę. Z całej 
siły pragnęłam... starałam się... zresztą choćby i to, że czy­
tać je nauczyłam...“

Nie prowadzimy tu dokładnego rejestru „motywu nau­
czyciela w literaturze realizmu krytycznego“. Przypomnijmy 
wszakże, że to właśnie pisarze tego okresu w realistycznych 
obrazach ukazali zarówno społeczną • doniosłość pracy nau­
czycielskiej, jak i „mizerię“ życia nauczyciela i jego wzra­
stającą zależność od burżuazyjnego pracodawcy w szkole 
prywatnej. Pamiętamy scenę z pierwszego rozdziału Eman­
cypantek, scenę, która jest wielkim, realistycznym uogólnie­
niem sytuacji nauczyciela w społeczeństwie burżuazyjnym, 
najemnego pracownika, zależnego jak cala armia robotników 
od kapitalistycznego wyzysku. Oto pani Latter obniża płacę 
nauczycielowi Dębickiemu:

„...zamknął usta, lecz zaczął szybko bębnić palcami lewej 
ręki po klapie surduta. Potem skierowawszy łagodne oczy 
na nerwową twarz pani Latter rzekł:

— To chyba nie po dziesięć złotych godzina?
— Po rubiu — odpowiedziała przełożona.
Do’ poczekalni ktoś energicznie zadzwonił I wszedł z sze­

lestem.
— Zdaje mł się, że mój poprzednik brał po dwa ruble za

godzinę.
— Dziś nie jesteśmy w srtanle płacić za te przedmioty

więcej niż rubla... Zresztą mamy trzech kandydatów — rzekła 
pani Latter patrząc na drzwi.

— To dobrze — odparł gość zawsze z równym spoko­
jem...“

Sporo tego typu doświadczeń zawierają i książki Dyga­
sińskiego (np. w opowiadaniu Zasady i mięso i Numer 607), 
pisarza, który wielu utworami zaznaczył trwały ślad w lite­
raturze narodowej, a sam większą część swego życia spędził 
w poniżającej niejednokrotnie pracy guwernera w dworach 
obszarniczych i domach burżuazyjnych oraz w szkole pry­
watnej.

III

Pisano kiedyś, że kobiety polskie powinny postawić pom­
nik Żeromskiemu, pisarzowi, który powoial do życia jedną 
z najpiękniejszych postaci kobiecych w literaturze polskiej, 
Joasię z Ludzi bezdomnych. Na pomniku wystawionym wiel­
kiemu pisarzowi przez nauczycieli widniałby chyba napis: 
Autorowi Silaczki.

Nauczyciele występują często na kartach książek Żerom­
skiego (przypomnijmy choćby Syzyfowe prace i Uciekła mi 
przepióreczka). W realistyczny sposób ukazał pisarz nieza­
winioną ciemnotę wiejskiego nauczyciela Wiechowskiego 
i całą galerię postaci nauczycieli w Klerykowskim gimna­
zjum. Serdeczną sympatią otoczył Żeromski entuzjastę nauki 
Paluszkiewicza, nauczyciela i wychowawcę fornalskiego syna, 
Andrzeja Radka. Ale najbardziej reprezentatywną postacią 
świata nauczycielskiego w książkach Żeromskiego pozostała 
„darwinistka“, Stanisława Bzowska, bohaterka Silaczki, 
entuzjastka nauki i oświaty, umierająca samotnie w zapadłej 
i ukrytej w lasach wiosce.

Bogatsi o wielkie doświadczenie historyczne widzimy dziś 
jasno przyczyny bezsilności i klęski młodej nauczycielki- 
pozytywistki szamocącej się samotnie i bezskutecznie z bez­
władem społecznym i kulturalnym ówczesnej wsi. Ale z nie- 
gasnąeym wzruszeniem wspominamy zawsze postać samej 
bohaterki utworu. Przecięliśmy korzenie, z których wyra­
sta! Obrzydłówek. Ale jego widmo nieraz jeszcze straszy 
w naszym życiu. Piękna nowela Żeromskiego o losach szla­
chetnej nauczycielki jest przykładem wielkiej literatury ideo-

Z  tw órczości nauczycieli

wej mobilizującej nas dziś do coraz konsekwentniejszej walki
i  reliktami Obrzydlówka w na>szym nowym życiu.

IV

Wzrasta pokaźnie od czasów pozytywizmu ilość książek, 
których boh&terami są nauczyciele. Z żalem rezygnujemy na­
wet ze wzmianki o wielu z nich. Radzibyśmy jednak przywo­
łać np. ze Wspomnień niebieskiego mundurka Gomulickiego 
postać młodego nauczyciela-polonisiy, który uczył miłości 
do wielkiej poezji roma»ntycznej, i plastyczne wizerunki nau­
czycieli Dygasińskiego z jego książki Z Kielc opartej na 
wspomnieniach z młodości, czy obraz samego Dygasińskiego- 
nauczycieia przekazany przez wdzięcznego ucznia, Benedykta 
Hertza: ....Dygasiński był jednocześnie poetą i przyrodni­
kiem. Jako poeta kocha») świat, a jako przyrodnik umiał 
patrzeć,’obserwować życie i rozumieć je. Był także nauczy­
cielem. Ach, jakim nauczycielem!... Każda napotkana, żywa 
istota dawała mu sposobność do rozwijania w chłopcach 
zamiłowania do obserwowania jej zwyczajów. Czy to bocian, 
czy pędrak chrabąszcza, muskająca wodę jaskółka, czy pa­
sąca» się w rowie koza — zawsze miał tyle do naopowiadania 
nam o nich, że słuchaliśmy nieraz jak bajki o żelaznym 
wilku. A przecież to wcale nie były bajki tylko najpraw­
dziwsza prawda... Czyż można się dziwić, żeśmy go lubili?... 
Mało lubili! Kochaliśmy tego nauczyciela, wychowawcę, 
który przecież sam niczego innego nas nie uczył, jak ko­
chać życie, kochać świat i starać się je poznawać nie tylko 
z książek, ale przede wszystkim z obserwacji własnej...“

Sięgnijmy teraz po książki z okresu międzywojennego 
dwudziestolecia». Stają się one coraz bardziej gorzkie i co­
raz wyraźniej odsłaniają ciężką sytuację nauczyciela w cza­
sach bezrobocia, narastającego faszyzmu, jak czyni to np. 
Orka na ugorze Jana Wiktora lub Nauczyciele Stanisława 
Łukasiewicza. Oto refleksje młodego nauczyciela z książki 
Lukasiewicza: „...Ładowski, nawiedzony sarkastycznymi my­
ślami, rozgląda! się po twarzach licznie zgromadzonego tłu­
mu kolegów... Jest to po prostu tragiczne — myślał La- 
dowski — że ci zgaszeni, przygnębieni i zrezygnowani ludzie 
zajmują się właśnie wychowaniem — wprowadzaniem w ży­
cie nowych pokoleń. Czyż są oni w możności usposobić ufnie 
i pozytywnie miodych do życia? Czyż nie staną się wręcz 
przeciwnie tymi, którzy budzą pesymizm, zwątpienie i tra­
giczne myśli, że dola ludzka to istna katorga?... Ładowski 
zauważył, że nawet i Makowiecki krępował się swego zawodu 
nauczycielskiego, mimo że czuł się w nim tak dobrze. Gdy 
kiedyś po lekcjach Ładowski wychodził z gimnazjum niosąc 
paczkę zeszytów, nie owiniętą papierem, matematyk zwró­
ci! mu uwagę:

— Schowajcie te zeszyty, po co ma ktoś wiedzieć, że je­
steśmy nauczycielami!

— A czy to coś wstydliwego?
— Tak, to jest rzecz wsitydliwa! — odpowiedział z uśmie­

chem.
ŁadoWiSki znalazł się kiedyś, już jako nauczyciel, na ja­

kimś przyjęciu wśród adwokatów, lekarzy i inżynierów. Czuł 
się wtedy wyraźnie zażenowany swoim belferstwem. Był 
nieśmiały, pokorny, a i inni odnosili się do niego z wyraź­
nym, choć ukrywanym lekceważeniem. Te wszystkie gorzkie 
myśli nawiedzały go teraz, gdy rozglądał się po posępnych 
twarzach kolegów i koleżanek...“

Książka Łukasiewicza ukazała niewątpliwie tylko część 
prawdy o życiu i pracy nauczyciela w międzywojennym 
dwudziestoleciu. W kręgu obserwacji autorskich, ograniczo­
nych do jednego gimnazjum prywatnego, zabrakło nauczy­
cieli walczących przeciwko panującemu porządkowi społecz­
nemu. Tak, ale jest w tej powieści wiele realistycznych ob­
serwacji, jest i prawdziwy obraz sanacyjnej szkoły, gdzie 
lęk przed utratą pracy prowadzi ludzi do upodlenia, a poli­
tyka klasy panującej spycha nauczyciela na dno upokorzenia 
i biedy.

Zawód nauczycielski — to rzecz wstydliwa! Oto spadek, 
ja»ki przejęliśmy po międzywojennym okresie. Oto smutne 
zwycięstwo wielowiekowej tradycji, feudalnej i burżuazyj- 
nej, która kazała lekceważyć odpowiedzialną pracę nau­
czyciela!

W naszym ustroju pozycja społeczna nauczyciela ulega 
zasadniczej zmianie. Nie dzieje się to na mocy dekretu lub 
patetycznej perswazji o „duszy nauczycielstwa“. To rola 
szkoły w państwie ludowym sta!» się odmienna. Nie chcemy 
tu powtarzać rzeczy znanych i oczywistych, ale przecież 
dlatego, że oświata, nauka i kultura stały się przedmiotem 
rzeczywistej troski państwa socjalistycznego jako konieczne 
dla pełnego rozwoju człowieka — to i pozycja nauczyciela 
musi ulegać zasadniczej zmianie. W społeczeństwie socja­
listycznym nauczyciel staje się świadomym współtwórcą

Przyjaźń

B ronisław  Tom ecki 
tem p era

J Trzcińska-WMera {Z w V*tawV Prac nauczycieli plastyków 
Portret nauczyciell^odowMka ™ pozowane) przez Okrw Warszaw­

ce) zdjęcia! C*. ®6r«kl

kultury narodowej, sżerzycielem rzetelnej wiedzy. W spo­
łeczeństwie socjalistycznym budującym nowe życie w oparciu 
o prawa naukowe wzrasta i wzrastać będzie rola i zna­
czenie nauczyciela. Przezwyciężamy również tradycyjne upo­
śledzenie materialne szerokich rzesz nauczycielskich.

„.Ulega zasadniczej zmianie... wzrasta... przezwyciężamy... 
Nie przypadkiem nie użyliśmy tu formy dokonanej. Proces 
owych przemian trwa. W trudzie dojrzewa .i nowa świado­
mość ideowa nauczyciela i opornie kształtuje się nowy sto­
sunek społeczeństwa do jego pracy i godności. I jakże często 
jeszcze dochodzi do głosu zla tradycja lekceważenia potrzeb 
nauczyciela!

Co z owych ważnych procesów ukazało już literacki* 
zwierciadło przechadzające się po gościńcach naszej współ­
czesności? W ja»kiej mierze literatura piękna kształtuje nowy 
stosunek do nauczyciela, jak pomaga — bo twórcza litera­
tura to jednak nie tylko zwierciadło — nauczycielowi w jego 
trudnych zmaganiach światopoglądowych, jakie wzory postę­
powania ukazuje, jak budzi wiarę w słuszność obranej przez 
nas drogi?

Posłużmy się w odpowiedzi słowami poety w wierszu 
chyba celowo skonstruowanym z tak surową . i piękną pro­
stotą, bez tradycyjnej ornamentyki poetyckiej:

...Nauczycielka Ludwika Wawrzyńska 
Uratowała z  ognia dzieci czworo.
Poparzona przypłaciła to życiem.
Z honorami pochowano jej ciało.
Różni ludzie płakali wzruszeni.
Pięciuset poetów milczało.

Nie chodzi tu o naiwną pretensję. O to np., że literatura
współczesna nie stworzyła o nauczycielach powieści typu... 
„produkcyjnego“. To chyba lepiej, że nie mamy książek
0 szkole w stylu znanej powieści o... produkcji buraków. 
Pragnęlibyśmy jednak częściej usłyszeć twórczy i odpowie­
dzialny glos pisarza w okresie, kiedy walczymy o nowy 
stosunek. do nauczyciela, o podniesienie wysoko jego god­
ności i roli w życiu nowego narodu. Zęby pisarz nachylił 
się z taką powa»gą i wzruszeniem nad sprawą szkoły i nau­
czyciela, jak to czynili Orzeszkowa lub Żeromski!

Wiele prawdy o nowej szkole polskiej przyniosła ksiąźk* 
Kazimierza Brandysa. W śmiały sposób dotknął trudnego 
problemu konfliktów w szkole, np. konfliktu między starymi
1 młodymi nauczycielami, Skowroński w sztuce pt. Maturzyści. 
Twórczy charakter posiadają rzetelne reportaże Jażdżyńskie- 
go (Nauczyciele na wsi), nacechowane autentyzmem i pięk­
nym szacunkiem dia pracy nauczycielskiej na dalekiej 
prowincji. Sprawie nauczycielskiej służy świetne pióro pu­
blicystyczne Jasienicy, który trafnie przeciwstawił się domo­
rosłym „Katonom“ oceniającym trudną pracę nauczyciela
z wysoka i z niefrasobliwością ludzi zza biurka: ....Bo tak
wydaje się, że nauczycielstwo, czyli ten odłam inteligencji 
polskiej, który pracuje w warunkach najtrudniejszych, z naj­
większym poświęceniem i samozaparciem, zasługuje na tro­
chę oględniejsze traktowanie. Zwłaszcza, że nie wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z okoliczności, w jakich nieraz od­
bywa się praca»... a jeśliby tak ci i owi spośród naszych 
Katonów zechcieli, choćby na czas krótki, przyjąć posady 
nauczycielskie i wybrać się na „camping“ do wiadomego 
liceum, nad piękne jeziora?...“ (aluzja do trudnej sytuacji 
mieszkaniowej w Liceum Peda»gogicznym w Augustowie,
0 czym pisał „Głos Nauczycielski“).

Nie wymieniamy tu wszystkich publikacji z tej dziedziny. 
Wspomnijmy jednak jeszcze o książkach, które — jak np. po­
wieści Tropaczyńskiej-Ogarkowej (Leśne doły) i Jackiewiczo- 
wej (Wczorajsza młodość) —- przedstawiają dojrzewanie
1 walkę postępowych nauczycieli w okresie międzywojennym. 
Ale kiedyż doczekamy się książek, które ukażą nam w arty­
stycznym kształcie w promieniach rewolucji 1905—1907 roku 
walkę nauczycieli o postęp w oświacie jako cząstkę wiel­
kiej walki o wyzwolenie człowieka» spod ucisku narodowego 
i społecznego?

T)RZF.SZLISMYod historycznych rozważań do żywej współ- 
* czesności i do... postulatów wobec literatury. Nie chcemy 

upraszczać sprawy tego nauczycielskiego „zamówienia spo­
łecznego“. Twórcza literatura — to nie jest pisanie ,,na 
zada»ny lemat“. Wolno nam wszakże — przywołując na .po­
moc wielkiego sojusznika z przeszłości — przypomnieć raz 
jeszcze Elizę Orzeszkową, która uczyła, że szacunek odda­
wany nauczycielowi jest mi,arą kultury społeczeństwa, i od 
kogóż bardziej jeśli nie od pisarza, ma prawo nauczyciel 
oczekiwać pomocy w historycznej walce o nowy stosunek 
do swojej pracy, o podniesienie godności i znaczenia zawo­
du nauczycielskiego, o polepszenie warunków pracy?

Wiersz o wielkiej wdzięczności — taki tytuł nosi utwór 
Gałczyńskiego. Przypomnijmy go na zakończenie naszych 
rozważań. Niech będzie on jednocześnie wyrazem nauczy­
cielskiej wdzięczności wobec poety, który tak pięknie i czule 
ocenił żmudny trud nauczyciela:

...Ja w tym wierszu wypowiadam całego siebie
dla was l o was nauczyciele:
fizycy i matematycy,
poloniści l biologowie,
pochwalę waszej pracy
śpiewam w gorącym słowie.
Bezmierny mój dług wdzięczności, 
więc strof mi potrzeba jak w słońcu grająca kapela, 
żeby po całym kraju rozsławił się, rozgłosił 
wysiłek nauczyciela.

, Sława po całej ziemi, 
sława po świecłe szerokim 
tym, którzy uczą chemii, 
t tym, którzy geologiit 
Jakże nie pisać wiersza, 
jakże nie płonąć w podzięce 
za światło, co się rozszerza, 
za dar najpiękniejszy, za wiedzę!

Nasz świat jest słonecznym światem, 
nasz świat na wiedzy słot —
/ dlatego dziś wieńczę oświatę,
0 przyjaciele moif
1 dlatego dzisiejszym rankiem 
w mojej Ludowej Warszawie 
śpiewam razem z czerwcowym ptakiem, 
nauczycieli sławięi.
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W  DOMU kol. kol. Igiickich — nau ­
czycielskiego m ałżeństw a w  E łku 
— nie m a drzew a genealogicznego. 

Bo i skądże m iałoby się w ziąć drzew o 
genealogiczne w  rodzie, k tó ry  już w 
czw artym  pokoleniu wywodzi się bezpo­
średnio  z chłopów  łom żyńskich, gospoda­
rzących na 7 m orgach ziem i? G dyby jed ­
nak  tak ie  m alu tk ie  „drzew ko“ genealo­
giczne ktoś opracow ał, spostrzegłby rzecz 
niecodzienną. Oto trzy  pokolenia Iglic- 
k ich są nauczycielam i. P ierw szym , k tóry  
się w yrzekł panow ania na tych  skąpych 
7 m orgach ziemi, był W ładysław  Iglicki 
— karie rę  nauczycielską zaczął on jesz­
cze W X IX  stuleciu. Syn jego — p racu ­
jący  obecnie w Liceum  Pedagogicznym  
w  Ełku — A ntoni H enryk Iglicki, wziąi 
za żonę rów nież nauczycielkę. W nuk W ła­
dysław a, a syn Antoniego H enryka — 
Bohdan Iglicki, s tud iu je  na III roku w ar­
szaw skiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
Jakby  nie dość było tego przechodzenia 
zaw odu nauczycielskiego „po m ieczu ', 
także córka kol. kol. Igiickich w yszła 
za m ąż za nauczyciela. N auczycielem był 
rów nież jeden z braci A ntoniego H enryka 
Iglickiego, jak  też jego szwagier.

Dość, dość! —- zawołacie. Ju ż  się nam
w  głowie kręci od tych nauczycielskich 
p a ran te li rodziny Igiickich! Istotnie, nie 
często m ożna spotkać tak  „znauczycieli- 
zow aną“ rodzinę, toteż w arto  słów kilka 
poświęcić je j dziejom .

D . ZIADKA Iglickiego, założyciela t.ej 
nauczycielskiej dynastii, możemy już 

poznać ty lko  z opow iadań jego syna_i sy­
now ej, zm arł bow iem  w roku  1951, w 
p ięknym  w ieku 76 lat, a w 25 roku em e­
ry tu ry . Jedno  z pierw szych w spom nień 
jego syna A ntoniego H en ryka sięga roku 
1994. O ddajm y mu głos:

— Pam iętam , że pew nego dnia w  n a ­
szej w si Kocierzewo, odległej o 14 w iorst 
od Łowicza, zapanow ało w ielk ie porusze­
nie. Pocztą pantoflow ą przyszła w iado­
mość, że m a do nas przy jechać inspek to r 
carski. O jciec był ożywiony, lecz spokoj­
ny. Pam iętam , jak  pośpiesznie, ale sp raw ­
nie uk ryw ano  polskie podręczniki i czy- 
tank i, ja k  zacierano w szelkie ślady n ie­
legalnej nauki w  ojczystym  języku. Ojciec 
bał się żandarm erii, jed n ak  mimo to 
z chłopskim  uporem  uczyt dzieci w zakaza­
nym  języku - Był za to w ielokrotnie prze­
noszony karnie. Było to  ciężką karą  dla 
tak ie j rodziny jak  nasza, k tóra liczyła 
oprócz ojca i m atk i 11 dzieci. . ,

D ziadek Iglicki — ja k  się dow iaduję 
od mego rozm ówcy — czuł się jeszcze 
chłopem  z k rw i i kości. Nic nie sp raw ia­
ło m u w iększej przyjem ności jak  w łasno­
ręcznie dokonyw ana orka, sianie i b ro­
now anie. Przy tych p racach  m ały A ntoni 
H enryk  n ieraz prow adził konia w ypoży­
czonego od sąsiada. Gdy w Kocierzewie 
przy szkole znalazł się kaw ałek  ziemi 
up raw nej, dziadek Iglicki zaczął z zapa­
łem  na niej eksperym entow ać. U praw iał 
kukurydzę, koński ząb, jakąś dziw ną 
w ąsa tą  pszenicę, robił kiszonki paszowe 
na zimę. W szystko, co w yczytał w książ­
kach  rolniczych, chciał od razu  w ypró­
bow ać w praktyce. Przychodzili doń go­
spodarze okoliczni, dziw ili się, k ręcił: gło­
w am i, ale co rusz to k tó ryś s ta ra ł się 
go naśladow ać, przekonany  dobrym i w y­
nikam i upraw y. W ten  sposób syn chłop­
ski. W ładysław  Iglicki, nauczyciel „na- 
czalnej szkoły“ o jednym  nauczycielu s ta ­
ra! się podnosić k u ltu rę  ro lną na wsi pod- 
łow ickiej. ■ .

Prócz- ro ln ic tw a dziadek m iał jeszcze 
Inną pasję  — naukę. Aż do w ybuchu 
w ojny 1939 roku  w domu leżały s te rty  
książek dziadkow ych z zakresu  m atem a­
tyk i, języka polskiego, h istorii, leżały 
roczniki „Poradn ika  d la sam ouków “ wyd. 
K asy im. M ianowskiego. O żadnych s tu ­
diach nie mogło być mowy, pozostaw ała

jedyn ie  droga sam okształceniow a, tru d ­
na, m ozolna i m ało w ydajna, ale jedynie  
dostępna.

Jak ą  była postaw a ideowa dziadka 
Iglickiego? T rudno  powiedzieć. O trzym y- 

| w ał jak ąś  ta jn ą  bibułę, gościli u  niego 
j obcy ludzie, k tórzy  przybyw ali nie w ia­
domo skąd i odchodzili w  nieznane. Mo- 

| że by! uczestn ik iem  Z jazdu w  Pilaszko- j  
'  wie? Przecież od Łowicza dzieliło go tyl- j  
: ko 14 w iorst. Jed n ak  w śród nazw isk  pi- 
1 laszkowców  h isto ria  nie p rzekazała  nam  
| jego nazw iska, n ik t zaś nie zapyta ł go 
| o to. za życia. M aw iał co p raw da  zawsze i 
| o sobie, że „ jest jednym  z najp ierw szycb j 

członków Związku w Polsce“, ale co m iał j 
na myśli, dzisiaj nie wiadomo.

Trochę zaskakująca u tego syna chłop­
skiego była tendenc ja  do naukow ego poj- ; 
m ow ania św iata, św iadom y an tyk leryka-1  
lizm. P rzed w ojną by! sta łym  i zapalo- ! 

! nym  prenum era to rem  „W olnom yśliciela !
Polskiego“, a dających  się m u dobrze we j 

! znaki proboszczów i w ikarych  nazyw ał 
w tedy „czarnym i, chciw ym i k ru k am i“.

— O jciec był zapalonym  zw iązkow cem  
— w spom ina dziś jego syn A ntoni H en­
ryk Iglicki. — N aw et, gdy w  roku 1931 
po kolejnym  zata rgu  z inspek to rem  po­
szedł na em ery turę , nie zaprzestał pracy 
w ZNP. N adal pracow ał jako  sek retarz  
O ddziału Pow iatow ego w Płocku. Swoim  
„dziadkiem “ lub  „ojcem “ nazyw ali go na­
uczyciele młodsi, zgłaszający się do Za­
rządu w różnych spraw ach.

T ylko ty le  w iadom ości udało się nam  
zebrać o dziadku Iglickim .

TA RUG IM pokoleniem  nauczycieli w  tej 
"  rodzinie jes t m ałżeństw o — A ntoni 

H enryk  i M aria Igliccy. Gdy uczący dziś 
w 'Liceum Pedagogicznym  A ntoni H en­
ryk  Iglicki opow iada o sw ym  życiu, nie 
usiłu je  n aw et udaw ać, że znalazł się w 
zawodzie nauczycielskim  na  sk u tek  św ia­
domego w yboru zaw odu:

— W młodości nie zam ierzałem  zostać 
nauczycielem . M arzyła mi się kariera  
naukow a w zakresie m atem atyki. D late­
go też uczyłem się kolejno w Państw o­
wym G im nazjum  carskim  w  Płocku (rok 
1912), potem  w Pryw atnym  G im nazjum  
Polskim  w tym że mieście.

| Do carskiego g im nazjum  u to row ały  m u 
i drogę p ieniądze — 25 rub li w ysupłanych 
| przez dobrą ciotkę i zaniesionych w  ko- 
j percie panu  dyrek torow i. Cóż z tego, kie- 
j  dy po dw óch la tach  nauk i w ybuchła  w oj­
na i nau k ę  przerw ano.

— I tak  25 rub li, a była to  wówczas 
duża sum a, poszło na m arne  — w spom i­
na kol. A ntoni H enryk Iglicki.

— G im nazjum  skończyłem  w roku 1921 
już w  niepodległej Polsce. Nareszcie, m y­
ślałem  sobie, będę mógł studiow ać. Za­
pisałem  się na W ydział M atem atyczny 
U niw ersytetu  Poznańskiego. No i nąstu- 
diow ałem  się... Jeden  m iesiąc. Kazali p ła ­
cić w ysokie czesne. Zrezygnow ałem . I po 
m iesiącu „studiów “ . poszedłem na p ierw ­
szą nauczycielską posadę. P racę zaczy­
nałem  w n a s t ro ju , rozżalenia i rozczaro­
w ania  do w yśnionej, a tak  n iesp raw ied li­

wej Polski. Pom agał m i w p racy  szkolnej 
ojciec, bo przecież nie m iałem  zielonego 
pojęcia o pedagogice.

Ojciec też natchną! m łodego A ntoniego 
do sam okształcenia. Syn czy tu je  reg u la r­
nie „Ruch pedagogiczny“, „P racę szkol­
ną“, czasopism a przedm iotow e. Ale już 
w śród książek i sk ryp tów  syna po jaw i­
ły się takie, k tó rych  dziadek Iglicki nie 
rozum iał: jak ieś „R achunki różniczkow e“. 
„Teorie m nogości“ S ierp ińsk iego , itp. T y l­
ko to, n iestety , zostało z m arzeń o stu ­
diach m atem atycznych, k tó rych  A ntoni 
H enryk nie był w stanie zrealizować.

Po czterech la tach  był już dość oczyta­
ny i „ob la tany“ w  sp raw ach  pedagogik: 
i dydaktyki, aby stanąć  do państw ow ego 
egzam inu nauczycielskiego. I w tedy poz­
nał pannę M arię, k tó ra  z czasem m iała 
stać się pan ią  M arią Iglicką. W tej nau ­
czycielskiej rodzinie naw et miłość m u­
siała się zacząć jakoś tak  „nauczycielsko“. 
Iglicki pisai na egzam inie p racę  pisem ­
ną z pedagogiki, k tó re j ty tu ł pam ięta je ­
szcze dziś po 30 la tach : „Znaczenie kon­
k retów  w nauczaniu  początkow ym ". P ra ­
cę napisał na celująco i przew odnicząca 
Kom isji, L udw ika Jeleńska, odczytała ją 
jako  w zorow ą swym  w ychow ankom , m a­
tu rzystkom  w sem inarium  grodzieńskim . 
Jedną  ze słuchaczek była panna M a­
ria. Od razu  po m atu rze  postarała 
się ona o pracę  w  tej szkole, w której 
uczył au to r doskonałej rozpraw ki. Nie 
w ynika z tego, oczywiście, że w zajem ne 
zain teresow arde ograniczyło się do spraw  
czysto pedagogicznych. R esztę można 
chyba sobie łatw o dośpiewać.

M ałżeństw o Igiickich ży je  wzorowo, 
dzieląc już od la t 30 dole i n iedole życia 
nauczycielskiego.

Jak o  k ron ikarz  rodziny m uszę pow ie­
dzieć, że nie było w życiu tego m ałżeń­
stw a w ielk ich  nieszczęść i k lęsk  ani nie­
codziennych sukcesów  i zw ycięstw . Wy­
pełn ia ła  je  solidna, uczciw a praca  w 
szkole, tro ska  o w ychow anie dzieci, w al­
ka o u trzym an ie  jakiego takiego poziomu 
życia k u ltu ra lnego  i bytowego. Przed 
w ojną za in teresow ania m ałżonków  ogra­
niczały się głów nie do zagadnień m eto­
dycznych i w tej dziedzinie doszli do 
m istrzostw a. On — w zakresie  um iłow a­
nej m atem atyk i, ona — w zakresie  h i­
storii. U czestniczyli w  życiu społeczno- 
politycznym  poprzez pracę  w Związku 
N auczycielstw a Polskiego. Kol. Iglicki byl 
sekretarzem  i przez rok prezesem  Z a­
rządu O ddziału Pow iatow ego ZNP w 
G rodnie.

— N ajbardziej pam iętną  d la  m nie była 
w alka, jaką  stoczyliśm y wówczas z in ­
spektorem  szkolnym , Szulcem, który  szy­
kanow ał nauczycieli, zam ęczając ich prze­
niesieniam i „dla dobra szkoły“. W alkę 
w ygraliśm y, w rezu ltacie  przeniesiono 
Szulca — mówi kol Iglicki. Lecz po pew ­
nym  czasie przeniesiono także prezesa 
O ddziału kol. Piotrow skiego. W pam iętne 
dni s tra jk u  1937 roku kol. Iglicki zbie­
ra: ta jn ie  składki członkow skie, jak  też 
dobrow olne ofiary  na fundusz pomo­
cy dJa s tra jku jących , m im o że kom en­

da  m iejscow ej policji wzm ogła w ów ­
czas nadzór nad nauczycielam i i kon tro ­
low ała przesy łk i pieniężne.

Przez okres w ojny cała rodzina przeszła 
szczęśliwie, n ik t spośród je j grona nie 
zginął. Po w ojnie, jako  jedn i z p ierw ­
szych, w yruszyli na  Ziem ie Odzyskane, 
do Ełku, aby organizow ać szkolnictw o 
polskie.

G dy przybyli tu  w  1945 roku  — nie 
zastali nic prócz gruzów  i lejów  po po­
ciskach.

— Dziś — z chełpliw ością w głosie mó­
wi kol. ig licki — m am y jedno  liceum  
ogólnokształcące, liceum  pedagogiczne, li­
ceum dla w ychow aw czyń przedszkoli, 
dw ie szkoły d la  p racu jących , trzy  szkoły 
i techn ika  zawodowe, 3 szkoły podsta­
wowe.

przebytej drogi

Tak, dużo zrobiono w Ełku przez te 
| 10 la t pracy, za k tóre  kol. Iglicki otrzy- 
| m ał m edal 10-lecia PRL. N ie były to la ta  
j łatw e, by ła  szarpan ina  w sp raw ie  miesz- 
| kania, k toś bruździł kol. Iglickiej w  pracy 
i  szkolnej, trzeba było staw iać czoło róż­

nym  m iejscow ym  kacykom , aby bronić 
szkoły przed zalew em  akcji i zajęć do- 

| datkow ych. L a ta  te przyniosły  jednak  
trw ałe  ślady nie ty lko w postaci do­
robku  ośw iaty, lecz także w życiu p ry ­
w atnym  rodziny Igiickich. Oto ojciec 
Iglicki uzyskał peine kw alifikacje  do n a ­
uczania m atem atyki w liceum  pedagogicz­
nym, aw ansow ał sw ojego czasu na w ice­
dyrektora. C órka skończyła Szkolę G łów ­
ną P lanow ania i S ta tystyk i i w yszła za 
mąż. Syn stud iu je  już na III roku m ate­
m atyk i (tej m atem atyki, k tó rej nie uda­
ło się skończyć ojcu!). Być może, że są 
to spraw y drobne, w  skali „św iatow ej“ 
niew ażkie — ale przecież z takich w łaś­
nie drobnych spraw  składa się życie w ięk­
szości ludzi, buduje  się ich szczęście.

T jO H D A N  IG LIC K I, „następca tro n u “ 
"  tej nauczycielskiej dynastii je s t rni-

łym  blondynem . W ydaje się być bardzo 
zakłopotanym , gdy py tam  go o jego do­
tychczasow ą drogę życiową. Ma 23 la ta  
i w iększość życia w ypełniła m u nauka 
w szkole. Czy od początku chciał zostać 
nauczycielem ? Nie, m arzyła mu się k arie ­
ra  lotnicza, aie w pływ  rodziców (głównie 
m am y Iglickiej) spraw ił, że w ybrał so­
bie zawód pedagoga. Będzie nauczycie­
lem  m atem atyki. I to nie byle gdzie, ale 
na  Podkarpaciu . Dlaczego Właśnie na 
Podkarpaciu? — Bo blisko są góry — od­
powiada. A Bohdan Iglicki jes t przecież 
zapalonym  tu ry stą  i sportow cem . G ryw a 
w rep rezen tac ji uczelni w  koszyków kę, 
śpiew ał w  Zespole P ieśni Robotniczych, 
ooecnie przem yśliw a nad  w stąp ien iem  do 
uczelnianego baletu .

— To w szystko przyda się w  szkole — 
pow iada z pow agą. A le skrzące się oczy 
świadczą, że zam iłow anie do sportu, tu ry- 

| styki i sceny to nie ty lko  w ynik  przem y-
| słanego przygotow yw ania się do zaw odu 
| nauczycielskiego, lecz po p ro s tu  jedna

Nauczycielska dynastia Igiickich

W ładysław A ntoni H enryk Maria Bohdan

Czy nie m iew acie jak ichś różnic zdań 
w dziedzinie pedagogiki, czy nie dysk u tu ­
jecie z rodzicam i na różne tem aty?

O dpowiedź je s t oględna, w yn ika jednak  
z niej, że dyskusje  byw ają  i to  gorące, 
przy czym, jak  to często bywa, m am a 
uw aża „że ja jk o  chce uczyć k u rę“.

— Nigdy jed n ak  nasze dyskusje  nie 
p rzerad za ją  się w kłó tn ie  — dodaje  po­
śpiesznie — i nie n aru sza ją  dobrych sto­
sunków  w domu.

W ierzę w to patrząc  na »ym patyczną 
sy lw etkę młodego zetem pow ca 1 n iepo­
strzeżenie rodzi się w e m nie przekonanie, 
że B ohdan Iglicki będzie dobrym  n au ­
czycielem, godnym  kon tynuato rem  tr a ­
dycji sw ojej nauczycielskiej „dynastii“.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Pięćdziesięciolecie 
ZZNP to sprzy jająca 
wielce sposobność, by 
spojrzeć ze szczegól­
ną ostrością na  im - »■——i— . . mu....... .
ponujący dorobek o-
św iatow y 10-lecia i jeszcze w spanialsze za- | 
dania, stojące p rzed w ychow aw cam i mło­
dego pokolenia.

W sw ej 50-letniej działalności nauczy­
cielstw o polskie dochow yw ało w ierności 

! zasadom , k tó re  legły u kolebki jego ru - ]
] chu zawodowego.
i  Nie b rak  byio w  tych dziejach mo­

mentów  zw ątpienia i słabości, cofania i 
| się przed ogrom em  oporów  i przeszkód. ;
| s taw ianych  przez nasy łane  reakcy jne  ;
, agentury . Jed n ak  pod naporem  praw dy 
j dziejowej, ideologicznego ciśnienia naj- 
|  bardziej żyw otnych sił narodu , b ra ły  i 
j górę postępow e dążenia, zaszczepione w 
| la tach  rew olucji.
| Rok 1905 rodził w śród nauczycielstw a j  
trad y c ję  łączenia m iłości O jczyzny z mi- j  
(ością rzeczyw istego tw órcy  jej historii J 
— ludu pracującego, budził ufność w 

j  praw dę przepow iedni Engelsa, że Polska | 
i  może być niepodległa i bezpieczna jedy- i 
| n ie w  m ocarnych dłoniach robotniczych, i 
j Od ludu  roboczego nauczyciele uczyli się !
I przeciw staw iać narody Rosji — jako  natu- 
] rainego niezłom nego sojusznika narodu i 
| polskiego — caratow i i jego w spólnikom , j 
rosyjskim  i polskim wyzyskiw aczom , uczyli ¡ 
s¡e in ternacjonalizm u.

Rok 1905 w zbudził prześw iadczenie, że j 
d o b re j, szkoły nie m ożna zdobyć na m ar­
ginesie rew olucy jnej w alk i klasow ej, że 
losy ośw iaty, w szechstronnego rozw oju | 
m łodzieży i zaszczytnego stanow iska nau- ] 
czyciela w  społeczeństw ie n ierozerw aln ie  i 
się łączą z w ynikam i tej w alki.

O statn ie  dziesięciolecie rozszerzyło nasz ! 
w idnokrąg społeczny. W ielostronne do- i 
św iadczenie p rzekonało  nauczycielstw o! 
polskie, że k lasa robotnicza to  n ie  ty lko I 
hegem on w  . dziele niszczenia znienaw i- ! 
dzonego u stro ju  ucisku i poniew ierki, ale ] 
również, k ierow nicza siła w  tw orzeniu  no­
wego życia, przezw yciężająca niezm ier- i 
nie tru d n e  w arunk i.

W oparciu o rew olucy jną moc prole- i 
ta riacką , o sojusz robotniczo-chłopski, j  
o w ielkoduszną pom oc Związ.ku Radziec- ! 
kiego, dokonyw aliśm y olbrzym ich p rze­
obrażeń, uczyniliśm y siedm iom ilow y krok 1 
w dziedzinie ośw iaty, rew olucji ku ltu ra !- ¡ 
nej. Owocem przym ierza z tw órczym i czyn- j 
nikam i dziejów było pasow anie nauczy- . 
cieli na inżynierów  rew olucji ku ltu ra lnej, 
uznanie w nich je j m otoru. N auczyciel ! 
dopracow ał się m iana szerm ierza sp ra ­
w iedliw ości społecznej.

A rm ia w ychow aw ców  m łodego pokole­
n ia  okazała się w ielk iej w agi ogniwem 
w fundam en ta lne j spraw ie w zm acniania 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, propaga 
torem  w yższych form  życia i p racy  na  j 
polskiej wsi.

Z ainteresow anie 1 troska o w ychow anie 
dzieci, o szkolnictw o zatacza coraz szer­
sze kręgi, s ta je  się sp raw ą całego spo- i 
leczeństw a.

W ty m  zdrow ym  klim acie społecznym 
doskonalą się nasze w arsz ta ty  pracy, po- i 
tęgu je  się coraz szybciej nasza twórczość ! 
w ychow aw cza, rosną szeregi przodow ni- \ 
ków, m istrzów  kunsztu  pedagogicznego. 
Coraz w yraziściej sobie uśw iadam iam y, j 
co trzeba robić, by kształtow ać osobowość 
ak tyw nego budow niczego socjalizm u. Wy- j 
zbyw am y się skłonności do ru tyny , szab- ! 
łonu. P o tęguje  się pęd do wiedzy.

Równocześnie jed n ak  — w łaśn ie  w  pod- ¡ 
niosiej atm osferze jubileuszow ego Z jaz­
du — nab ie ra ją  ostrzejszych kon tu rów  i 
potrzeby, których nie zdołaliśm y nale­
życie zaspokoić, zadania pięciolecia, któ- | 
re  w kró tce podejm iem y.

N ie mogą nas w  żaden sposób z.ado- | 
wolić dotychczasow e w yniki nauczania i 
szkól w szystk ich  typów  i szczebli. Ich J 
w ychow ankow ie nie są to jeszcze ludzie j 
w szechstronnie rozw inięci, św iatli, san to

Kazimierz Mariański

społeni w ielką sp ra­
wą budow nictw a so­
cjalistycznego. Zasób 
ich w iedzy nadal 
p rzedstaw ia się ubo­
go. skrom ne są pod­

staw y ich naukow ego poglądu na św iat. 
Nie rozw iązaliśm y dotąd zadow alająco 
niektórych elem entarnych  zadań. Nie­
pokoi stan  opanow ania języka ojczyste­
go i m atem atyk i, n iew ystarczająca  je s t 
dotąd poglądowość.

dzielnie m yślący, na śm ierć i życie ze-

Można też stw ierdzić, że sp raw a poli­
technizacji. z w yjątk iem  nauczania biologii 
i robót ręcznych, nie w yszła poza obręb 
dyskusji i sporów. S łabą też stronę nasze­
go procesu pedagogicznego stanow i brak  
troski o w ychow anie naszej młodzieży w  
szacunk i i zam iłow aniu do pracy fizycznej.

O stro w ystępu je  zw łaszcza sp raw a 
znacznie w iększego zain teresow ania się 
problem am i w ychow ania m oralnego 
i estetycznego zarów no w  teorii, jak  w 
p rak tyce  pedagogicznej. Nie um ieliśm y 
uczynić z regu lam inu  szkolnego, z tej 
konsty tucji ucznia, skutecznego środka 
wychowawcz.ego, apele trak tu jem y  raczej 
form alnie. Nie prow adzim y konsekw ent­
nej w alki z n ieku ltu ra lnym  zachow aniem  
się i chuligaństw em , nie b ijem y się
0 św iadom ą dyscyplinę, o socjalistyczny 
stosunek do p racy  i w łasności społecznej. 
Daleko nam  do stw orzenia  tak ie j pozycji
1 w arunków  działania organizacjom  zet- 
em pow skim  i harcersk im , by w ydobyć 
tkw iące w tych organizacjach ogrom ne 
możliwości spotęgow ania naszej p racy  
w ychow aw czej.

H asło „Bliżej dziecka“ — zdecydow ana 
w ola p rzełam ania przegród m iędzy wy­
chow aw cam i i w ychow ankam i, ułożenie 
m iędzy nim i w zorow ych pod względem  
pedagogicznym  stosunków , stw orzenie 
atm osfery  w zajem nego zaufan ia  — do­
piero  teraz  sta je  się naszym  zaw ołaniem .

Na częstą płyciznę naszej pracy dy­
daktyczno-w ychow aw czej sk łada się w  
dużym  stopniu  form alizm  sam okształce­
nia ideologicznego. O becnie chcem y go 
przezw yciężać, by czerpać now ą moc 
z ożywczych źródeł m arksizm u.

G łów ny w aru n ek  wszelkiego pow odze­
nia w  Polsce Ludow ej — a tyczy się to 
przede w szystk im  pracow ników  fron tu  
ideologicznego — polega na tym , aby 
czuć się w spółgospodarzem  k ra ju , w spół­
odpow iedzialnym  za całość naszych spraw  
i zam ierzeń, ostro grom iącym  w szystko to, 
co niedociąga i przeszkadza, staw iającym  
sobie w ysokie w ym agania , żarliw ie i nie­
u stann ie  poszukującym  n iew ykorzysta- 
njteh dotąd rezerw . P rzesłanka naczelna
— to nauczyć się działać nie w pojedyn­
kę. ale jako  ak tyw ny, tw órczy członek 
kolektyw u w ychowaw czego, k tó ry  sza­
n u je  m ądrość zbiorow ą i n ie ty lko  czer­
pie z niej ja k  najw ięcej, lecz rów nież 
w zbogaca ją  ja k  najw ydatn ie j. N iezastą­
piony bodziec tw órczości w ychow aw czej
— to kochać młodzież n ie  ty lko  jako  
przedm iot w ychow ania, a le i podm iot 
w ychow ania.

Zawód nauczycielski — to jedna z n a j­
trudn iejszych  funkcji społecznych. Nie tak  
łatw o zdobyć należy ty  ha rt, p rzyw yknąć 
do w ysokich w ym agań, jak ie  m usi sta­
wiać k ra j, powierzając- przyszłość sw oją 
w nasze ręce. P ierw sze la ta  „ term inu  na­
uczycielskiego“ d la  w iększości naszych 
m łodych kolegów  to okres ciężkiej p ró­
by, najeżony w ielu niebezpieczeństw am i, 
to groźba obniżenia poziom u szkoły, w  
której uczym y. Postaw iliśm y dopiero 
n iedaw no przed dośw iadczonym i starszy ­
mi kolegam i to n iesłychanie w ażkie za­
dan ie  podania dłoni m łodym , n ieporad­
nym tow arzyszom  broni.

Niesposób w tak  krótkim  artyku le  
choćby tylko w ym ienić w szystkich podsta­
wowych k ierunków  przyszłego naszego 
działania. Ale zarów no te, k tó re  w zm ian­
kow aliśm y, jak  i pozostałe problem y będą 
tym  łacniej i ow ocniej rozstrzygane, im 
na w iększy nas stać będzie postęp w za­
sadniczej naszej postaw ie m oraino-poli- 
tycznej.
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Pod obstrzałem krytyki

O liceach

„Zwracam się do was z prośbą, abyście mi poradzili...“, „Od­
powiedzcie mi na lamach naszego „Głosu“, czy mówi się 
„piętnaście“- czy też „piętnaście“? Bo mój kierownik utrzy­
muje, że powinno się mówić „piętnaście“, że jego tak w szkole 
uczono...“. „Jak przeprowadzić zebranie z rodzicami w połą­
czeniu z .wywiadówką? To jest tjardzo trudne, bo rodzice lubią 
słuchać tylko samych dobrych rzeczy o swoich dzieciach...“.

Tysiące takich i podobnych pytań czytamy w listach napły­
wających obficie do naszej redakcji. Są to listy absolwentów 
liceów pedagogicznych, którzy niedawno lub dopiero co roz­
poczęli pracę w szkołach. Nie chcemy tu klasyfikować pytań, 
z jakimi zwracają się do nas młodzi koledzy, pragniemy nato­
miast stwierdzić, że dobrze o nich świadczy j wyraźnie doku­
mentuje ich poważny stosunek do podjętej pracy nauczyciel­
skiej to, iż zwracają się ze swymi kłopotami do starszych 
i bardziej doświadczonych kolegów. Dobrze również świadczy 
o młodych nauczycielach fakt, że przeważnie proszą o odpo­
wiedź indywidualną, listowną, bo zdają sobie sprawę, że ich 
pytania są nieraz błahe, proste — żeby nie powiedzieć — 
naiwne.

Absolwent liceum pedagogicznego w jednym z miast Wy­
brzeża, kol. L. Z., pisze: „Kiedy kończyłem liceum pedagogicz­
ne, zdawało mi się, że umiem bardzo wiele, że wiele ze zdo­
bytych w szkole wiadomości właściwie w szkole podstawowej 
na nic mi się nie przyda Bo przecież w siedmiu klasach tej 
szkoły nijak nie można wykorzystać nawet potowy tego, czego 
się rtauezylem w liceum...“.

Tak z pewnością myślało wielu jego kolegów i koleżanek.
Ale nos z korespondent zaraz dodaje: „Kiedy zetknąłem się 

bezpośrednio z życiem publicznym, ze szkolą, z młodzieżą, 
ze starszymi kolegami — przekonałem się, jak mato umiem, 
jak wiele trzeba wiedzieć, aby sobie dobrze dawać radę z pra­
cą w szkole, w życiu społecznym i towarzyskim... Doszedłem 
do wniosku, że muszę się dużo uczyć i dużo czytać. 1 to zaraz, 
nic zwlekając. Widzę teraz, że cztery lada nauki w liceum 
pedagogicznym — to za mało...“.

Poprzestańmy na tych wypowiedziach absolwentów i spró­
bujmy wyciągnąć z nich wnioski.

Jest rzeczą powszechnie znaną że absolwenci liceów peda­
gogicznych mają poważne luki w wiadomościach z różnych 
dziedzin wiedzy, że brak im nieraz elementarnych wiadomości 
z p o s z c z e g ó ln y c h  przedmiotów, że dla wielu z nich orto­
grafia stanowi problem.. Jest również rzeczą wiadomą, że 
licea pedagogiczne nie dały swoim wychowankom dostatecz­
nego przygotowania do samodzielnego myślenia, nie daty im 
metody i techniki pracy umysłowej, które są przecież pod­
stawowym warunkiem samokształcenia, poszerzania wiedzy. 
Absolwenci zdają się również nic nie wiedzieć o tym, że 
istnieją s ło w n ik i  ortograficzne, że istnieje „Poradnik gra­
matyczny“ Passendorfera i „Zasady poprawnej wymowy pol­
skiej“, że wiele wątpliwości można rozstrzygnąć przy pomocy

encyklopedii, leksykonów itp. Dlaczego tak się dzieje? Oddaj­
my glos nauczycielom liceów pedagogicznych.

Kiedyś w rozmowie z kolegami z Liceum Pedagogicznego
Ciechanowie zwróciliśmy uwagę na fakt, że młodzież z IV 

klasy tego Liceum nie czyta prasy społeczno-kulturalnej .czy li­
terackiej, że jeśli styka się np. z „Nową Kulturą", „Przeglądem 
Kulturalnym“ czy „Życiem Literackim“, to są to przeważnie 
kontakty odświętne, przypadkowe i powierzchowne. Moi roz­
mówcy zgadzali się z tym, że kto jak kto, aie człowiek, który 
ma krzewić oświatę i kulturę na wsi i w miasteczkach — musi 
być lepiej, wszechstronniej, gruntowniej przygotowany idąc 
na spotkanie czekających go zadań... Co do tego nie różniliśmy 

.się w naszych zdaniach. Wówczas jedna z młodych koleżanek, 
polonistka po ukończonej WSP, zauważyła, że jej zdaniem 
jest coś złego w organizacji liceów pedagogicznych, w meto­
dach ich pracy, bo mimo że młodzież dużo pracuje, cały czas 
niemal poświęca nauce, to jednak ma wiele luk, braków 
w wiadomościach, co w sumie daje ostateczne wyniki nie­
zadowalające. Zdaniem koleżanki, okres nauki w liceum peda: 
gogioznym powinien wynosić minimum pięć lat, a ponadto 
gruntownej rewizji powinny ulec programy, metody nauczania 
i całość organizacji tych zakładów.

Identyczną opinię wyraża kol. Józef Mitoszewski z  Rember­
towa, który stwierdza, że mimo największego wysiłki! nauczy­
cieli i młodzieży, mimo szukania jak najlepszych metod pracy 
trudno będzie wydatniej poprawić wyniki dydaktyczne i wy­
chowawcze naszych liceów pedagogicznych.

Pocieszamy się myślą — mówi dalej kol. Mitoszewski - -  że 
w przyszłości każdy nauczyciel, bez względu na typ i stopień 
organizacyjny szkoły, będzie musiał mieć wyższe studia. Jest 
to postulat nad wyraz słuszny i niepodlegający dyskusji. 
W nowym społeczeństwie socjalistycznym, a następnie komu­
nistycznym tak być musi.

Zgódźmy się jednak z tym, że realizacja tego postulatu 
jest jeszcze bardzo odległa. Tymczasem już dziś. już w naj­
bliższych latach, ciągle potrzeba nam dobrych i przygotowa­
nych do zawodu nauczycieli. Troska o szkolę przygotowującą 
nowe .kadry nauczycielskie musi byc większa, organizacja 
i możliwości tej szkoły lepsze. Czas trwania nauki musi być 
zwiększony.

Rozważmy zadania, jakie stoją przed absolwentami szkól 
średnich ogó > noknztaIcących i porównajmy je z zadaniami 
absolwentów liceów pedagogicznych. O ile pierwsi mają 
przed sobą — w zasadzie — studia wyższe, a więc dalszą

naukę pod kierunkiem profesorów, to drudzy w olbrzymiej

a szóści moją już być ludźmi dojrzałymi w sensie społecz- 
a nie tylko formalno-prawnym, wchodzą w życie i pod ej - 

i bardzo odpowiedzialne zadania dydaktyczne, wychowaw­
cze i społeczne. Czyż więc można — pisze kol. Józef Zarzycki 
z Legnicy — w ciągu czterech lat dać młodzieży solidną wie­

dzę ogólną, podstawowe przygotowanie zawodowe (przedmioty 
pedagogiczne i wiadomości administracyjne), przygotowanie 
do pracy z organizacją harcerską, do współpracy ze środowi­
skiem wiejskim — podstawowe wiadomości i umiejętności ko­
nieczne dla działacza społecznego? Nie. W ramach czterech lat 
nauki nie wychowamy takich nauczycieli, jakich już w tej 
chwili kraj nasz potrzebuje. A przecież wymagania stawiane 
nauczycielowi z każdym rokiem rosną i dalej będą rosnąć, bo 
i wartki nurt rozwojowy naszego życia wszystkim nem stawia 
coraz wyższe wymagania.

Tu również chyba kryje się przyczyna zjawiska, że absol­
wenci liceów pedagogicznych zdawali w tym roku egzaminy 
na wyższe uczelnie znacznie gorzej niż absolwenci liceów 
ogólnokształcących, mimo dużych zastrzeżeń co do tych 
ostatnich — o czym pisze kol. Jan Kulpa z Krakowa. Wielu 
zdaje sobie dobrze sprawę z niedostatków swej wiedzy. Aie 
wielu też uważa, że dość dużo wie i dziwi się, że ktoś może 
mieć inne zdanie o ich przygotowaniu. To jest zjawisko bar­
dzo niepokojące.

W związku z tym, oo powiedzieliśmy wyżej, w niektórych 
środowiskach, zwłaszcza w małych miasteczkach, uważa się 
licea pedagogiczne za szkoły gorsze niż licea ogólnokształcące 
i dlatego np. „szanujący się" inteligent z Buska Zdroju — 
jak mówi o tym kol. dyr. Grudziński — nie odda swego syna 
czy córki do liceum pedagogicznego, lecz za wszelką cenę bę­
dzie się sliaral o przyjęcie dziecka do liceum ogólnokształcą­
cego, mimo że formalnie szanse jednych i drugich absolwentów 
na studia wyższe są w zasadzie równe. W ten sposób środo­
wiska małomiasteczkowe awansują licea ogólnokształcące do 
rangi „elitarnych', szkół w przeciwieństwie do „kopciuszków“, 
za jakie uważają licea pedagogiczne.

Z tym zjawiskiem łączy się ściśle zagadnienie rekrutacji do 
liceów pedagogicznych. Zgódźmy się z tym — pisze kol.

Grad z Łódzkiego — że młodzież wstępująca do liceów 
pedagogicznych nie należy do najlepszych uczniów. Niestety, 
bardzo znaczna część należy do bardzo przeciętnych. A prze­
cież wielu nauczycieli uważa — chyba słusznie — że nie 
tylko walory intelektualne są tu ważne, ale również i inne,

g
których brak odczuje nie tylko osobiście przeszły nauczyciel, 3 

lecz również młodzież, szkolą. Do takich należą np uzdolnię- 1 
nia do rysunków, muzyki i śpiewu, a wreszcie i odpowiednie u 
cechy fizyczne — zdrowie, przyjemny wygląd zewnętrzny, a 
Wszystko to są rzeczy ważne dla przyszłego nauczyciela 
1 wychowawcy. Pisało o tym wielu kolegów, nauczycieli liceów ® 
pedagogicznych, jak np. kol. Adam Suzin z Warszawy, { 
J. B. Bill, z Białostockiego, AL Z. ze Stalinogrodzkicgo i wie­
lu innych. u

r
Ze wszystkich wypowiedzi wynika, że obok nowej organ!- a: 

zneji nauczania w liceach pedagogicznych opartej na przynaj­
mniej pięciu latach studiów, trzeba poddać gruntownej re­
wizji programy nauczania wszystkich przedmiotów ogólno- j 
kształcących, jak i — bezwzględnie! — przedmiotów pedago­
gicznych i tzw. praktyki pedagogicznej. Poza tym nowe pro­
gramy w zreorganizowanych liceach powinny w szerokim U 
zakresie uwzględnić zagadnienia politechnizacji; nowy nau- lc 
czyciel n:e może dopiero w szkole, przy warsztacie swej pracy a 
dowiadywać się o istnieniu „czegoś takiego“ (jak określiła 
pewna młoda koleżanka politechnizację), lecz znać i rozu- a 
mieć znaczenie tego terminu, jak również — • przede wszvst-. I 
kim — sam otrzymać wykształcenie politechniczne w takich ,ó 
rozmiarach, w jakich to będzie możliwe w liceum pedagogicz- 8 
nym. Młodzi nauczyciele nie mogą być „odkrywcami" poi i- / 
technizacji, lecz jej popularyzatorami i realizatorami w szkole... ej

O postawie w pewnym sensie badawczej i krytycznej wobec i 
zjawisk i — w popularniejszym znaczeniu — naukowej po ci 
stawie nauczycieli wychowywanych w liceach pedagogicznych n 
mówi m. in. kol. Irena Jundziłł z Pułtuska, a kol. Karol Sie- * 
kierzyński z Sanoka utrzymuje, że uczniów liceów pedago- pi 
gicznych już w czasie nauki cechować powinna postawa' różna c 
od postawy zwykłego tzw. sztubaka. Da się to osiągnąć przez 
odpowiednią pracę wychowawczą z młodzieżą w internatach k 
sżkolnych, które — zdaniem wszystkich naszych koręsponden- 1- 
tów — powinny objąć catą młodzież liceów pedagogicznych. -,u 

Z dość obfitego materiału, jaki zawierają listy i artykuły cr 
nadesłane i ciągle nadchodzące do naszej redakcji, wynika, że w 
w opinii tak absolwentów liceów pedagogicznych, jak również n 
ich nauczycieli sprawa liceów dojrzała już do tego, aby o niej 
poważnie pomyśleć i przedsięwziąć odpowiednie kroki. ch,

Ale ozy to sprawa tylko liceów pedagogicznych? Nie *v!ko Dgi 
Poważnego zastanowienia się wymaga również spraw* ste im 
mu kształcenia nauczycieli sekół średnich. Czy zada-ięte \ f . 
całkowicie spadnie na PWSP? Jaki będzie udział tej pra< tęż 
uniwersytetów itd. To, że w przyszłości każdy nauczyciel ri 
będzie miał studia wyższe, nie powinno nam zamykać oczu 1 
na potrzeby pilne, dzisiejsze, których rozwiązania życie na-  ̂
tarczywie się domaga. Sprawa więc nagli, kadry nauczyciel- 1“ 
skie są bardzo potrzebne. A muszą to być kadry dobre, coraz >z 
lepsze.

P. S. iii
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» 4 W W arszaw ie po-
|  U (  |  I  w sta je  Koto W y- 

chow aw ców  grupu­
jące postępowych działaczy o- 
św iatow ych i nauczycieli.

Koto W ychow aw - 
U ;  I -v ców zw ołuje wiec 

• • w  celu ustalen ia
środków  w alk i o szkołę polską 
(W arszawa, 20 stycznia).

W ybuch stra jków  młodzieży 
w całym  K rólestw ie (luty).

W Pilaszkow ie pod Łowi­
czom odbyw a się 1 paździer­
n ika Zjazd postępowych n au ­
czycieli szkół ludowych.

Wiec postępow ych nauczy­
cieli potw ierdza uchw ały Z ja ­
zdu w Pilaszkow ie, w zyw a do 
w alki o polskość szkoły j upo­
w szechnienie ośw iaty oraz u- 
chw ala pow ołanie do życia 
organizacji zaw odowej (W ar­
szawa, 3 listopada).

Pow stanie Polskiego Związ­
ku N auczycielskiego (W arsza­
wa, 8 grudnia).

I ry  s  U kazuje sie p ierw - 
v ) I  szy num er postępo-

wego m iesięcznika 
pedagogicznego ..Nowe T o iy“, 
organu PZN (styczeń).

Ukazuje się w K rakow ie 
pierwszy num er „Głosu N auczy­
ciela Ludowego“ (styczeń).

P ro test młodzieży przeciw 
w izytow aniu polskich szkół 
pryw atnych  przez arcybiskupa 
Popiela i potępienie jego w ro ­
giego stanow iska wobec s tra j­
ku szkolnego (W arszaw a, 7 li­
stopada).
•q y  /y  U tw orzenie w G all- 

S M  i I I cji T ow arzystw a Re­
form y Szkoły L u -

G V .V .'.v v v  '/A V A V v V t L* '  * > • * '  * * » * * * ** ***

dowe],

1 Q 1 1
U kazuje się cza­
sopism o „W olna 

A  S  A A  Szkoła“, w alczące 
O świeckość nauczania i św ia­
topogląd przyrodniczy (Lwów, 
styczeń).

Zaczyna wychodzić
„Ruch Pedagogicz­
ny" (K raków , sty-

W spólny w lec nau - 
c ielstw a K rólestw a 
Polskiego ■ i G ałi-

1  y l ć t
czeń).

1 Q ] ' *1  / 1 J
cji (K raków , 15 lipca).

1 _ . W Radom iu (28—
Q  I f v  30 grudnia) na 

• ' ‘ U  pierw szym  Zjeżdzie 
84 organizacji nauczycielskich 
(skupiających ogółem blisko 
4 000 członków) pow staje 
Zrzeszenie N auczycielstw a Pol­
skich Szkół Początkow ych.

_ , . ,  ,. Zaczyna wychodzić
3 i I . „Głos Fauczyciel-
4 - * ski“ , organ Zrze­

szenia N auczycielstw a Pol­
skich Szkol Początkow ych (1 
września).

Drugi Zjazd Dele- 
■ gatów  Zrzeszenia

A  / l ' J  N PSP (w W arsza­
wie 1 — 2 listopada) z udzia­
łem  przedstaw icieli lew ico­
wych stronnictw  politycznych 
i insty tucji społecznych.

P ow staje  Zw iązek Zawodowy 
Nauczyciela Polskich Szkól 
Ś rednich (w W arszaw ie 21 
grudnia).

, , W ielki Zjazd O-
; „i i z św iatow y organ iza-^ 

--  '  cji nauczycielskich
1 insty tucji kultu ralno-spo łecz­
nych, nazw any „Sejm em  N au­
czycielskim " (w W arszaw ie 
14—17 kw ietnia).

Na Zjeżdzie Z jednoczenio­
wym K rajow ego Zw iązku Na­
uczycielstw a Ludowego w G a­
licji i Zrzeszenia N auczyciel­
stw a Polskich Szkół Pow szech­
nych (do g rudnia  1918 r. Po­
czątkow ych) pow staje Zw iązek 
Polskiego N auczycielstw a Szkół. 
Pow szechnych (W arszaw a, 14— 
16 kw ietnia).

t zw ->■* Z w iązki nauczy­
cielskie wT całym  

A  k ra ju  zw ołują ze­
b ran ia  sw ych ogniw  pow iato­
wych i zgrom adzenia publicz­
ne celem  w yrażenia m asow ego 
pro testu  przeciw  w prow adze­
niu do K onsty tucji a rtyku łu  
o szkole w yznaniow ej (lu ty- 
rnarzec).

U roczyste o tw arcie  
• , w Zakopanem  sa-

A  z  » i~‘ natorium  dla nau ­
czycieli, zbudow anego ze spe­
c jalnej dan iny  członków 
Zw iązku (3 listopada).

Ogół nauczycieli 
. . ' . ostro  pro testu je

-  ■ ’ przeciw ko okólni­
kowi m in is tra  W. R. i O. P. 
w prow adzającem u przym us 
p rak ty k  relig ijnych dla m ło­
dzieży szkolnej i obow iązek 
nadzoru nad n im i ze strony 
nauczycieli.

Zjazd Zjednoczenio­
wy Zw iązku Pol- 

“ skiego N auczyciel­
s tw a  Szkól Pow szechnych i 
Zw iązku Zawodow ego N auczy­
c ielstw a Polskich Szkól Ś red ­
nich- P ow staje  Zw iązek N a­
uczycielstw a Polskiego (K raków , 
3--6 lipca).

P ierw sze w spólne zebranie 
lew icow ej opozycyjnej grupy 
nauczycieli dem okratów  (K ra­
ków. 5 lipca).

N auczycielstw o p ro testu je  
przeciw ko listow i episkopatu, 
k tó ry  potępił przebieg i uch­
w ały Zjazdu K rakow skiego.

U kazuje się b ro ­
szura pt. „W o- 

'  - bronie szkoły de­
m okratycznej“ opracow ana 
przez lew icow y odłam  nauczy­
cieli (W arszawa).

P ow sta je  T ow arzy­
stw o O św iaty De­
m okratycznej „No­

we Tory".

Ukazał się „B iuletyn 
{ Lewicy N auczyciel-

- sk ie j“, zaw ierający
kry tykę  Z arządu G łów nego ZNP
1 krytyczne ośw ietlenie reform y 
szkolnej.

Z jazd D elegatów  
Nauczycieli wypo- 

-*■' w łada votum  nie­
ufności sanacyjnem u Zarządow i 
G łów nem u ZNP. K om isja w nio­
skow a Zjazdu uchw ala wniosek 
dom agający się w prow adzenia 
szkoły św ieckiej (W arszaw a, w 
czerwcu).

Lew ica nauczyciel­
ska przystępuje do 
w ydaw ania „M ie­

sięcznika N auczycielskiego" (ma-' 
rzec).

ZNP w ydaje w łasne pismo 
codzienne „D ziennik Poranny" 
(październik).

U kazuje się num er 
25-ty czasopism a
„Płom yk" (z dnia

2 m arca) poświęcony Związ­
kow i R adzieckiem u. Rozpo­
czyna się szczególnie ostra  n a ­
gonka prasy reakcy jnej prze­
ciwko ZNP.

W ładze sanacy jne likw idu ją
pism a lew icow e, m. in. „Mie­

sięcznik . N auczycielski“ (sier­
pień).

Z in icjatyw y Z arządu Głów ­
nego ZŃP C en tra lna  Komu i a 
Porozum iew aw cza łącząca 41 
zw iązków  pracow ników  pań ­
stw ow ych i sam orządow ych 
uchw ala i pub liku je  d ek la ra ­
cję ideow ą dom agającą się r a ­
dykalnych reform  społeczno- 
gospodarczych.

Zjazd D elegatów
i , ZNP obradu je  w

1 ■ W arszaw ie 24
m arca. Zjazd zajm uje zdecy­
dow anie negatyw ne stanow i­
sko przeciw ko OZON-owi.* ak ­
cep tu je  w ydaw anie dem okra­
tycznego „D ziennika P o ran n e­
go“.

Delegacja ZNP na M iędzy­
narodow ym  K ongresie Fede­
rac ji N auczycielskich w P a ­
ryżu (28 lipca) zgłasza rezolu­
cję w zyw ającą do obrony de­
m okracji i pokoju.

Rząd sanacyjny  zawiesza 
działalność Z arządu G łów nego 
ZNP i m ianuje  faszystow skie­
go kom isai‘7.a (29 w rześnia). 
W ybuch stra jk u  P racow ników  
Z arządu G łów nego ZNP.

Z ebran ia  nauczycielskie w 
całym  k ra ju  uchw ala ją  s tra jk  
protestacy jny  przeciw ko zarzą­
dzeniu prem iera  Składkow skie- 
go o zaw ieszeniu działalności 
Z arządu G łównego ZNP.

D em onstracje nauczycielskie 
w całej Polsce.

O rganizacje nauczycielskie 
w e F rancji, Szw ajcarii, Szw e­
cji, A ngiii, H olandii w ysyłają 
do polskich placów ek dyplo­
m atycznych pro testy  przeciw ­
ko zaw ieszeniu działalności 
Z arządu G łównego ZNP. W 
m oskiew skej „P raw dzie“ u k a ­
zu je  się a rty k u ł o s tra jk u  na­
uczycielskim  w Polsce.

W ładze sanacy jne  likw idu ją  
„D ziennik P o ranny“ w ydaw a­
ny przez ZN P (3 listopada).

Pod naciskiem  o- 
pinii m as nauczy- 

• - cielskieh i społe­
czeństw a następu je  zniesienie 
zarządu  kom isarycznego ZNP.

Zjazd D elegatów  ZNP w y­
p iera ponow nie do Zarządu 
G łów nego w iększość członków

daw nego Zarządu (K raków , I
luty).

Zam ach bom bow y na lokal 
ZNP w Łodzi, 6 o fiar (20 w rze­
śnia).

W m aju  odbyw a 
się IV K ongres 
Pedagogiczny zo r­

ganizow any przez ZNP.
W w arunkach  okupacji h i­

tle row skiej Z arząd G łów ny 
ZNP przechodzi do k o nsp ira ­
cji i kon tynuu je  działalność 
pod krypton im em  TON (paź­
dziernik).

K onspiracyjny Zjazd 
delegatów  ZNP 

; zaleca nasilić ak ­
cję ta jnego  nauczania (lipiec).

W obozach jenieckich pow­
s ta ją  koła nauczycielskie.

W obozie koncen-. 
tracy jnym  w B u- 
chenw aldzie pow ­

sta je  ognisko ZNP.
Pow stan ie  Związku 
Patrio tów  Polskich 
w ZSRR (lipiec). 

W ZPP g rupu ją  się nauczycie­
le i w ychow aw cy polskich 
szkół i  dom ów  dziecka w 
ZSRR.

Lipiec, N auczy­
cielstw o polskie 
p rzystępu je  do o r­

ganizow ania szkół na wyzwo­
lonych terenach.

S ierp ień-w rzesień . W znowie­
nie dziaialności pierw szych o- 
gniw  ZNP w Lubelskiem , Bia- 
łostockiem  i Rzeszowskiem .

O gólnopolski Zjazd 
O św iatow y w  Ło­
dzi (czerwiec).

P ierw szy Zjazd ZNP w By­
tom iu (25—27 listopada).

II Z jazd ZNP w 
Poznaniu  (26—27 
m aja).
II I  Z jazd ZNP
(W arszaw a 18—20 

- m arca). Bolesław  
B ieru t p rzem aw ia na Zjeżdzie,

O gólnokrajow a N a­
rad a  P rzodujących 
N auczycieli (W ar­

szaw a, w rzesień).

IV Zjazd Z ZNP w  
W arszaw ie (23—25 
m aja).

O gólnokrajow a N arada N au­
czycieli W iejskich (W arszawa, 
listopad).

N arada  N auczycie­
li - R acjonalizato­
rów, zorganizow ana 

przez „Głos N auczycielski“ 
(W arszaw a, luty).

j w ał w szelki krok naprzód w dziedzinie 
udogodnienia sobie życia...

S łuchałem  go całem i godzinam i z ol- 
I brzym iem  zaciekaw ieniem ... Sw em i w y­

k ładam i M artyanow
pow ażny zasób w iedzy, lecz budził m yśl 
ludzką, k ierow ał ją  w  dziedziny, k tóre  
aż do tąd  były  je j zupełn ie  obce.

N ie jednokro tn ie  później spo tykając  się 
z tym i ludźm i, m iałem  możność s tw ie r­
dzić, że ta  p raca  M artyanow a była n ad ­
zw yczaj owocną, że udzielana przezeń 
w iedza pozostaw ała na  cale życie, nie 
w ie trza ła , że ludzie ci do tak iego  stop ­
nia p rze jm ow ali się tern, co słyszeli, że 
naw et w sferze w ykształconych nie było 
ludzi bardziej oddanych założonem u 
przez M artyanow a m uzeum , niż ci s łu ­
chacze — prostaczkow ie.

N ie jestem  pedagogiem ... S fera  mego 
dośw iadczenia w dziedzinie nauczania  
iest bardzo ograniczoną. Sądzę jednak, 
że nie będzie zby tn ią  śm iałością z mej 
strony , jeżeli pow iem , że w naszych 
szkołach b rak  w łaśn ie  tych w ykładów , 

J a k ie  z tak  o lbrzym im  sku tk iem  zapo- 
W ybitny ten rewolucjonista okazywał ^ ą tk o w a t w M inusińsku M artyanow . W 
w icie  zainteresowania sprawom szkoły ; nasZyCh szkołach dzieci dow iadu ją  się

N auka ku ltury  w szkołach publicznych
W yjm ując kolejno  ze zbiorów  jeden  , chow anków  szkoły, u tru d n ia  w ykł 

przedm iot po drugim , M artyanow  opo- I dziejów  każdego poszczególnego narodu, 
w iadal o tern, ile w ysiłków  myśli koszto- S taw ia jąc  pod obrady pedagogów ni-

2U M IESZCZA M Y  poniżej artykuł Fe- 
i  liksa Kona, wybitnego działarza 

W ielkiego Proletariatu i PPS-lewicy, dru­
kowany w „W olnej Szkole" z roku 1911 -

niejszą kw estyę, zdaję sobie jasno  spraw ę 
z tego. że większość naw et postępowych 
pedagogów, nie z niechęci, lecz przez pe­
wien konserw atyzm , przez pew ien lęk w o - '

i nauczycieli.
(Z ac h o w u je m y  p iso w n ię  a u to ra )

bardzo szczegółowo jak  żyją i w alczą o 
by t zw ierzęta na ziemi, nad i pod ziemią, 
na lądzie, w wodzie, w pow ietrzu; uczą

P RZED p ię tn astu  la ty  po raz p ierw szy I się zoologii, botaniki, chem ii, m ineralo- 
zw iedzaiem  słynne n ie ty lko na  ca j  gii. D ajem y im  bardzo dużo w iedzy po­

łą Rosyę, lecz niem al na św ia t cały m u- j trzebnej i zbytecznej, rozw ija jącej ich 
ze im  m i n u s i ń s k i e. i um ysły i s tęp ia jącej je, nie dajem y jed -

A oto m oja dum a! — rzeczyw iście z j nak jednego, kto w ie czy nie najw aż- 
du m a w skazał mi kustosz muzeum , niejszego — nau k i o człow ieku, an tro  
zm arły  p rzed k ilku  la ty , M ikołaj M ar- pologii w  szerokim  znaczeniu tego sio- 
ty now, na zupełn ie  osobliw e zbiory. | Wa, aczkolw iek pom inięcie tego działu 

>z,al ten nazw ałbym  działem  ew olucji ; w iedzy w pływ a u jem nie  na rozw ój w y-
rr  i w ynalazczej człowieka... Z biory za- : —------ -------------------- —
wie- ały dzieje rozw oju  m ieszkania, ubra- ! 
n ia , rarzędzi...

By nn  zdum iony. N igdy dotąd  nie w i- j 
dziai.-m m uzeum , k to reby  ta k  w zupę!-; 
ności odpow iadało m arzeniom  s ły n n eg o , 
załóż- cielą muzeów  kan tona lnych  we j 
F rań  ,i E. G ro u ifa ; m oraliser par Pin- j 
s tru c i on, ch a rm er p a r les arts, en rich ir 
p a r les Sciences.

Na okazach nie było żadnych  etykie- | 
tek , żadnych napisów... Ułożone w pew -j 
n t j  ew olucyjnej kolei stanow iły  obraz j 
tu k  jask raw y , tak  jasny , że zdaw ało  się. j 
iz w szelkie kom entarze, w szelkie w yjaś- i 
r,i nia — są zbyteczne.

P rzytoczę przykład . Obok kam ien ia  z | 
jednej strony  zupełnie g ładkiego i ptas- I 
Kiego, pozatem  zupełnie nieobrobionego j 
leża ł n iem al tak i sam  kam ień, u dołu ■ 
płaski i gładki, m ający już jednak  u g ó - ; 
ry  w ydrążony  otw ór, w k tórym  stercza! j 
trzon d rew niany , podobny do tych. j 
jak ich  obecnie używ am y dla noży; tuż j 
obok tak i sam  przedm iot z bronzu  ro - j 
w nież z trzonem  drew n ianym  * z w ie rz ­
chu ; dalej dolna część coraz bardziej 
p rzy b ie ra jąca  fo rm ę tró jk ą ta , górna zaś | 
s tanow iąca łopatę... W dalszym  ciągu ten : 
sam  przedm iot, ale już z żelaza; potem  | 
dolna część coraz bardziej zb liżająca się | 
do naszej duszki od żelazka, rączka zaś j 
w cią ł jeszcze przym ocow ana z jednej j 

-c i v, w reszcie ta sam a rączka zgięta j 
'w id  s troną  przym ocow ana do duszki j 

yp żelazko do p rasow ania. O braz ;
ucji żelazka od kam ienia, k tórym  j 

wvgiadz.w>‘> szwy, do narzędzia, którem  | 
się obecnie posługujem y.

K ilka tygodni po tern pierw szem  spot­
kan iu  z założycielem  i kustoszem  muzę 
um  w M inusińsku, na tra fiłem  na coś w I 
rodzaju  w ykładu. Jego słuchacze składali \ 
się przew ażnie z analfabetów  — m ie j­
scow ych m ieszczan, chłopów , koczow m - j
kbw  _ cudzoziem ców , i z k ilk u n astu  j
chłopców  ze szkół e lem en tarnych .

nie ty lko daw ał i bec innow acyi, zajm ie n ieprzychylne do tej 
spraw y stanow isko, że odczuw ając naw et 
w skazaną przez nas lukę, cofnąć się ze­
chce wobec tych trudności, jak ie  w yk ła­
dy ku ltu ry  mogą nastręczyć.

Z daje mi się, że trudności te  są znacz­
nie m niejsze niż to na pierw szy rzu t oka 
w ydaw ać się może. W ykładając geografię 
naw et dzieciom, każdy pedagog bardzo 
szczegółowo kreśli obraz k lim atu , flory, 
fauny, każdego poszczególnego k ra ju . Ze­
spól tych danych stanow i obraz terenu 
działalności człow ieka, daje wskazówki, 
od czego m usiał człowiek rozpoczynać 
w alkę ciężką o byt. Na poinocy, by nie 
zginąć, m usiał m yśleć o dachu nad gło­
wą, o  w ybudow aniu jakiego schronienia 
przed zim nem , na południu tej troski 
nie miał. T roglodytyzm , chow anie się 
w grotach, przypisyw any zazw yczaj czło­
wiekowi p ierw otnem u, m ieszkanie w ja ­
m ach w ykopanych w ziemi itd. itd. w za­
stosow aniu do m ieszkańca północy, na 
ziemi wiecznie zm arzłej — jes t rzeczy­
w iście nonsensem .(...)

Przytaczam  ty lko przykłady dla ilu- 
stracyi sw ej myśli, oczywiście nie kusząc 
się naw et o w yczerpanie przedm iotu 
w krótkim  artykuliku ... Zależy mi na 
tern, by w skazać, do jakiego stopnia w a­
runki przyrodnicze każdej poszczególne) 
miejscowości w aru n k u ją  sposób _ ń-cia 
człow ieka, stanow ią tło w alk i o by fora eo 
ipso tło  jfcgo rozwoju.

Po poznaniu terenu  kolejno należałoby 
scharak teryzow ać przebieg tego rozwoju 
w ykazać jak  człowiek korzystał z wa-1
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Feliks Dzierżyński:
„Jakąż kolosalną pracę wykonała już rewolucja: rorlała się wszę­

dzie, obudziła umysły i dusze, tchnęła w nie nadzieję i tęsknotę i cel 
im pokazała. Tego żadna siła nie wyrwie. 1 jeżeli dziś my, widząc, 
jak zło okrutnie się rozpanoszyło, z jakim cynizmem ludzie zabijają 
ludzi dla marnej zdobyczy, wpadamy w rozpacz nieraz — to popeł­
niamy błąd straszny, nie widzimy dalej swego nosa, nie czujemy 
tego procesu zmartwychpowstania ludów. "Wojna japońska wykazała 
całą grozę dezorganizacji i destrukcji armii rosyjskiej — rewolucja 
uzewnętrzniła też tylko to zło, które zjadało społeczeństwo. 1 to zło, 
zanim zginie właśnie po w, by zginać, musiało się uzewnętrznić, 
musiało górę wziąć i dopromad:łć siebie do bankructwa. To nastąpi. 
By tę chwilę przyśpieszyć, trzeba naszą pewność tego bankructwa 
przelać w masy,- by nie zwątpiły, by przetrwały w gotowych zastę­
pach. To zadanie „teoretyków", a zadaniem innych — wykazać to 
zło, męczarnie mas i jednostek spośród nich wyrwanych i nadać im 
to znaczenie, które mają, a które siły daje znieść mężnie wszystko, 
nie zachwiać się — i to ten sposób natchnąć masy męstwem i mo­
ralnym przeświadczeniem o konieczności walki. POTRZEBNI SĄ 
CI CO UMYSŁOWI PEWNOŚĆ DADZĄ, I CI, CO JĄ DADZĄ 
DUSZY, SERCU: UCZENI I POECI, NAUCZYCIELE I AGITA­
TORZY". — F. Dzierżyński, 21. V. 1908. („Pamiętnik Więźnia", KiW, 
1951 r.).

KSIĄŻKI O REWOLUCJI 1905 ROKU
* n K P U . w  re w o lu c ji  lscis ro k u . Z b lń r  p u b l i­

k a c j i .  W ydział H is to r ii  P a r t i i  KC P Z P R  „K siąż ­
k a  i W ied za“ , W arszaw a  1953, s. 590, c en a  zt 24.

R ew o lu c ja  1905 — 1907 ro k u  na z ie m iac h  p o l­
sk ich . M a te r ia ły  1 s tu d ia . In s ty tu t  N au k  S po­
łe c zn y c h  p rz y  KC P Z P R . „K sią ż k a  1 W ied za“ , 
W arszaw a  1955, s. 044, c en a  zt 30.

R ok 1905. P ra c a  z b io ro w a  pod  red . B ro n is ła w a  
K ra u z eg o  W P, W arszaw a  1955, s. 206, cen a  zł 11 

S ta n is ła w  K a la b iń sk l: A n ty n a ro d o w a  p o lity k a

e n d e c ji  w  re w o lu c ji  1905 — 1907. P o lsk a  A k a d e ­
m ia  N au k , In s ty tu t  H is to r ii ,  PW N , W arszaw a  
1955. s. 478, c en a  zl 28.30.

I r e n a  P ie tr z a k  - P a w ło w sk a . K ró le s tw o  P o l­
sk ie  w p o c z ą tk a c h  im p e ria liz m u  1900 — 199S- 
PW N , W arszaw a  1955, s, 489, c en a  zl 31,90.

T ad eu sz  D an iszew sk i. Z d z ie jó w  re w o lu c ji  
1 9 0 5  _  1907 r n a  z iem iach  p o lsk ic h . S zk ic  po­
p u la rn o n a u k o w y . PW N , W arszaw a  1955, s. 139, 
c en a  zl 3.

0  SPRAWACH im iK M W C H

runków  m u sprzyjających, by osłabić 
w zględnie zaś pokonać wrogie... Tu do­
piero  byłoby m iejsce i czas na skreśle­
nie dziejów  rozw oju narzędzi od naj- 

vk}„ j  p ierw otniejszych do najbardzie j udosko- 
rialcnytfh, tu rów nież m ożnaby było roz­
w inąć obraz i sposób u jarzm ien ia , u łaska­
w ienia i przystosow ania do swoich po­
trzeb zw ierząt znacznie silniejszych od 
człowieka, a jednak  przezeń pokonanych, 
co nie mogło nie stanow ić przełom u, bo- 

n aw et że przew rotu  w ukszta łtow a­
niu się jego życia, bo dopiero  od tej 
chw ili, od chw ili zdobycia siły zw ierzęcej 
mógł człowiek zacząć m arzyć o olbrzy­
mich w ynalazkach, którem i się do dz’ś 
dnia nie bez słuszności chlubi.

U ryw am  na tern. Przypuszczam , że to, 
co p ro jek tu ję , jes t zupełnie w ykonalnem . 
Z początku brak  odpow iednich podręcz­
ników  może będzie u tru d n ia ł w ykłady, 
personel nauczycielski będzie zm uszony 
przygotow yw ać się sam odzielnie do każ­
dego w ykładu, czerpiąc odpow iednie w ia­
domości z dzieł Lubbccka, T aylor‘a, T upi- 
n a r‘a, L ipperta... Dzieci nie będą mogły 
w domu „przygotow yw ać się" do lekcyi, 
nie będą m iały czego „kuć“ aie, w edług 
mego skrom nego przekonania, będzie to  
z korzyścią dla jednych i dla drugich. 
Dla profesorów , bo tego rodzaju  studya 
pogłębiając ich w iasną wiedzę, da ją  im 
w ręce klucz* do uśpionej m yśli dziecka, 
dla dzieci zaś dla tego, że zam iast m e­
chanicznego „k lepan ia“ kto, kiedy i w  ja ­
kich w arunkach  kogo pobił, będą słyszały 
opowieści o innych w alkach, o w alkach 
m yśli ludzkiej z żyw iołam i w rogim i, 
o zw ycięstw ie tej myśli* nad  b ru ta ln ą  
lecz bezm yślną siłą.

M niem am , że tego rodzaju  w ykłady  za­
in teresu ją  naw et na jbardzie j ograniczone 
pod w zględem rozw oju dzieci. Zresztą 
pod tym  względem moi czytelnicy są 
praw dopodobnie bardziej odem nie kom ­
peten tn i, kończę więc, pozostaw iając w y­
danie sądu  w poruszonej przezem nie 
spraw ie.

FELIK S KON

T \Z I W N Ą , być może, w ydaw ać  się 
L *  będzie naszym  czy te ln iko m  ta po­

w szednia  rozm ow a  o spraw ach zw iąz­
kow ych  w łaśn ie  w  d zisie jszym , ju b i­
leu szow ym  num erze  „Głosu N a u czy ­
cielskiego", k ied y  każda jego szpalta  
w ypełn iona  je s t po brzegi dziejam i 
5Ó-lecia naszego ruchu  zw iązkow ego.

Is to tn ie  — niem ało słów  szczerych  
i p ełnych  uznania  dla zaw odu nauczy­
cielskiego u s ły szym y  w  te uroczyste  
dni rocznicow e. Su rsu m  corda! K ażde­
go z nas krzep ić  m usi fa k t, że ta na­
sza grupa zaw odow a narodziła  się w  
ogniu rew olucji, że gdy się dziś lospo- 
m ina  zm agania  pro le taria tu  1905 roku, 
nie m ożna pom inąć s tra jku  szkolnego  
i udzia łu  nauczycie ls tw a  to w alce o 
w yzw o len ie  społeczne  i narodow e Ludu 
polskiego.

W niedzielę  w ieczorem  zasłużen i w e ­
terani ruchu  nauczycielskiego, pam ię ta ­
jący  obrady p rzy  kaganku  na fto w ym  
ow ej jesiennej nocy przed 50 laty w  
szkółce pilaszkoioskie], zna jdą  się na 
uroczystości rocznicow ej w  rzęsiście 
ośw ietlonej, w spania łej Sa li K ongreso- 
w ej w  W arszaw ie. B yć m oże, że ich 
starzy  i m łodzi ko ledzy  siedzą o tej 
sam ej godzinie g d z ie ś . w  dalekich  
w siach  i p rzygo tow u ją  się do zajęć  
w  n a stęp n ym  tygodn iu  — rów nież 
przy  k aganku  na fto w ym . A le  jednych  
i drugich radować m usi fa k t , że nasze 
pokolen ie  w iern ie  służy ideałom  re ­
w olucji, że je s te śm y  realizatoram i ich 
m arzeń  o szkole po lskiej, uczącej w  
w olnej o jczyźn ie  praw dy o śmiecie i 
ludziach, zapraw iającej m łodzież do 
tw órczego, spraw iedliw ego życia, do 
p rzy ja źn i narodów...

I  gdy p iszem y o ty m  z dum ą w  od­
św ię tnych  a r tyku łach  dzisie jszej gaze­
ty, n ie  zapom inam y, że w  odgłosach  
jub ileu szow ych  fan fa r s ły szym y  nie  
ty lko  chw ałę  mtniongeh. dni, ale rów ­
nież naw oływ an ia  do dalszego w y tę żo ­
nego boju  o zrealizow anie tego w szy s t­
kiego, czego jeszcze nie zdo ła liśm y do­
tąd zrealizow ać, do przełam ania  tych  
w szys tk ich  trudności, k tó rych  nie zdo­
ła liśm y dotąd pokonać, do ziszczenia  
tych  nadziei, k tó rych  dotąd jeszcze w  
pełn i ziścić nie m ogliśm y...

I dlatego pragnęlibyśm y, aby w  te 
dni rocznicow e nasi koledzy, w spom i­
nając  w pokojach nauczycielskich  śn­
iecie naszej organizacji zw iązkow ej, 
nie zapom nieli o je j zadaniach w  dniu  
pow szednim .

M ozolny i o fia rny  je s t tru d  nauczy­
cieli, a m im o to  co roku  słyszym y  
cierpkie  dla nas opinie, że owoce na­
szej pracy są jakże  często n iedojrzałe  i 
K iedy a sys tu jem y  na egzam inach, tru ­
dno nam  w prost uw ierzyć , że  n ieuctw o 
n iek tó rych  naszych  uczniów  i brak sa­
m odzielności w  m yślen iu  je s t p ro d u k­
tem  szkoły, w  któ re j uczym y. D lacze­
go w y k a zy  podsądnych  w  sądach dla 
n ie le tn ich  i re jestry  m łodocianych chu­
ligan ów  zaw ierają  nazw iska  uczniów , 
k tó rzy  jeszcze w czoraj siedzieli w  ła w ­
kach  szko lnych  w  te j w łaśn ie  klasie, 
w  k tó re j rze te ln ie  — ja k  sądzim y  — 
pracujem y?  Jakie  są g łów ne w yp a cze­
nia  w  pracy pedagogicznej naszego  
szko ln ictw a i w  działalności resortów  
ośw ia tow ych . Jak zw a lczyć odsiew  
dzieci? Jak przejść  od m ów ien ia  o po­
litechnizacji do p ieruiszych p rzyn a j­
m n ie j kroków  rea lizacyjnych? Czego 
oczeku je  nauczycie ls tw o  od nauk  p e ­
dagogicznych?

T e i m nóstw o  innych  „problemów  
prod u kcy jn ych "  z dnia pow szedniego  
szko ły  w ołają o tw órczą  in terw encję  
naszych ogniw  zw iązkow ych . Bo c zy ? 
nasz Zarząd G łów ny i jego W ydział 
Szko lno-pedagogiczny nie pow in ien  sy ­
stem a tyczn ie  pobudzać nauczycieli do 
k ry tyc zn e j d y sku s ji na te  tem a ty , czyż  
n ie  pow in ien  grom adzić  i analizować  
w ypow iedzi kolegów , c z y i  n ie  pow in ien  
opracow yw ać ko n kre tn ych  postu la tów  
zw iązkow ych , przedstaw iać ich M in i­
ste rstw u  i C U SZ-ow i, dom agać się u su ­
nięcia w ypaczeń  w  szkolnictw ie?

ZZN P  skupia  — ja k  w iadom o  — 
rów nież praconm ików  szko ły  w yższe j 
C zyż nie za m ało w iem y  dotychczas 
o stanow isku  naszej organizacji zw ią z­
kow ej w  zasadniczych spraw ach szko l­
n ic tw a  wyższego?

M ów i sie w pokojach  nauczyciel- 
' skiclt o ochronie a u to ry te tu  nauczyćie- 
1 la, o ■ um acnianiu  jego stanow iska  w  
[ społeczeństw ie, o polepszen iu  stosun- 
1 ków  służbow ych  w szko ln ictw ie.

A  zatem , czyż nasza organizacja  
' zw iązkow a  nie pow inna  się w ypow ie-  
1 dzieć konkre tn ie , jakiego dom agam y się 
' obecnie sys tem u  kszta łcen ia  nauczycie­

li? C zyż nie czas, aby w  11 roku  Pol­
sk i L udow ej ukazała się ostatecznie  

' now a pragm atyka  nauczycielska, regu­
lująca s to sunk i służbow e w  szko ln ic-

tw te? C zyż  nie pora, aby pom yśleć
o sprawie zm n ie jszen ia  dotychczas o- 
bowiązującego, w ygórow anego w ym ia ­
ru godzin tygodn iow ej pracy nauczy­
cielskiej? A He to krw i psu je  naszym  
kolegom  brak jaw ności oceny ich p ra ­
cy? W ydaje się, że czas ju ż  rów nież, 
aby nasze  ogniw a zw iązkow e raz na 
zaw sze zerw ały  owe n iepisane „pakty  
nieagresji" i zaczęły b liżej i ak tyw n ie j 
w glądać w  działalność adm in istracji 
szko lnej, w  skoroszy ty  ze skargam i i 
zażaleniam i, w  coroczny ruch służbo­
w y, aby bliżej in teresow ały się s ty lem  
w izytacji, w szechstronnie  popierały sta ­
bilizację przedm io tow ą  nauczycieli itp.

O gólnie m ów iąc  — trzeba, aby nasze  
ogniw a zw iązkow e od dołu do góry 
odw ażyły  się w reszcie „przelew ać  
krew "  w  obronie nauczyciela  przed  
krzyw dą , gdy taka  go tu  i ów dzie  spo­
tka.

U zyska liśm y w  roku  ub ieg łym  pe­
w ną popraw ę uposażeń nauczycielskich . 
W iem y dobrze, że państw o  ludow e, 
w okresie nieznanego dotąd w  dziejach  
naszego k ra ju  tem pa uprzem ysłow ie­
nia i budow nictw a, nie m oże jeszcze  
zapew nić nauczycielom  te j pozycji m a­
teria lnej, na ja ką  sobie rzeteln ie  za ­
służyli. A le  ja kże  często n ie  w y k o rzy ­
s tu je  się w pełn i is tn iejących  m ożli­
wości, środków  m a teria lnych  i orga­
n izacyjnych , k tóre m og łyby  sprzyjać  
popraw ie położenia naszych  zw iązkotu- 
ców. N iesposób np. uw ierzyć, by Z a ­
rząd G łów ny nie zdołał pokonać tr u d ­
ności zw iązanych  z uregulow aniem  
spraw y nabyw ania  przez nauczycieli 
w ie jsk ich  m leka  w  m iejscow ych  pun­
ktach  skupu , lub uregulow aniem  spra­
w y  korzystan ia  ze sto łów ek w  PGR. 
N ie sądzim y, aby w szys tk ie  nasze o- 
gniw a zw iązkow e dosta tecznie trosz­
czy ły  się o tru d n y  los ruielu nauczy­
cieli- em ery tów . C hcielibyśm y wiedzieć, 
czy nasza organizacja zw iązkow a  przed ­
staw iła  w ładzom  pilne po trzeby  m ie ­
szkaniow e tysięcy  naszych  kolegów. 
A lbo w eźm y np. k ilkunasto tysięczną  
grupę sekre ta rek  szkó ł i w oźnych  
szko lnych , członkóro naszego Z w iązku . 
C zyż nie czas w reszcie, aby M in ister­
stw o  O św iaty uregulow ało sys tem  
plac i św iadczeń  dla te j grupy pra­
cow ników  szkolnych?

W iele  — ja k  sądzim y  — m a nasz 
Z Z  NP do zrobienia, aby dźw ignąć ogól 
nauczycielstw a , zw łaszcza  w iejskiego , 
z ubóstw a ku ltura lnego  — w  im ię  go­
dności naszego zaw odu  i dobra szko ły  
socjalistycznej. Pisał k iedyś nasz h u ­
m anista  S zym o n  M aricius z  P ilzna w  
sv:ym  dziele „O szko łach  czy li akade­
m iach": „Ja k  koniom  przem ierza ją­
cym  w ie lk ie  p rzestrzen ie  po strom ych  
drogach d a jem y  ob fitszy  obrok i d łu ż­
sze odpoczynki, aby ochoczej biegły, 
tak  te ż ' m ozolne tru d y  profesorów , 
które szarpią silę ciała i duszy trzeba  
w yró w n yw a ć  i kom pensow ać przez  
daw anie d łuższych  w y tchn ień , przez  
dostarczanie przy jem ności, przez w i­
doki w iększe j nagrody, przez sposob­
ność uzyskan ia  w yższe j i za szczy tn ie j-  
szej płacy, trzeba ich siły  odnawiać  
i wzm.acniać. aby p rzyp a d k iem  nie za­
w iodły  w  sa m ym  środku  podróży".

C zyż nie trzeba  pom yśleć o przebu­
dow ie s tru k tu ry  naszej obecnej orga­
nizacji zw iązkow ej, k tó re j aparat eta­
tow y pochłania ponad 60 proc. sk ła d k i 
członkow skie j?  C zy n ie  słuszn ie j b y ­
łoby łożyć przew ażającą część tych  
fu n d u szó w  na rozw inięcie m asow ego  
ruchu turystycznego  w śród n a u czy ­
cielstwa? P isze przecież w  ty tn  sam ym  
num erze  „Głosu" kol. G riw kow  o m a­
sow ych w ędrów kach  w a ka cy jn ych  na­
uczycielstw a  radzieckiego, co słusznie  
je s t chlubą ta m te jsze j działalności 
zw iązkow ej. A skoro ju ż  w spom n ieliś­
m y  zw ią zko w e spraioy organizacyjne, 
to czy  n ie  je s t słuszne, aby nauczyciel­
stw o, k tóre  — ja k  w iadom o  — jes t 
w e w szy s tk ich  organizacjach społecz­
nych  naszego kra ju  o w ym  tw órczym  
fe rm en tem , um iało w yłan iać do w ładz  
sw ej w ła sne j organizacji zaw odow ej 
oddanych dzia łaczy i a k tyw istó w , ob­
darzonych n a jżyw szym  uczu len iem  na  
spraw y  i prob lem y is to tn ie  nurtu jące  
kolegów?

T e w łaśn ie  pow szednie  py tan ia  i cał­
k iem  poziom e rozw ażania nasunęły  się 
nam , k ied y  p rzeczy ta liśm y  — przed  
oddaniem  do d ru ku  — d zisie jszy  św ią ­
teczny  n u m er „Głosu N auczycie lsk ie­
go", icydauy  z okazji „złotych godów “ 
naszej organizacji zw iązkow ej.

Ja k  wiadom,o, historia jes t poży tecz­
na jako  m agister vitae, la m y  są w spa­
niałe, jeśli skroń  iv n ich n ie  w iędnie, 
a dzień  św ią teczny  m iły , jeśli dodaje  
rześkości dn iow i pow szedniem u...

B. M ILE W IC Z
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T V  PRZEDZIALE kolejow ym  zaczyna
być duszno. Już  ty lko k ilka przy­

stanków  do Olsztyna. M ijam y zaniedbane 
stacy jk i. Od czasu do czasu sosnowy za­
gajn ik  przesłoni w dzierające się do 
przedziału anem iczne słońce, po to, żeby 
znów  za chw ilę osiadło jak im ś w ibrującym  
płom ykiem  na rogow ych okularach  mego 
tow arzysza podróży.

Mój sąsiad z przedziału kolejowego 'es t 
lekarzem . Zdążyliśmy się już nagadać. 
M ówiliśmy o w ielu spraw ach bezładnie.

U czennice szko ły  po lskiej w  W orytach  
w  r. 1937. Od lew ej: M ałgorzata Prass 

i Maria G reber

zadziornie, a  do szczerej rozm owy spro­
w okow ała nas p rzypraw iająca  o obłęd m o­
notonia podróży. Z relacji doktora o „by­
łych Prusach W schodnich“ w yw nioskow a­
łem, że należy on do tych, coraz m niej 
licznych, a p o l i t y c z n y c h  in­
teligentów , dla których Polska najczęś­
ciej kończyła się Poznaniem  na północy 
i K rakow em  na południu. P an  doktor czy­
ta ł kiedyś w iersze starych  W arm iaków  w 
jubileuszow ym  alm anachu  poetyckim  
W zruszyły go naw et. Tak, ale to  w zrusza­
ło w pięknym  pokoiku na Hożej w  W ar­
szaw ie, tam , gdzie n aw et m leczarka mówi 
popraw nie „dzień dob ry“.

Jak ąż  m am  chęć pokazać cl, doktorze, 
faszystow skie dokum enty. D okum enty 
w alki. Ktoś je odnalazł w  szpargałach ge­
stapo. Wiozę je  w tym  sam ym  przedzia­
le...
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Tu, z tego wzgórza b iję  w am  pokłony 
nieznani bohaterow ie, polscy nauczyciele, 
szkolna młodzieży. K łaniam  się tobie, o r­
ganisto  Popin, k łan iam  ci się, nauczycie­
lu... Zaraz, jak  tw oje nazw isko brzm i w 
ta jnym  donosie agen ta  M ischke?

..Kauczor...
Woryty. M ają one d la  m nie w ielkość

historycznego odkrycia. Jcezcze do nich 
dw a kilom etry. S to ję na wzgórzu. Patrzę 
na  wieś, w k tórej polskość mówi doku­
m entam i gestapo. Przeglądałem  te doku­
m enty  v redakcji, w  domu. Czytaliśm y 
je z żoną. Znam  je na pam ięć i jeszcze 
zaglądam.

W roku 1936 tą  sam ą drogą, tym  sam ym  
wzgórzem szedł agent Mischke. Niósł do­
kum enty  do G ietrzw ałdu. Szły dalej po­
cztą. Do NSDAP w Olsztynie. W yobraź 
sobie, Mischke — po dw udziestu latach 
w raca z tw oim i donosami polski dzienni­
karz. Pam iętasz, jak  plułeś w tw arz  pol­
skiem u nauczycielowi? Pam iętasz, jak 
zbrodniarzem  był ci każdy Polak, ja k  u- 
m iejętn ie  rozstaw iałeś sidła?

U siłuję sobie w yobrazić ciehie, jakim  • 
byłeś tego letniego w ieczora, dn ia  szóste­
go czerw ca 1936 roku. Tak przecież da- i 
tow any jest twój pierw szy donos, do olsz­
tyńskiego gestapo:

„...w niedzielę, dnia czternastego czerw ­
ca m a się odbyć w  W oritten  w ielka  za­
bawa ludow a i zabaw a szkolna po lsk ie j | 
m niejszości. Pod k ierow nic tw em  tu tejszego  
nauczyciela polskiego, Kauczora, zostały  
ju ż  poczynione szerokie przygotow ania  w  
ty m  kierunku . Mają się odbyć gry , śpiewu  
i przedstaw ienia teatralne. Prócz m ieszka ń ­
ców W oritten  oczekiw ane je s t p rzybycie  
m niejszości narodow ej z  O lsztyna  i okolic. 
Gospodarz, A lo jzy  Prass z  W oritten, od­
daje do dyspozycji sw oją  łąkę i zabudow a­
nia...

...Prass, osobnik szkod liw y, stara się te ­
raz usilnie, by nakłonić jednego z m ie j­
scow ych w łaścicieli restauracji w  W oritten  
do budow y podłogi do tańca na jego łące. 
D zięki przeprow adzonym  rozm ow om  udało 
m i się ju ż  osiągnąć to, że n ik t z w łaśc i­
cieli restauracji w  W oritten  i okolic nie  
przystąp i do tego in teresu . Zam ierzam  
przeprow adzić ta tym  dniu przeciw akcję  
w  form ie niem ieckiego św ięta  narodow ego  
w  W oritten. M niej w artościow e e lem en ty  
nie dadzą się pow strzym ać w  żaden spo­
sób od udziału w  św ięcie szko lnym , 
w iększość jednak  ludności zachow a w ła ś­
ciwą postaw ę i nie zaprze się n iem iec- 
koś ci...“

H cil H itler  
A. M ischke

W oryty. Widzę je ze wzgórza jak  na  dło­
ni. K tóra to łąka Alojzego Prassa? Gdzie 
to dziatw a szkolna polską piosenką poru ­
szyła czujne gestapo? G dzie faszystow skim  
obręczom  Prus śm iała urągać poleczka na 
sosnowych, nieheblow anych deskach?

Schodzę drogą do wsi z uczuciem żoł­
n ierza w .acającego po długoletniej tu ła ­
czce pod znajom y, serdeczny dach rodzin­
ny. Nie znam W orvt i... znam  W oryty.

Jak iś podlotek w  kusym  pale tku  i k ra ­
c iaste j chusteczce idzie przede mną. Pod­
lotek nie może doczekać się m argerytek  
i wróży głośno z igliwia sośniny: '

— Kocha.. Lubi.. Szanuje.. Nie chce.. Nie 
dba.. Żartu...

— Ta wioska, przed nam i to  W oryty?
—— T ak.
— M ieszkasz tam ?
— Uuhm..?
— Dawno?
— Od początku...
Hm, to może rów nie dobrze oznaczać 

początek globu ziem skiego jak  i h istorycz­
ny dzień pierw szej w życiu plisow anej 
spódniczki. Przez chw ilę daję  więc spokój 
pytaniom , po to, aby po kilku krokach 
znów dać ujście sw ojej pasji „odkryw cy“ :

_ j\  jest w W orytach nauczyciel Ka­
czor?

Dziewczynka m arszczy brw i.
Nie. Nie słyszała...
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Jestem  już w  wiosce. Tu. w  nasłonecz­

nionej dolinie jest zacisznie i ciepło. W stał 
Pogodny dzień, jeden z tych, k tó re  nie za­
pow iadały, że vT końcu m ają  będziem y cho­
dzili w nausznikach. Człowieka nie ma 
na  lekarstw o. Po chwili dostrzegam  jed­
nak  ślady  życia. K toś tłucze sieczkarn ią  
w stodole. Z in n e ! chaty  wychodzą jakaś 
kobieta lat około trzydziestu. Goje, czer­
w one od m rozu rarruona n ap in a ją  się pod 
ciężarem  parującego sagana.

— Proszę pani, gazie m ieszka nauczy­
ciel?

S taw ia sagan. O dpow iada czerw ienie­
jąc:

— Ja  ne rozumję...
Jak  K uba Bogu, tak  Bóg Kubie. Py­

tam  więc „popraw ną“ niem czyzną:
— Schule...
Pokazuje mi krem ow y budynek. Szkolą 

pusta. Izba m ieszkalna nauczyciela zam ­
k n ię ta  na kłódkę. W W orytach nie ma 
G rom adzkiej Rady N arodow ej. O m inął 
w ioskę ten  przyw ilej. C ząsteczką w ładzy 
terenow ej w ydaje mi się teraz ty lko G m in­
na Spółdzielnia. P chnięte  drzw i rozw ście­
czyły dzwonek. Symbol daw nych, groszo­
wych sklepików . P iern ik i, wódka, agrafki, 
perfum y, m ąka, obręcze, papierosy, m yd­
ło, parę  książek, pusta  beczka po śle­
dziach... P iegow ata dziew czyna za ladą. 
Młody chłopak ogląda szprychy do row eru 
Niem ieckim  zw yczajem  pali fajkę. Jest, 
przystojny. Z nim i można się już doga­
dać. C hłopak jest bardzo serdeczny i rze­
czowy.

C zarna rozpacz.
Piegow ata dziew czyna 1 urodziw y ch ło ­

pak m ieszkają w  W orytach od urodzenia. 
Nic nie pam iętają. O dsyłają m nie do pun­
k tu  skupu  m leka. Do M ichałew iczow ej. 
O na chodziła do polskiej szkoły w W ory­
tach. Idę. U jada  za m ną potężne psłsko.

P rzed  chałupą m etalow e bańki. Izba z 
prostym i m eblam i. P usta . N ieodstępny za­
pach przepoćonych pierzyn. Jes t M aria 
M ichalewiczowa. Rozm awiam y. Nie spo­
dziew ałem  się, że m ożna aż tak  szczerze, 
bez nieufności, serdecznie... K obieta czyta 
dokum enty gestapo:

„...planowana uprzednio  zabaw a szko l­
na po lsk ie j m niejszości została przesunięta  
na 30 sierpnia. O czeku je  się znacznej fr e k ­
w encji ze strony ludności po lskiej. By  
tem u  przeszkodzić  nasza szkoła pow szech­
na ze Z w iązk iem  M łodzieży H itlerow skiej 
urządzi tego dnia zabaw ę m łodzieżow ą  
W stęp będzie bezp ła tny, by przyciągnąć  
m ożliw ie  całą ludność w si. Sądzę, że w  ten  
sposób oddam  usługi n iem ieck ie j sprawie. 
W sobotę studenci zna jdu jący  się tu ta j na 
służb ie  kra jow i p ro jek tu ją  urządzen ie  
ogniska w spólnie ze Z w ią zk iem  M łodzieży  
H itlerow skiej...

H eil H itler 
A. M ischke

— Psy — m ów i M ichalewiczowa.
Przyszła m atka  M arii. S iw a staruszka

o poczciwej i zmęczonej tw arzy  polskiej 
w ieśniaczki. P rzyszedł m ąż M arii, pe łn ią­
cy funkcję  przew odniczącego w  GRN. 
Dzieci zajęły się zabaw ą.

Ju ż  daw no g ran a t nocy stopił za oknem  
gałązki jabłoni. Opowieści są  długie, cza­
sam i m akabryczne. Opowieści w alki, m ę­
stw a, opowieści o  polskości... Szperam y w 
starym  album ie. Zachow ało się parę  zdjęć 
z pam iętnego szkolnego św ięta. Z życia 
polskiej szkoły w  W orytach.

Na zdjęciu grupka kilkunasto latków .
— Ta od lew ej — mówi ktoś — to M ał­

gosia Prass.
— C órka tego gospodarza, k tóry  poży­

czył łąkę... da le j A ntek W ojciechow ski, me 
w iem  co się z nim  dzieje...

Zapisek: M aria G reber.
— To w łaśn ie  ja, m oje panieńskie naz­

w isko — mówi m łoda M ichalewiczowa... 
— tegb nauczyciela Sikorę (o ten , co stoi 
tyłem  na zdjęciu) zam ordow ali w  trzy­
dziestym  dziew iątym ... tego też. A tu  Jó ­
zek B aranow ski. T eraz dy rek to r banku.

K ażde nazw isko to cząstka pięknej hi­
storii W arm ii i M azur. K ażde w spom nie­
nie to dokum ent serdeczny, ojczysty, dro­
gi...
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Rok 1936. P rzy tu ln ie  jest w  knajp ie  przy 

hoteliku „Concordia“. Przed słońcem  chro­

n ią  w ielobarw ne okienne sto ry , a suche 
pow ietrze w pada jące  przez o tw arte  drzw i 
rozrzedza w e w nętrzu  kw aśny a rom at p u ­
stych beczek po piwie.

Paw eł K ranz w  przeciw ieństw ie do 
w szystkich tego typu karczm arzy jest żół­
ty  i astm atyczny. P rzez oszkloną gablotę, 
w m ontow aną w kon tuar d la  zaprezento- ! 
w ania szczupaka w  galarecie, zerka nie- j 
spokojnie na dw óch żołnierzy, którzy za­
p ija ją  się do nieprzytom ności. Rozpięli pa­
sy, naw et podkoszulki i opow iadają sobii* 
jakieś niepraw dopodobne, m iłosne pery ­
petie. W drugim  końcu sali siedzi agent 
M ischke. N ad jego kuflem  piw a, nad  łysą 
głow ą agenta  zaw isła chm urka papieroso­
wego dym u. M ischke pa trzy  w okno. Jak iś 
malec zatrzym a! Się przed pustą  w ystaw ą 
res tau racji i d łubie w  nosie. Ale widocz­
nie w tej chw ili dostrzegł się w szynie, 
bo sp lunął w  dłoń, przygładził nią nie­
sforną grzyw kę i odszedł od w ystaw y z 
godnością dorastającego mężczyzny.

W tak ich  m om entach M ischke czuje s :ę 
najzw yklejszym  człow iekiem . W takich 
m om entach trudno  byłoby m u powiedzieć,

kiedy to  zdążył w ciągnąć stę w  m achinę 
brunatnych.

K ochał o ty łą żonę. Chodził do kościoła. 
Radow ał się dw ojgiem  dzieciaków, k tó ry ­
mi obdarzyła go S tella. Pozdraw ia! sąsia­
dów energicznym  podniesieniem  rozw ar­
te j dłoni, robił przy tym  m inę człowieka 
zdecydow anego skoczyć w sam o piekło na 
sk in ien ie  F iihrera. Poza tym  M ischke był 
nauczycielem  historii szkoły niem ieckiej 
w W orytach.

N auczyciel M ischke, tak  jak  w ielcy lu ­
dzie, m iał m a ł e  zachcianki. Zbierał 
znaczki. P iękny album  filatelistyczny 
o tw ierała  kolum ienka „białych k ruków “. 
W śród nich znaczek z  podobizną geniusza 
w ielk iej G erm anii... M ikołaja K opernika. 
Tu, w  jego niem ieckiej szkole, ten  sam  
K opernik  był przecież rasow ym  Niemcem, 
tam  niżej — w szkole Z w iązku Polaków , 
dla te j garstk i schludnych dzieciaków  m ó­
w iących znienaw idzonym  językiem  był on 
uosobieniem  pięknego, zagubionego kraju , 
ich k ra ju . M ischke taksow ał kontynenty  
wzorem swojego w ielkiego wodza. W w y­
obraźni ruszai na podbój św iata.

M ischke drgnął. Do res tau rac ji wszedi 
polski nauczyciel Kaczor. K aczor jes t spo­
cony, ma narzucony na rękę  jasny  płaszcz 
i dużą paczkę zw iązaną n iedbale konop­
nym sznurkiem . Podchodzi do bufetu. 
A stm atyczny K ranz podaje m u piwo. Do­
p iero  teraz, gdy kufel jes t przy spragnio­
nych w argach, K aczor rozgląda się po sali. 
M ischke w ije  się pod tym  spojrzeniem , 
ale przezw ycięża w rażenie:

— N ehm en Sie Platz...
— Niech pan siada... co słychać?
K aczor jest pewny, że przysiada się do

n a u c z y c i e l a  Mischke. Kaczor 
nie w ie o tym , że rozm aw ia z a g e n ­
t e m  Mischke. Nie przyjdzie mu do gło­
wy, że człowiek, z k tórym  teraz pije piwo 
przy jednym  stoliku, za kilka la t wrzuci 
go rękam i opraw cy na  ru sz t k rem atorium .

— Co słychać, mówi pan? Z abaw a nam 
się udała...

— A tak. Słyszałem . M ieliście jakichś 
gości z Polski — podobnież z W arszaw y1’

— Sporo się naszych zjechało. Pośpie­
w aliśm y trochę. Było przez parę  godzin 
rrochę Polski... j-

M ischke widząc, że Kaczor um yślnie n:e 
daje dokłądn.yeh odpowiedzi zm ienia ch w i­
lowo tok rozmowy:

— A to co? — w skazuje na paczkę.
— K siążki. Sienkiewicz, Orzeszkowa 

Prus, K onopnicka, Żeromski... Przysłali 
nam  z W arszaw y do Związku Polaków  w' 
O lsztynie. W łaśnie wracam ...

— Wy, Polacy, to trochę fanatycy  jesteś 
cie. panie Kaczor, już najw yższy czas, że ­

byście u nas znaleźli sw ój w ła sn y , dom. 
zżyli się z nam i, razem  pracowali...

— To tem at do w ielkiej rozpraw y, pa­
nie M ischke — m ów i K aczor czerw ienie­
jąc. — Do tego, żeby zacząć na  ten tem at 
rozmowy m iędzy nam i, m usiałby pan znać 
chociażby zapach polskich przydrożnych 
lip, rozum ieć tak  jak  my „Pana Tadeusza“ 
i dostrzegać p iękno chociażby jednej ludo­
wej piosenki.

— Zgubi w as ten  sentym entalizm ...
— Życzylibyśmy sobie ty lko  takiego 

wroga, panie Mischke...
Kaczor patrzy  nerw ono na zegarek, 

chw yta płaszcz, paczkę i żegna się z nie­
m ieckim  nauczycielem . Spieszy do szko-

M ischke jest już w  domu. W ertu je  sw o­
je notatk i. Prosi żonę o pap ier i a tram en t. 
K reśli adres:

„...Do K om endy  Policji P aństw ow ej w  
O lsztynie... W ostatn ich  dniach przed św ię­
tem  m ożna było obserw ow ać polskiego  n a ­
uczyciela jeżdżącego na m otocyklu . O tw ar­
ci stronn icy  P olaków  w erbow ali swoich  
zna jom ych  z B rendiken, B ischofsburgu, 
Ridbachu i Raschungu. W  niedzielę, około 
godziny siódm ej przed  gospodę K rauzego  
zajechał autobus firm y  Petersen. A utobus  
ten od razu zw rócił uwagę..."

W ieczorny, rozkoszny zapach sadu prze­
dostaje się do pokoju. M ischke ociera kark  
k rac iastką  chustką.

— Stella... kompotu...
„...przypuszczenie, że  było to  ściąganie 

uczestn ików  pod presją, odpada, gdyż auto­

bus nie m ógł pom ieścić chętnych.
I Szesnaście osób. k tóre  z B ischofsburgu  

szykow a ły  się do odjazdu, nie znalazło  
i m iejsca. W ynajęcie au tobusu  . kosztow ało  
j 95 m arek, a przejazd  w  obie strony  bar­

dzo niew iele. Różnica ceny została pokryta  
z , kasy szkolnej..."

— Stella... co do p ioruna z tym  kom ­
potem ??

„...nie m ogę jeszcze ustalić  dokładnego 
w ykazu uczestników . W w iększości są to 
znani zw olennicy polskości i k ilk u  już 
daw niej podejrzanych  sym pa tyków . W 
W orytach panow ał w ie lk i ruch. Dbano 
szczodrze o zabaw ę i w yżyw ien ie . Jeden  
- restauratorów  brał rów nież  udział w pol­
skiej zabaw ie. M im o na jw iększych  usiło­
wań nie udało m i się do te j pory ustalić 
in form acji co do części o ficja lnej. Pewien  
szew c ośw iadczył, że m a rów nież polskich  
klien tów , bez k tórych  żyć nie może. Zna­
m ien n y  jes t udział w ielu  m łodych  ludzi..."

„...przeciwdziałanie, Panie K om endancie, 
było bardzo u trudn ione z pow odu  ak tyw ­
ności n iepopraw nych  stronn ików  P olski 
Już teraz prow adzim y propagandę w  spra­
w ie zaw odów  w  p iłkę  nożną".

Jak i ten  kom pot pyszny. Balsam . M isch­
ke ziewnął.
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Bischofsburg.
W uroczystym  kościółku jest w  tej chw i­

li chłodno. Ód żaru niebios chron ią  w il­
gotne, gotyckie w nętrza. Pachnie kadzi­
dłem  i pleśnią. Na chórze organ ista  Popin 
i grupka dzieci z polskiej szkoły. Cicho 
g ra ją  organy. W notesach, pod pięciolinia­
mi, drobne, w yraźne  słowa polskiej p io ­
senki. O rgan ista  w znosi ręce. Za chw ilę 
je  opuści, dając znak rozpoczęcia strofy. 
Dzieci nab ie ra ją  pow ietrza, rozw arły  do 
śpiewu usta...

— Cicho...
Do kościoła wschodzi głośno kilku ludzi. 

Dwóch zatrzym uje się przy kropielnicach. 
Trzeci wchodzi do środka. K lęka przed s ta ­
le tlącą się lam pką Św iętego S akram entu . 
W staje. Je s t za chwalę na chórze. W ita 
Popi na lodow atym  uśm iechem . K łopotli­
wie spogląda n a . przestraszoną dzieciarnię. 
O rganista dom yśla się trudne j rozmowy. 
D aje znak ręką. G rom adka zbiega z h a ­
łasem po schodach. N iem raw a M arysia 
G reber nie zdążyła. W tuliła się za strze­
liste piszczałki instrum entu .

Nie pam ięta nic z ostrych, u ryw anych 
zdań. Widzi tylko, jak  o rgan ista  podpi­
suje podsunięty papier. W ygraża obcemu... 
ach... M arysia zagryza w»argi. Niemiec po­
liczkuje organistę...

Popin zakryw a tw arz dłońm i i opuszcza­
jąc głowę uderza łokciam i o klaw isze. O 
sklepienie kościółka rozbija się fałszyw y 
skow yt niskich i w ysokich tonacji. N ie­
miec oddala się. J e s t już na dole. Przed 
w yjściem  klęka przed pomarańczowym, 
płom ykiem  Św iętego Sakram entu...

Popin. Dlaczego dałeś się splugaw ić? 
Dlaczego zgrzytasz zębam i? Chyba nie 
przeraziła cię w iadomość, że możesz s tra ­
cić posadę organisty?

Popin. Cichy bohaterze Ziemi M azur­
skiej la t trzydziestych. Rozum iem y się. 
Żal ci było nie posady, a e tiud  Szopena 
dyskre tn ie  przem ycanych pod koniec każ­
dej m szy w w iązance obrzydłych niem iec­
kich pieśni kościelnych. No tak? P rzy­
znaj się... O Szopena chodziło... o ojczyz­
nę...

O trzyj zakrw aw iony  policzek. Zawołaj 
dzieci z dołu. Rozpisuj nuty. Ale uw ażaj. 
•Jeszcze dziś w liście do Zarządu NSDAP 
w powiecie Reszel napiszą o tobie:

...Popin zło ży ł ośw iadczenie, że p o w strzy ­
m a się od w szelkiej pro-po lsk ie j dzia ła l­
ności“—
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Polska szkółka w W orytach nie daw ał* 

spokoju faszystom . O ficjalnie nie można 
je j było zam knąć. Szukano sposobów. Po 
pam iętnym  puczu w Reichstagu podpale­
nie szkoły było mocno niew skazane. Wy­
myślono co innego. D yskretnie zebrana 
sta ty styka  dzieci polskich w skazyw ała, że 
w iększość z nich chodzi do szkoły z od­
ległych wiosek. Dzieci n iew ątpliw ie m ę­
czyły się codzienną kilkukilom etrow ą tra ­
są. Surow o więc zabroniono, aby dzieci 
się... męczyły.

Została w szkole czw órka z Woryt. Ta 
czwórka zam yka historię polskiej szkoły. 
Już nie mówiło Się tu ta j o K operniku, nie 
czytano M ickiewicza i Orzeszkowej.

Dwie dziew czynki: M arysia G reber 1 
W eroniki G uzdaj chciały się uczyć dalej. 
P rzy ję to  je  na  ku rsy  gotow ania w 
G ietrzw ałdzie, urządzone dla niem ieckich 
dziewcząt, które niebaw em , zgodnie z wo­
lą F iihrera, m iały sam e znaleźć się na 
gospodarstw ach.

Dziewczynki po . trzech tygodniach za­
kończyły edukację, bo dziw nie jakoś dzień 
w dzień przypadał na nie dyżur... szoro­
w ania garnków . Wróciły do wioski.

Faszyści tryum fow ali.
I już w zasadzie było „alles gu t“ . S ta ł 

tylko nadal, zam ieszkały przez polską ro­
dzinę budynek szkolny. W agencie Mi­
schke praw dziw ym  faszyście burzyła się 
krew  na widok tego domu. Znienaw idzo­
ny budynek istniał. T em peratura  czystej, 
a ry jsk iej krwi rosła, im częściej pojaw iały 
się w pow ietrzu nici babiego lata roku 
1939. W polskich rodzinach w yryw ano 
słuchaw ki a p a ra tu  detektorow ego. K toś w 
sam ym  sercu Polski wzywał o pomoc. Jak  
wobec tego oni m ieli krzyczeć? Ł atw iej 
było w W arszaw ie znosić bomby, aniżeli 
tu ta j, w W orytach patrzeć na rozradow a­
ny pysk agen ta  Mischke.

Wieczorem faszyści przem aszerow ali 
przez w ioskę z pochodniam i. „Mamy po­
zw olenie od F iih rera ...“ — tak  zaczynała 
się pieśń w yjących szeregów. Potem kilku 
pijanych odłączyło się od pochodu. Wy­
ciągnęli siekiery  spod m arynarek  i w sko­
czyli do budynku szkoły.

Polacy zdążyli uciec. Gdy wrócili, za­
stali tylko pobojowisko. Pod domem nie­
śm iały w ietrzyk przew racał kartk i rzu­
conych książek: Sienkiewicz, Prus Żerom­
ski...
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Nie znalazłem  cię, nauczycielu Kaczor. 

N ikt w  W orytach nie w ie naw et o tw oim  
grobie. Skąpe są naw et wspomnienia...

W ystęp  dzieci polskich  w  W orytach  — 
dyrygu je  nauczyciel Sikora

W racam  z W orjd tą  sam ą drogą. Przez 
wzgórze. Usiadłem , żeby spokojnie zapalić 
i podumać. Na nic nie zdała się próba 
zsum ow ania w rażeń. Byio ich za w iele. 
Są spraw y, w obec których dorosły czło­
w iek sta je  się dzieckiem...

W ydaw ało mi się, że siadł ze m ną na 
tym  w oryckim  wzgórzu sam  M icha! Len- 
gowski i deklam ow ał sw oje niezdarne 
w iersze Św iętej W armii.

Obok, w gąszczu srebrnych  św ierków , 
w rzeszczało jakieś ptaszysko...

npEGOROCZNE egzaminy na wyższe 
1  uczelnie znalazły w naszej prasie 

oddźwięk tak żywy, jak nigdy dotąd. 
Ukazały się liczne reportaże, artykuły 
dyskusyjne, pisane z pasją, często z dużą 
troską o dalszy rozwój szkolnictwa.

Pisze się przede wszystkim, albo i wy­
łącznie, o błędach popełnianych przez, 
zdających egzaminy. Ogólny ton tych 
Wypowiedzi jest krytyczny, a nieraz bar­
dzo krytyczny, prawie alarmujący.

Po III Plenum staliśmy się bardziej 
spostrzegawczy i bardziej wymagający 
— i to zarówno w produkcji, w twórczo­
ści artystycznej, jak i w pracy szkolnej. 
O tych zwiększonych wymaganiach sy­
gnalizuje prasa: „Na wyższe uczelnie 
nie mogą iść wszyscy kandydaci, Idą 
najlepsi, najzdolniejsi, najbardziej pra­
cowici, którzy dają już dziś gwarancję, 
że podołają zaostrzonym wymaganiom 
studiów i staną się awangardą młodej 
inteligencji technicznej“ („Zycie War­
szawy“ z 20. VIII.). Oczywiście — nie 
tylko 'technicznej.

„Po prostu“ z 11.IX. pisze: „...egzami­
ny wstępne w latach ubiegłych miały 
charakter wprost nieprzyzwoicie liberal­
ny", co „wywierało demoralizujący 
wpływ na przyszłych kandydatów. De­
precjonowało w ich oczach wartość 
egzaminów".

Dodajmy jednak, że społeczeństwu 
zależy nie tylko na dobrym przygotowa­
niu uczniów szkół średnich do egzami­
nów na wyższe uczelnie, ale także cho­
dzi o to, by wszyscy uczniowie — nie­
zależnie od tego, czy będą studiować, 
czy pracować w jakimś obranym zawo­
dzie — zdobyli odpowiedni poziom wy­
kształcenia, a więc zasadnicze wiadomo­
ści i umiejętności, z umiejętnością samo­
dzielnego myślenia włącznie.

A oto kilka opinii o zdającej młodzie­
ży: „Przygotowanie studentów przycho­
dzących na uczelnie jest wciąż bardzo 
słabe i wbrew oczekiwaniom — nie po­
lepsza się. Braki dotyczą przedmiotów 
nie, tylko takich, jak matematyka czy fi­
zyka. Studenci wykazują często brak 
zainteresowań i umiejętności myślenia". 
(„Trybuna Ludu“ — 1. X.).

„Ci młodzi ludzie mają poważne luki 
nie tylko z poszczególnych przedmiotów, 
ale także w ogólnym wyrobieniu umy­
słowym, w oczytaniu, w znajomości naj­
ważniejszych wydarzeń dzisiejszego

Po tegorocznych egzaminach na wyższe uczelnie (3)

Co p i s z ą  i nni
świata i życia naszego kraju" — 
pisze „Zycie Warszawy“ z dnia 14. 
IX. — i dodaje: „Ten fakt obciąża szkołę 
średnią, jej kierowników, pedagogów...".

Z artykułów zamieszczanych w gaze­
tach nie trudno odczytać często powta­
rzany zarzut, że młodzież nie umie sa­
modzielnie myśleć, że posługuje się 
utartymi sloganami. Np. na egzaminach 
z nauki o Konstytucji — jak pisze „Zy­
cie Warszawy“ z 6.IX. — większość 
wypowiedzi „cechowało jedno: niezwy­
kły dar do operowania sloganami, ha­
słami i zdecydowana nieumiejętność 
mówienia własnymi słowami o codzien­
nych sprawach naszego życia i proble­
mach polityki międzynarodowej".

„...usta pełne frazeologii o możliwo­
ściach zdobywania wiedzy w Polsce Lu~ 
dowej... i własna niewiedza, niemal pół- 
analfabetyzm. Zbyt wiele sloganów, zbyt 
mało przemyślanych prawd słyszałem 
na egzaminach, by można było zjawisko 
to nazwać pojedynczym i mało groź­
nym", („Po prostu“ 11. IX.).

Zjawisko analogiczne, choć niewątpli­
wie w innym zakresie, wystąpiło także 
ma egzaminach, jakie składali asystenci- 
absolwenci uniwersytetu do Instytutu 
Nauk Społecznych w Warszawie. Atmo­
sferę panującą na tym egzaminie tak 
określa Jadwiga Siekierska w artykule 
„Niepokojące sygnały“ („Trybuna Lu­
du“ — 7. IX.): „Rutyna, szablon, bez- 
problemowość, niezmącony „spokój du­
cha" — oto co głównie dało się zauwa­
żyć podczas tych niepokojąco smutnych 
egzaminów".

Jeżeli — jak stwierdzają gazety — 
absolwenci szkół średnich i wyższych 
nie mogą się pochwalić samodzielnością 
myślenia, to tym bardziej nie można spo­
dziewać się tego po abso'wentach szkól 
podstawowych. Egzaminy sygnalizują 
istnienie zła, nad którego usunięciem 
pracować muszą szkoły wszystkich 
stopni.

Polemiczny artykuł tygodnika „Po 
prostu“ (18. IX.) stając w obronie na­
piętnowanych w cytowanym wyżej arty­

kule absolwentów uniwersytetu wskazuje 
jako winowajców — profesorów: „...nie­
stety, omawiane egzaminy są jedynie 
odzwierciedleniem ślepej uliczki, w którą 
wprowadziły nas wykłady, zamieniane 
w rzucanie sloganów, ćwiczenia prze­
kształcone w szkolarskie wkuwanie tek­
stów i dyskusje, w toku których wszys­
cy zgadzali się ze sobą. Dlatego zamiast 
dawać do zrozumienia, że winni są ci, 
w których zabito samodzielne myślenie, 
należałoby raczej oskarżyć sprawców tej 
operacji, profesorów i urzędników od 
nauki, których założenie dydaktyczne 
prowadzą nie do rozwijania studenckich 
mózgów, ale do ich atrofii".

I z głosów prasy nie trudno odczytać, 
że bezpośrednio odpowiedzialni za stan 
obecny — zdaniem pism — są zarówno 
profesorowie wyższych uczelni, których 
wychowankowie są najczęściej nauczy­
cielami szkól średnich, jak i ci właśnie 
nauczyciele.

Nasuwa się jednak pytanie, czy do 
tej kategorii współwinnych nie należa­
łoby zaliczyć także autorów programów 
i podręczników. Czy jedną z przyczyn 
slog a nowości, schematyzmu wśród mło­
dzieży, a i wśród dorosłych także, nie 
jest styl wielu naszych gazet a nawet 
niektórych utworów zaliczanych do lite­
ratury pięknej.

Ale przeciwko panowaniu schematu i 
sloganu w literaturze i sztuce, w nau­
kach humanistycznych — toczy się już 
od pewnego czasu na lamach różnych 
pism nieustanna batalia, która niewąt­
pliwie daje pozytywne rezultaty. W 
szkolnictwie i pedagogice natomiast 
walka ta jest wciąż jeszcze słaba, a ra­
czej nie Mnieje.

Z artykułów zamieszczanych w gaze­
tach najczęściej przebijała troska o to, 
by szkolą poprawiła swoją pozycję w 
tym froncie. Nieliczne nieumotywowa- 
ne wyskoki (np. „Trybuna Robotnicza“ 
z dnia 17—18. IX. w artykule „O prze­
mytnikach nieuctwa“) nie mogą zmienić 
naszego sądu, że prasa swą ciętą i mo­
że trochę bolesną dla nauczycieli kryty­

ką chce nam naprawdę pomóc w usu­
waniu starych nawyków, których nie mo­
gliśmy nieraz sami dostrzec. Niektóre 
gazety nie tylko alarmują, lecz zaczynają 
wysuwać śmiałe koncepcje naprawy zła. 
W . „Po prostu“ (18. IX.) obok żądań 
skrócenia programu znajdujemy i taki 
nowy postulat: „Zbyt krótki okres trwa­
nia nauki w szkole. Skrócenie czasu 
nauki o jeden rok odbija się ujemnie na 
poziomie absolwentów szkół średnich, 
a poza tym powoduję, że na uczelnie 
przychodzą właśnie dzieci... Dlatego też 
ci młodzi ludzie zaczynają poważniej 
myśleć o nauce dopiero pod koniec dru­
giego roku studiów, wówczas, gdy stają 
się dorośli".

Nie można także pominąć uwag tego 
pisma co do samej postawy części nau­
czycieli w stosunku do uczniów. Zda­
niem pisma, nauczyciele „budują swój 
autorytet na sztucznej powadze i prze­
paści między sobą a swoimi uczniami. 
Tacy nauczyciele nie będą dobrymi wy­
chowawcami i nie wzbudzą wśród mło­
dzieży zainteresowania dla nauki".

Niewątpliwie „fantazjowanie felietoni­
sty“ na temat przyszłej szkoły Polski 
Ludowej („Zycie Warszawy“ — 11 —12. 
IX.) jest także marzeniem wielu tysięcy 
nauczycieli:

„...mnie się widzi w socjalistycznej 
Polsce jakaś zupełnie inna szkoła, gdzie 
postawiono by tamę zalewowi informacji 
nie przystosowanych do wieku i możli­
wości percepcyjnych dziecka. Szkoła, 
która umiejętności ceni wyżej niż wia­
domości. Szkoła, która uczyłaby samo­
dzielnego myślenia, wychowywałaby lu­
dzi, mówiących tylko to, co dokładnie 
rozumieją, posługujących się pojęciami, 
jakie mogli sobie uprzednio przyswoić... 
Szkoła, która zrobiłaby z dziecka czło­
wieka stojącego umysłowo na własnych 
nogach, rozumiejącego, w jakim społe­
czeństwie żyje, o co i po co walczy".

Dla zapewnienia realizacji tak wy­
sokich wymagań nieodzowne staje się 
uwzględnienie niezbędnych w pracy 
szkoły i nauczyciela warunków l czyn­

ników. Sprawom tym poświęciła całą 
kolumnę „Trybuna Ludu“ z dnia 9. X., 
gdzie zabrali głos profesorowie i dzia­
łacze oświatowi. W słowie od redakcji 
czytamy m. in.: „W wielu sprawach nie 
nadążyliśmy za ogólnym rozwojem na­
szego szkolnictwa. Nie nadążyliśmy np. 
z zapewnieniem szkolnictwu dostatecznej 
ilości wysoko wykwalifikowanych nau­
czycieli. Nie byliśmy w stanie wybudo­
wać takiej ilości szkół i tak je wyposa­
żyć, by wszędzie stworzyć idealne wa­
runki dla nauczania i wychowywania. 
Nie nadążyliśmy ze stworzeniem dla 
wszystkich typów szkół—nowoczesnych, 
właściwych pod względem naukowym 
i dydaktycznym programów nauczania 
l podręczników. Nie byliśmy i nie je­
steśmy jeszcze w stanie zapewnić na­
szemu nauczycielstwu takich warunków 
materialnych, jakie ludziom tym stwo­
rzyć pragniemy“.

Wśród wypowiedzi zamieszczonych w 
„Trybunie Ludu“ znajdujemy pogląd, że 
jednym ze źródeł niedost tecznych w y ­
ników nauczan'a jest również zbytni Li­
beralizm w ocenianiu postępów uczniów, 
spowodowanym in. niesłuszny mi zarzą­
dzeniami władz szkolnych (np. ustalanie 
procentu promowanych).

„Braki i niedomagania naszego szkol­
nictwa — pisze gazeta .— z którymi nie 
godzimy się i nigdy godzić się nie bę­
dziemy, ostro stawiają przed nami dwa 
pytania: Czy w ramach tych możliwości, 
którymi już dziś dysponujemy, zrobiliś­
my wszystko, by podnieść poziom nau­
czania i wychowywania w naszych szko­
łach? Czy podetmujemy już dziś -wszyst­
kie niezbędne kroki w kierunku zapew­
nienia naszemu szkolnictwu w możliwie 
najkrótszym czasie wszystkiego, co nie­
zbędne jest dla osiągnięcia wysokiego 
poziomu nauczania?".

Zamieszczone w „Trybunie Ludu" 
głosy kol. kol. Libery, Rajkk-wicza i in­
nych są próbą odpowiedzi na postaw :o- 
ne pytania. Dyskusja nad tegorocznymi 
egzaminami do s z k ó ł  wyższych może 
mieć daleko idące konsekwencje dla roz­
woju naszego szkolnictwa, o ile od słów 
przejdziemy do czynów — i to zarówno 
w ««amych szkołach, jak i w pracow­
niach naukowych czy biurach admini­
stracji szkolnej.

A. Sł .
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rEDNYM
Moja praca ze środowiskiem

. . , * wain!fjszych Problemów, wali mnie wręcz, by rozgorzała walka — jedna z kobiet powiedziała: „Patrzcie no. ł czając własnych nóg, którym ulżył zrzu
absorbujących stale nauczycieli jest | byle n:e to ugodowe, obrażające mnie J za 7 zł ile to się człowiek napatrzył j cajac buty

wzmocnienie w p ływ  szkoły na środo- stwierdzenie. Z . . . .
W;sko. Wiemy, jak ogromną pomoc miłam sobie, że to, jakże błędne, prze- j na to“, 
w kształtowaniu się psychiki młodego j świadczenie wpajane dzieciom w domu 
człowieka daje nam dom wtedy, gdy; może bardzo poważnie podkopać moją 
wychowuje w duchu prawdy głoszonej j pracę wychowawczą. A nie ma chyba

każdy j nauczyciela, którego dążeniem nie bvł<>

przerażemem uświado-i a przed wojną tylko bogatych stać było I Wiele podobnych przykładów posłuży-
♦ y\ i n l -r. ,  1-, 1 ,-ł 4- * * ! i  « - . , ,to mi do rozmow z dziećmi na temat 

przestrzegania dyscypliny kolektywnej

przez szkołę. Dlatego właśnie
nauczyciel, który chce, by jego praca i by zyskanie zaufania i miłości miodzie 
wychowawcza z młodzieżą miała mocne j ży — dwu niezbędnych czynników ko- 
podstawy, aby nie groziło jej załamanie,; niecznych do otrzymania pozytywnych 
musi postawić przed sobą dwa zadania ] wyników w nauce.'
— poznać dokładnie środow isko i pomoc

Takie „lekcje poglądowe" z rodzicam 
¡' dawały oczekiwany rezultat. Następne i P1 '1C-V; 
j moje akcie jeszcze bardziej przyspieszyły1 kóz lęki
zmiany zachodzące w psychice wsi. Do 
zespołu artystycznego zaprosiłam star­
szych. Początkowo ociągali się, bo jakże 
to,, tyle krzyżyków na grzbiecie i jeszcze 
na scenę wyłazić! A co na to powiedzą

ęki wyjazdom na występy i wy­
cieczki rodzice poznali bliżej rozmach 
dzisiejszego życia i trud z tym związa­
ny. ! tak już sami zaczęli aktywnie wlą 
cza.ć się do spraw, do których przedtem 
cl nos i 1 i się niechętnie. Jeszcze przed żni-

D z i ś  Sekc j i  nie b ę d z i e . . .

w przebudowie życia ł światopoglądu te- Co robi^  C .z y  P /&  f >  P^stu na akcję j ludzie? Te 'i tvm podobne wątpliwość j Wf!mi ^ w ią z a l i  się nie tylko przodo-
go środowiska 1 ..przeciągam* .^Czy dzięki podważaniu ! karałam się rozproszyć w szczerej, ser-! wac w akcJ' zmwnei- ale zorganizować

I zaufania dzieci do rodziców pozyskać neczjjej rozmowie. A że nic tak rre mo ' niamfestacyjną odstawę zboża i pocią-
Wielu, bardzo wielu nauczycieli rozu zaufanie do szkoły? Nie byłam nigdy bilizuje człowieka jak wiara w ' jeo0 1gni}ć za sal)9 innych. Zobowiązanie wy

przebudowy psychiki człowieka. O jednej dzicow i z wielką rezerwą odnosiłam się | ko przvj?j¡ ofertę* alé jeszcze powciągai- 
z form tej pracy pisała już Maria Ka- *> poczynań wychowawczych takich na- do pracy swoich znajomych I tak no-

uCzycieli, którzy przeciągają uczniów na wsta, zespót złożony z 20 osoh z któ-mińska w artykule pt. „Główna dziedzi 
na pracy społecznej nauczyciela“ („Głos 
Nauczycielski“ Nr 34 z dnia 21 sierpnia 
1955 r.). Podkreśliła ona wielkie zasłu­
gi nauczycieli w upowszechnianiu czytei-

stronę szkoły i zadowoleni z połowiczne pych więk„ ą cz?ść stanowią gospodarze 
go sukcesu me robią nic, by zażegnać | w wiektl od ,at 30 do 60. Opracowaliśmy 
eoniiut ucznia z domem. | adaptację sceniczną powieści Orzeszko-

. , , , . Analizując to wszystko postanowiłam j wej „Dziurdziowie“
nictwa na wsi. Ja chcę poruszyć tutaj | rozpocząć ocj „pedagogi/acji“ rodziców, I rej otrzymaliśmy 1 
Inne, bliskie temu zagadnieniu _ dziedzi- | ujmując ją nie tylko w formę przemó- | nych eliminacjach 
ny, a przeae wszystkim rozwój ruchu wieti na zebraniach, ale i angażując ro- i w Białymstoku.
amatorskiego. W większości wypadków ; dz;ców do pracv społet.2nej j kulturalnej, Nie tvie ucieszył mnie sam 7Pinicjatorami oowstawarua wifusktrh 79- f ucieszył mnie sam sukces ze-

- ä “  ik ^ p,aca- ^  jaki sposoo ta iorma naszej pracy | częlam okrężną drogą od zajęć z mło 
wąze się z wychowaniem i nauczaniem dzleźą pozaszkolną. Założenie świetlicy
w szkole? Spróbuję wykazać to na przy- LZS-u, swstępy artystyczne, czytelnictwo
kładach zaczerpniętych z własnego do- j _  to wszystko spowodowało, że i star-

w.auczen.a, j si powali „wychodzili ze swych podwó- I roścją j patrzeniem w tekst.
Początkowo wiele kłopotu miałam z i rek . Zgłosiło się do mnie kilka kobiet wrzała- 

opracowaniem na lekcjach problematyki ! z prośbą, bym im pomogła w założeniu 
aktualnej, takiej jak obowiązkowe odsta- j Koła Gospodyń. Na to tylko czekałam, 
wy, spółdzielczość produkcyjna itp. Dzieci | Pracę w nowoutworzonym kole zaczęłam j pawie i pisały mi w wypracowaniach: 
zachowywały się wtedy biernie, a uzy «• zorganizowania wycieczki do War- j „Moja mama występuje w zespole arty-
wane do odpow iedzi skrzętnie omijały szawy. Żadna z tych 30 kobiet, dotych- j'stycznym“. Wspólna praca w świetlicy
własne przeżycia związane z tymi za !C7as nie widziała stolicy, toteż wszystkie1 ' -• 
gadnieniami. Nie trudno mi było doszu i oglądały ją z radosnym podziwem: 
kać się przyczyny tego zjawiska. W bez- -.A więc to prawda, co dzieciom w szko- 
pośredniej rozmowie z rodzicami dowie- le. gadają!“
działam się nowej dla mnie rzeczy: „Pa- Kiedy w7 jeden z zimowych wieczorów

wracałam wraz z członkiniami Koła Go­
spodyń z teatru, w którym serdecznie 
przeżywałyśmy losy „Tani“ Arbuzowa,

za wystawienie któ- 
miejsce na central- 
zespołów wiejskich

mego nie tylko rodzice moich ucz­
niów, ale i ich dziadkowie. Do roboty 
wzięli się poważnie, po gospodarski! 
Przy słabym, naftowym świetle Izami 
nieraz zachodziły im oczy zmęczone sta-

Okolica
„Powariowali na starość“ — 

twierdzili jedni, inni czekali, co z tego 
będzie. A dzieciaki chodziły dumne jak

ni tak uczy, bo tak pani każą, a my 
wiemy swoje“. Przygnębiło mnie to 
oświadczenie. Wołałabym, by zaatako-

mie to i chętnie bierze na siebie trud; zwolenniczką obniżania autorytetu ro- j możliwości,"dlatego po’ namyśle nie^tyl-1 kona,i w terminie ' ponad plan. Nic też
' ' . ” . • ' • "• ' dziwnego, że kiedy na lekcji poruszyłam

temat obowiązkowych odstaw, dzieci z 
zapałem opowiadały mi, jaki to był ruch 
na wsi, gdy wszyscy na raz chcieli młó­
cić, i że wozy jechały z transparentem, 
i że w gazecie pisali o Modlicy.

Kiedy przerabiam z dziećmi czytanki
0 życiu innych narodów, często opieram 
się na przeżyciach z V Festiwalu, i znów 
dzieciom to zagadnienie jest bardzo bli­
skie. Cały nasz zespół teatralny uczest­
niczył w Festiwalu i przyniósł na w;ieś 
moc wrażeń. Sprawy przyjaźni ludzi róż­
nych ras i walki o pokój ugruntowywały 
się wśród dzieci dzięki opowiadaniom 
rodziców i sąsiadów o warszawskich nie­
zapomnianych dniach.

Rodzice nie tylko nie przeszkadzają 
mi teraz w pracy, lecz odwrotnie — po- 
magają. Większość uczniów ze starszych 
klas poszła do szkól rolniczych, niektó­
rzy przygotowują się do zawodu nauczy­
cielskiego. Zespól wieczorami uczy się 
wierszy Mickiewicza na zaplanowaną 
wieczornicę. W Modlicy, mimo braku 
światła elektrycznego, wydaje się jakby 
życie pojaśniało. Sporo trzeba było prze­
zwyciężyć trudności, ale w tym pomogła 
mi ta cecha, którą JażdżyńskY („Nauczy­
ciele na wsi“) nazywa umiejętnością 
zbliżenia się do ludzi i wiarą w ludzi.

Moja praca i doświadczenia przeko­
nały mnie o wielkiej słuszności zdania 
wyczytanego w „Pedagogice“ Jesipowa
1 Gonczarowa: „Marks i Engels wyka­
zali, że środowisko odgrywa wielką 
rolę. w życiu człowieka i wywiera nań 
silny wpływ; środowisko nie jest jednak 
niezmienne — dokonują się w nim prze­
miany będące rezultatem rewolucyjnej 
działalności ludzi“.

Na taką pracę, która przynosi nam 
w zamian przyjaźń rodziców i dzieci, 
warto znaleźć czas i siły. Przesada jed­
nak, jak wszędzie tak 1 tu, jest szkodli­
wa. Jeśli będziemy na pracę ze środowi­
skiem patrzyli przez pryzmat troski 
o dziecko, to nigdy nie oddalimy się od 
szkoły i jej zadań i nigdy praca ta nie 
pochłonie nas w takim stopniu, by reali­
zować ją kosztem lekcji. Zle jest, jeśli 
nauczyciel staje się bardziej instrukto­
rem kulturalno-oświatowym terenu niż 
nauczycielem, i źle jest, jeśli jak ślimak 
w skorupie zamyka się tylko w czterech 
ścianach swojej szkoły. My, wychowaw­
cy nowego człowieka, powinniśmy nie 
zapominać o oświadczeniu Lenina, iż 
szkoła poza życiem to kłamstwo.

MARIA ŁOPATKOWA 
Modlica k/Rzgowa

wspólny trud uczyniły z jej uczestników 
zwarty, ofiarny kolektyw. Tu stopniowo 
zaczęto rozumieć istotę współdziałania 
odpowiedzialności zbiorowej. Gdy jeden 
z najstarszych członków zespołu spóź­
nił się na samochód wiozący nas na wy­
stępy — gonił nas przez trzy godziny 
różnymi środkami lokomocji, nie wyłą-

STATYSTYKA ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

O liczebnym  w zroście szeregów  '¿'¿N P w ym ow n ie  śiciadczą cyf ry

W bieżącym  roku z w czasów  w yp o czyn ­
kow ych  skorzysta ło  siedm iokro tn ie  w ię ­

cej nauczycieli n iż  w  roku 1946

¥ 51%  piękny dzień październiko-
”  wy, kiedy w ybrałem  ssę do 

pew nej w iejskiej szkoły, żeby napi­
sać pogodny reportaż. Szedłem so­
bie w esoło szeroką w iejską drogą 
i gw izdałem  „K arolinkę". Babic la­
to od czasu do czasu m uskało „si­
wy włos“ na m ojej skroni. Byłem 
jakoś rzew nie nastro jony i czuję, 
że reportaż w ypadłby bardzo ciepło, 
gdyby...

Bo w łaśnie kiedy zbliżałem się 
do przyjem nego budynku szkolnego, 
zaniepokoiła m nie dziw na m artw o­
ta  w szkolnym  obejściu. O kna -zam­
knięte. B ram a też. Nie słychać ani 
chóralnych odpowiedzi dzieci, ani 
groźnych upom nień nauczycielki. 
Cisza. W szedłem na ganek i prze- 
konaiem  się, 'że drzw i są zam knię­
te. Czyżby już po lekcjach? Spoj­
rzałem  na zegarek. G odzina dziesią­
ta. Wiec?

Rozejrzałem  się wokoło: do szyby 
przyklejona była karteczka: „.Te­
stem  na zebraniu. Dziś lekcji nie 
będzie, 2.X.1955".

Ha, cóż robić. Z darza się. W ie­
działem , że pracuje tu nauezyeiel- 
ka-spotecznica i między innym i dla­
tego się lu w ybrałem . Czytałem  w 
gazetach, że została w yróżniona na 
elim inacjach chłopskich zespołów 
tea tra lnych  czy czytelniczych. Pew ­
no w yróżnia się także w grom adz­
kiej radzie narodow ej, w straży 
pożarnej, w ladze Kobiet, w Kole 
Gospodyń... No, cóż, trzeba  pocze­
kać na  lekcje.

Chcąc nic chcąc, zaw róciłem  w 
stronę stacji, przenocow ałem  w po­
w iatow ym  mieście i nazaju trz  zno­
wu w ędrow ałem  w iejską ścieżyną. 
Znowu dzień był ładny, znowu gw i­
zdałem  „K arolinkę“, znowu byłem 
w pogodnym nastro ju . Reportaż 
w ypadłby podobnie, ale...

W okienku znow u kartka, tym 
razem  dla odm iany na  okładce ze­
szytu: „Dziś lekcji też nic będzie. 
K onferencja trw a. 3.N.“

Tym razem  w racałem  już bez hu­
m oru i bez szczególnego hum oru 
w ędrow ałem  nazaju trz  do niego­
ścinnej szkoły. Ale uparłem  się. że­
by zobaczyć wreszcie, jak  ta  uspo­
łeczniona nauczycielka uczy dzieci. 
R eportaż byłby nieco krytyczny, 
ale...

Nie, nie zechcecie pew no uw ie­
rzyć — a tak było napraw dę. W 
oknie ganeczku now a kartka, a na 
n ie j grubo czerw onym  ołówkiem

m

w ypisano: „Lekcji nic będzie. Mam 
zebran ie“ — i d a ta : „4.X.“

Co za dużo to niezdrowo! Byłem 
Już napraw dę zły. Kiedyż u licha 
ci społecznicy uczą?! Co sobie my­
ślą w ładze? Dlaczego n ik t tem u nie 
położy kresu? Parskałem  ze złości, 
ale uparłem  się, no uparłem  się 
i już. D elegacja mi się kończyła, 
pieniądze też — ale jednak  zosta­
łem jeszcze na noc w mieście i na­
za ju trz  zniecierpliw iony, usposobio­
ny nie tylko krytycznie, a?.e w ręcz 
złośliw ie w ędrow ałem  do te j sam ej 
szkoły. R eportaż byłby złośliwy i 
grom iący, ale...

Aie w oknie tkw iła  ta  sam a. co
w czoraj, k a rtk a  — tylko przekreślo­
na  b y ła . a tram en tem  da ta  „4.X“, 
a  w pisana

W ściekły, w zburzony i oburzony 
popędziłem do m iasta, w skoczyłem  
do pociągu i postanow iłem  napięt­
nować takie  porządki — co n in iej­
szym czynię. Jeżeli nie w ierzycie, 
że to praw da, proszę, spraw dźcie 
w ezw ania skierow ane do nauczy- 
eielki-społecznicy, o k tó re j piszę: 
z Prezydium  Pow iatow ej R ady N a­
rodow ej w Lodzi, Oddział K ultu ry  
N KI 4/48/55 (litera  i p ierw sza licz­
ba niew yraźna) z dnia 27.IX.1955 
r.; z Ligi Kobiet, Z arząd Pow iato­
wy Łódzki, bez num eru, z 25.IX.55 
r. i znow u z Prezydium  Pow iato­
w ej Rady N arodow ej w Lodzi, L. 
dz. Or. I 73/13/55 z 1.X.1955 r. Po­
czątek narad : godzina 9 rano, 10 ra­
no i 12. W tekście pism a Ligi Ko­
biet znajdu ją  się w yrazy: „...obec­
ność W asza jest konieczna“. Pismo 
PPRN głosi, że w porządku dzien­
nym przew idziano „ustosunkow a­
nie się do nieobecnych na  poprzed­
nim posiedzeniu“. — Więc nagany? 
A może grzyw ny?

W spółczując, szkołom, w których 
p racu ją  uspołecznieni nauczyciele, 
pozostaję

ANDRZEJ DRZAZGA

P. R. W szystko jest praw dą, co 
tu  napisałem , z w yjątk iem  jedne­
go: nie było k artek  w oknach, lek­
cje odbyw ały się norm alnie, tylko 
na b iurku nauczycielki rósł stos 
w ezw ań na zebrania. Ro na szczę­
ście osoba, o k tó re j tu  mowa, jes t 
dobrą nauczycielką i odpow iedzial­
nym  człowiekiem — toteż po prostu 
na zebrania nie pojechała,- naraża­
jąc się, być może, na w yrzuty 1 
gromy.

KOL. DANUTA. KOTO­
W ICZ, W ROCŁAW . —. Ul-lop 
m a c ie rzy ń sk i p rz y s łu g u je  ko­
b iec ie . Jeśli p o ró d  n a s tą p ił  
co n a jm n ie j  w 7 m ies iącu  
c iąży , c h o ćb y  d z ieck o  u ro d z iło  
s ię  n ieży w e . P o n iew aż  p rz y ­
dz ia ł z a jęć  d o d a tk o w y ch  .na­
s tę p u je  na k ażd y  ro k  szk o ln y  
na p o d s taw ie  p lan u  o rg a n i­
zacy jn e g o  szko ły , p rze to  n a ­
u czy c ie lce  b ę d ąc e j na  u r lo ­
p ie  m a c ie rzy ń sk im  p rz y s łu ­
g u je  od 1 w rz e śn ia  w y n a g ro ­
dzen ie  za te  z a jęc ia  d o d a t­
kow e i g o d z in y  n ad liczb o w e , 
k tó re  Jej p rz y p a d ły  z p rz y ­
dz ia łu  ty c h  z a jęć  i godzin  
n a d lic zb o w y ch  na  now y  ro k  
szk o ln y . O czyw iśc ie , celow e 
p o m ija n ie  n au cz y c ie lk i b ę d ą ­
ce j na u r lo p ie  m a c ie rzy ń s k im  
w p rz y d z ia le  godzin  n a d lic z ­
b ow ych  i z a jęć  d o d a tk o w y ch  
na o k re s  u r lo p u  m a c ie rz y ń ­
ski ęgo, a p rz y d z ie le n ie  je j

ty c h  z a ję ć  d o p ie ro  po  z a k o ń ­
czen iu  u rlo p u  m a c ie rz y ń s k ie ­
go Jes t sp rzeczn e  z u s taw ą  
o p ra c y  m ło d o c ia n y ch  i ko­
b ie t. W w y p a d k u  ta k im  n a ­
u c zy c ie lk a . k tó re j po u rlo p ie  
m a c ie rzy ftsk im  p rzy d z i el ono
g o d z in y  n ad lic zb o w e  i za jęc ia  
d o d a tk o w e , m a p ra w o  u p o ­
m in ać  się  o w y n a g ro d z en ie  
za te  g odziny  n ad lic zb o w e  i 
z a jęc ia  d o d a tk o w e  za o k re s  
u rlo p u  m a c ie rzy ń sk ie g o  od  
d n ia  i w rze śn ia .

K O L. ED W A RD  M O JSA K , 
POW . C H O JN A . — w w y­
p a d k u  u k o ń c ze n ia  N aucz. 
S tu d iu m  Z aocznego  p rz y z n a ­
n ie  w y ższe j s taw k i w y n a g r o ­
dzenia  pow inno  n a s tą p ić  od 
n a stę p n e g o  m ie s iąc a  po zwo­
żeniu  w  W y d zia le  O św ia ty  
odp isu  d y p lo m u . N au czy c ie l 
w  ty m  w y p a d k u  o t r z y m u j e  
w y n a g ro d z e n ie  w /g  tak ie j

s t a w k i . J a k a  m u  p r z y s ł u g u j e  1
ze w zg lęd u  na p o s iad an e  w y - • 
k sz ta łc e n ie  i s taż  p ra c y  p e ­
d ag o g iczn e j. Do czasu  u k o ń -  ' 
czen la  s tu d ió w  n a u c z y c ie l  ’ 
o trz y m u je  s taw k ę  d o ty c h c z a ­
sow ą i n ie  m oże o trz y m a ć  
s ta w k i w yższej.

K O L  BA RBA RA  L E W A N ­
D O W SKA, SO CH O CIN  — N a u - , 
czy c ie lo w i na  w si p rz y -  ' 
s łu g u ją  n o rm y  p rz y d z ia łu  • 
w ęg la  w  ilości p rzew id z ian e j, j 
d la  p ra c u ją c y c h  m ie szk a ń c ó w  a 
m ia s t w zależności od  i lo ś c i  
izb  za jm o w an y c h  i liczby . ■ 
osób w  n ich  zam ieszk a ły ch ,, > 
Za o soby  zam ieszk a łe  z n a ­
u czy c ie lem  uw aża  się  te , k tó ­
re  są na jeg o  w y łączn y m  
u trz y m a n iu  i p ro w ad zą  w spół-, 
ne  z n im  g o sp o d ars tw o  d o ­
m ow e.

Fr. Niżyński 
Radca P raw ny  ZG ZZNP

¿0 'tyj* /*

,  *
/¿A ¿fósŹ

Wizyta w Dąbrówce
* '

suvertí-

UtA> '  ’'  iC fk - tfT P 'é u t*  Ł  .

,.ut4 UZ4
>4 ■'¿•C dcScpfić

*4. -

W SZYSTKO, co byio trudne w życiu 1 p racy  szkolnej, prze­
żyłem z niezłom ną w iarą w lepszą przyszłość, w zwycię­
stw o szkoły dem okratycznej. Toteż dziś mimo podeszłe­

go w ieku czują się bardzo dobrze, a praca pedagogiczna przyno­
si mi duże zadow olenie“ — pisał do naszej redakcji kolega Jan  
Zygm unt P ietrusiew icz. nauczyciel z Dąbrówki. A zaczął Ust od 
słów: „Rozpocząłem prace nauczycielską w roku 1903“.

W W ydziale O św iaty w Końskich pokazano mi D ąbrów kę na 
m apie: najdalszy północno-zachodni cypel pow iatu. Odległość — 
51 km. Czy można dojechać koleją? Nie. Końskie to najbliższa 
stacja w powiecie. Można — od Piotrkow a. Ale z P iotrkow a — 
35 km A utobusem ? Tak, przez Czerm no, a tam  trzeba przesiąść 
na Skotniki — i od Skotnik ju t  tylko 6 km. A le au tobus chodzi 
raz na dobę i tego dn ia  już odjechał.

W tak ie j to wsi zagubionej w śród lasów  pracu je  kole­
ga Jan  Zygm unt P ietrusiew icz, którego chciałam  poznać od 
chw ili, gdy przeczytałam  w redakcji jego list napisany energicz­
nym. młodzieńczym charak terem  pisma.

— Pietrusiew icz? Wiem. wiem! Dobry nauczyciel — piszcie 
o nim — pow iedział Przew odniczący Prez. PRN — i uprzejm ie 
użyczył mi auta.

— P ietrusiew icz? A jakże, znam  — uśm iecha się szofer. — Był 
moim nauczycielem. My tu praw ie wszyscy w K ońskich to jego 
uczniowie. Dobry człowiek, proszę pani. Niech pani o nim  na­
pisze.

Dojechaliśm y Już w ciem nościach. Byłam trochę zdetonow ana 
tym, że tak na noc Zjeżdżam do nieznajom ego człow ieka i że — 
być może — spraw ię mu kłopot. Ale w ystarczyło paru m inut, 
żebym się czuła jak  w dom u Kolega P ietrusiew icz siedział w ła­
śnie przy stole w kuchni i przy m ałej naftow ej lam pce (w D ą­
brów ce nie ma elektryczności), popraw iał zeszyty uczniowskie. 
2ona uk ładała  pasjansa. O boje siwi, w łaściw ie biali jak  mleko, 
oboje ruchliw i, pogodni, gościnni.

Przenieśliśm y się z lam pką do pokoju, dostałam  gorącej, do­
brej. m ocnej herbaty  i praw dziw ego w iejskiego chleba z masłem. 
G aw ędziliśm y sw obodnie i bezładnie — a z tej -gawędy w yłaniał 
się powoli obraz życia nauczyciela, można by rzec. z dziada - 
pradziada.

Jan  Pietrusiew icz urodził się w tej sam ej Dąbrówce. Ojciec 
jego był tu nauczycielem  w czasach, gdy Sienkiew icz zaczynał 
d ruk  „Trylogii“, a P rus kończył „L alkę“ . B rat ojca był także 
nauczycielem , w Szydłowcu. Nauczycielskie tradycje  kontynuuje  
dziś córka kolegi P ietrusiew icza, Jan ina , nauczycielka 1 żona 
nauczyciela w Skarżysku. Tylko w nuczka w yłam ała się — stu­
d iu je  stom atologię

Młody Jan  kształcił się w sem inarium  w Solcu n/W isłą. A od 
19 roku życia by! nauczycielem.

— Aie tylko w trzech szkołach — śm ieje się wesoło. — Tyle

lat. • tylko trzy szkoły. W latach 1903—-1907 w  Sukow le (gmina
Przytyk pod Radomiem), od 1907 do 1932 w  K ońskich 1 od l.IX  
1945 — do dziś w Dąbrówce. I D ąbrówkę w ybrałem  sobie sam. 
P rzyjem nie mi tu , gdzie spędziłem najw cześniejsze dzieciństwo,

— M nie się czasem w zimie przykrzy. Bez elektryczności, przy 
lampce... — mówi pani M aria, ale za to latem...

Pani M aria sam a nie uczyła nigdy — ale od tylu la t Jest to­
w arzyszką życia nauczyciela, że swobodnie i ze znaw stw em  bie­
rze udział w rozmowie. Czasem coś przypom ni mężowi, czasem 
podpow ie nazwisko. Pobrali się w 1909 roku tylko trzech lat 
b rak u je  im do złotych godów.

— Jakże m iała pracow ać — w tam tych czasach to tak  nie by­
wało... — mówi kol. P ietrusiew icz. — N aw et na  em ery tu rę  po­
szedłem dlatego, że córka zaczęła pracow ać jako  nauczycielka. 
Pow iedziano mi, że dw ie osoby pracujące w rodzinie, wobec bez­
robocia. to za dużo. Albo ja, albo ona. Więc zostałem  em erytem , 
a że byłem  w pełni sił i zdrowia, zacząłem dorabiać w ubezpie­
czeniach. Dopiero w czasie w ojny zaczęła się bieda... Rozm aw ia­
liśm y przez chw ilę o ciężkiej jeszcze obecnie sytuacji em erytów ,
0 n iew ystarczających do życia em ery turach , o kłopotach m ate­
rialnych nauczycieli...

W pogodnym, ciepłym pokoju o dużym w eneckim  oknie, p ra­
w ie zasłoniętym  piękną, rozrośniętą paprocią — robi się przez 
chw ilę mroczno. T rudno tu, Wobec ludzi podeszłych wiekiem , 
użyć argum entu , że za kilka lat będzie lepiej, zwłaszcza jeśli sy­
tuacja  m iędzynarodow a itd... Za kilka lat... kiedy człowiekowi 
przeszło siedem dziesięcioletniem u już dziś trudno  jest pracować. 
B ąkam  coś n iew yraźnie o tym, że dziś nie m a bezrobocia, że 
wszyscy członkow ie rodziny p racu ją , mogą więc sobie naw za­
jem  pomagać. Ale kolega P ietrusiew icz ucina krótko:

— Nie, cale życie sam na siebie pracow ałem  — więc 1 obecnie 
Jeszcze uczę...

— Och, on jeszcze jest tak i silny — w ie pani, z C zerm na od 
autobusu te 18 km  robi na piechotę jakby  nigdy nic — mów! 
pani M aria i uśm iecha się niem al filu tern ie  do nadąsanego mę­
ża. W idać, że przez całe życie przyzw yczaiła się do „odpędzania 
ch m u r“ z m ężowskiego czoła i że potrafi to robić skutecznie.

K ilkakro tn ie  jeszcze w racam y do spraw , k tóre „bolą“. Bo m ło­
dzieńczą cechą kolegi P ietrusiew icza jest to, że nie om ija spraw
1 rzeczy trudnych. Boryka się z nim i. Chce je sobie w yjaśnić, 
zrozumieć, chce zwalczać to, co uw aża za niesłuszne. A nie 
w szystko mu się podoba. Na przykład program y szkolne. — Za 
dużo tego jest. za trudne — mówi. — Za dużo się wym aga od 
dziecka wiejskiego, k tóre  obarczone jest pracą przy gospodar­
stwie, a uczy się w ieczorem przy m ałej lampce.

—O, my m am y lam pę nr 11 — dodaje — a przecież 1 tak  nie 
jest zbyt dużo św iatła. A chłop pali „p iątkę“ i to jedną dla ca­
łej rodziny. Czy można dziecku zadaw ać tyle, ile w ym aga prog­
ram ? Trzeba, trzeba zredukow ać program y. Lepiej m niej, a do­
brze niż dużo i po łebkach Cieszę się, że te prace są rozpoczęte 
i czekam niecierpliw ie na nowe program y.

O powiada mi o kłopotach szkolnych. A potem  na m oją prośbę 
pokazuje zeszyty, k tóre wt.aśnie popraw iał. Ćwiczenia z rosyj­
skiego. k lasa VI. O glądam  te zeszyty ze zdum ieniem  i z zachw y­
tem. Dzieci z D ąbrów ki w drugim  roku nauki piszą po rosyjsku 
popraw nie, a przepisują bezbłędnie. K ażde ćw iczenie jest popra­
w ione — ileż tu pracy nauczyciela!

Kolega P ietrusiew icz uczy w pełnym w ym iarze godzin. Pro­
w adzi klasę III, najliczniejszą w szkole (36 uczniów), bo to jest

„Jego" klasa od początku, od pierwszego roku nauki, a oprócz 
tego m a rachunki w  IV klasie i rosyjski w V, VI, VII. Żadnych 
ulg. Robi tyle samo, co najm łodszy nauczyciel szkoły, który  do­
piero rok tem u opuścił Liceum  Pedagogiczne. I robi — jak w i­
dać — pięknie.

Rozm aw iam y o innych nauczycielach szkoły. O każdym  gospo­
darze m ów ią życzliwie, z sym patią. O szkole i uczniach — 
z dum ą — bo w ielu jest prym usam i w  P iotrkow ie i Lodzi, w  To­
m aszowie i Końskich.

Był już późny wieczór. S rebrzysto-szara kotka przyszła upom­
nieć się o kolację i m rucząc ocierała się o kolana pani M arii. 
K not lam py zaczyna podejrzanie skwierczeć. Ale zaczęliśm y w ła­
śnie mówić o odbudow ie W arszawy, o Zjeździe, o pięćdziesię­
cioleciu i o w ydarzeniach 1905 roku. Kolega Pietrusiew icz 
w spom ina, jak  nauczyciele zbierali się na ta jne  narady  w  Rado­
miu, jak  uchw alili tam , że nie będą uczyć rosyjskiego w klasach 
I i II i jakie  były w tedy srogie w izytacje, żeby na tym przyłapać 
i w yrzucić nauczyciela z pracy. A opow iada z tak im  w ojow ni­
czym uśm iechem , z takim  żywym błyskiem  pogodnych oczu, że 
w idzę przed sobą nie w eterana, lecz młodego zbuntow anego 
nauczyciela z Sukow a, z tam tych lat. Nie ma przy tym nic w  je-
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Kol. Jan P ietrusiew icz z w nuczką

go opow iadaniach z pom py 1 fałszywego patosu — przeciwnie, 
ujęcie jes t raczej anegdotyczne, a ton zadzierżysty i nie pozba­
wiony hum oru. Jakby  sam  na siebie patrzył z odległości la t 
z pogodną aprobatą.

— Przyjaźniłem  się wówczas z kolegam i z P rzytyka i z K a­
inowa. Razem jeździliśm y do Radomia, jednocześnie przestali­
śm y uczyć po rosyjsku najm łodsze dzieci. Był wówczas n a ­
czelnikiem  „ucziebnój d irekcji“ okręgu radom skiego bardzo sro­
gi jegomość, n iejak i Stankiew icz. Otóż któregoś dnia dostałem  
w iadom ość od kolegi z P rzytyka, że jest u niego S tankiew icz i że 
zaraz jedzie do m nie P rzyjechał. Egzam inuje dzieci, a te n a j­
młodsze nic po rosyjsku, ani be ani me. ..Pan się zan iedbał“ — 
mówi S tankiew icz do mnie. Cóż robić, milczę. Pogroził, pokrzy- 
cza! i pojechał dalej do Kaszowa. A kol. Szerszenowicz z Kaszo-

w a naw et starszych dzieci praw ie nie uczył, ciągle jeździł do R a­
dom ia i politykow ał, był naszym łącznikiem . U przedziłem  go
0 S tankiew iczu, ale to nic nie mogło pomóc. W izytacja w y pad ła .: 
fa ta ln ie  i Szerszenowicz zostai z m iejsca zwolniony. „Niech pnn 
się spieszy ze zw olnieniem  m nie — powiedział buńczucznie do - 
S tankiew icza — bo kto wie, czy ju tro  będzie pan jeszcze mógł 
to zrobić“. Trzebaż takiego zbiegu okoliczności, że n azaju trz  ' 
istotnie S tankiew icz zostai zabity na ulicy. A ponieważ na chw i­
lę przed zam achem  podpisał jeszcze w biurze zw olnienie Szer- 
szenowicza z pracy, więc zaczęły się u nas rew izje. Otoczyli na­
gle mój dom ek wojskiem. Bytem dość spokojny, bo rew olw er 
mój (któż z młodych nie zdobył sobie wówczas broni!) był do­
brze ukryty. Nagle, przy w yw racaniu  kieszeni podczas rew izji, 
w ypada m i łuska rew olw erow a na podłogę. B rzęknęła cichutko, 
jakby ostrzegawczo. Co robić? Z pew ną m iną odsunąłem  ręką  
żandarm a: „Ostrożnie, rozdepce mi pan spinkę“. Nachylam  się, ( 
podnoszę łuskę i usiłu ję ją sobie w epchnąć do dziurki w kołnie­
rzyku pod kraw atem . U dało się. Nic nie zauw ażyli P y ta ją : „Kto 
żabi) S tank iew icza“. Mówię: „To Stankiew icz zabity, no. patrz­
cie państw o, a dopiero tu  był". P y ta ją : „K to urządził napad na 
sklep monopolowy w P rzy tyku“ — „Żałuję, ale m nie nie pr<>- 
ponow all udziału“ — odpow iadam . No i nic nie znaleźli i po­
jechali.

Kol. P ietrusiew icz śm ieje się 1 m ruży oczy. Jeszcze dziś cieszy 
się. że się wówczas udało.

O djeżdżam  nazaju trz  przed św item . K iedy o 4 rano ze świecz­
ką w ręku wchodzę do kuchni, zasta ję  już gospodarza domu pod 
lam pą przy kuchennym  stole z kartką  w ręku.

— Żeby nie zapomnieć, bo m am y jeszcze czas w drodze, za­
notow ałem  parę kw estii do przedyskutow ania z panią — mówi.

W ychodzimy na szeroką w iejską drogę. Zaczyna się już liliowo 
rozw idniać. Duże domy toną w zieleni. Na ogrody I łąki kładzie 
się m iecznobiala gęsta m gła. Czekamy na autobus i dysku tu je ­
my na lem aty  w ynotow ane na kartce: czy Związek nie pow i­
nien więcej uw agi zw racać na poziom etyczny i ku ltu ra lny  nau­
czycieli, czy nie pow inien np. om aw iać z młodymi takich  spraw , 
jak  etyka seksualna i małżeństwo, bo widzi się mało budujące 
rzeczy i n ik t się o to nie troszczy. Albo: czy pow inny być protek­
cje przy przyjm ow aniu do szkół średnich, bo zdarza się, że uczeń, 
który  naw et nie ukończył 7 klasy dostaje się do liceum, a pilny
1 dobry pozostaje na lodzie.

t Tylko niech pani nie m yśli, że to u nas w D ąbrówce są ta ­
kie rzeczy. Nie, to „ze św iata", słyszałem  o tym po prostu, Ale 
nie daje  mi to spokoju.

Nie wiem, czy w yczerpaliśm y re je s tr z kartk i, bo w łaśnie 
z daleka rozległ się tu rko t autobusu. Aie wiem, że jest piękną 
cechą człowieka, który  przebiegł taki szm at życia, to za in tere­
sow anie d la w szystkich spraw  ludzkich i chęć w alki ze w s z y s t ­
kim . co złe.

Zanim  pożegnaliśm y się kol. P ietrusiew icz przeprosił mnie na 
chw ilę i podszedł do jak ie jś stojącej obok młodej kobiety.

— Dzień dobry pani. Chciałem pani coś pokazać, o (wyjął, 
z kieszeni jak iś drobiazg), w idzi pani, to Zdz.ich baw i się tym na 
lekcji. Niech pani z nim  porozm awia, przecież już pow inien spo­
ważnieć...

I potem jeszcze parę życzliwych słów: — A co słychać w do­
m u? A dokąd to pani się w ybrała? Do Sulejow a? Szczęśliwej 
podróży...

A utobus ruszył w  mlecznoróżow ą mgłę wschodzącego dnia.
Za nami została D ąbrów ka, wieś zagubiona w lasach. I s ta ry  
nauczyciel z młodym  sercem , i m ały Zdzich, który pow inienby 
już spoważnieć, by jak  najw ięcej nauczyć, się nie tylko z ksią­
żek. ale w prost z życia, od swego nauczyciela.

Od nauczyciela, którem u nic, co się dzieje w Polsce, nie jest 
obojętne,

ELŻBIETA JACKIEW ICZÓW  A
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